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I  ŚWIAT WSPÓŁCZESNY
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y
H E N R Y K  K A S S Y A N O W IC Z

OBÓZ POKOJU

Podstawą akcji pokojowej obozu dem okratycznego jest przeświadczenie, 
że pokojowa współpraca m iędzy b lok iem  kap ita lis tycznym  a państwam i 
dem okracji ludow ej i  Zw iązk iem  Radzieckim  jest nie ty lko  m ożliwa, 
ale w  obecnej sytuacji m iędzynarodowej wręcz konieczna, je ś li pragnie 
się cyw ilizację  ludzką uch ron ić  przed n ieob licza lną w  skutkach kata­
strofą.

Jest to , w  p rzeciw staw ien iu  do św iatoburczych p lanów  im p e ria li­
stów am erykańskich, głęboko hum anitarna postawa państwa socja listycz­
nego, które  zdaje sobie sprawę, że najwyższą wartością w  świecie jest 
człow iek i że nie należy szczędzić w ys iłków , aby życie jego ochronić.

Narzędziem  takie j akcji na rzecz poko ju  jes t z jedne j s trony  dążenie 
do przyjęcia  m ożliw ego kom prom isu  m iędzy dwom a przec iw staw nym i 
obozam i, z d rug ie j dążenie do takiego w zm ocnien ia s ił obozu dem okra­
tycznego, aby napastn ik n ie odw ażył się na agresję. Rząd radziecki 
zdaje sobie bow iem  sprawę, że im pe ria liśc i liczyć się będą ty lko  z s ilnym  
przec iw n ik iem , że na kom prom is pójdą ty lko  w tedy, gdy zostaną do tego 
zmuszeni. Stąd w  po lityce  ZS R R  w  ciągu ubiegłego czterolecia obserwu­
je m y  zdecydowaną postawę tam , gdzie idz ie  o zasady, a pojednawczość 
i gotowość do pewnych ustępstw , gdy w  grę wchodzą sprawy dla u trz y ­
mania poko ju  drugorzędne, ale ważne z p u n k tu  w idzen ia  u trzym an ia  
cienkie j n ic i w spółpracy m iędzynarodowej.
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Niemcy przyczółkiem mostowym

T a k  w ięc np. ZS R R  na ostatn ie j kon fe renc ji m in is tró w  spraw zagra­
n icznych czterech m ocarstw  kategorycznie p rzec iw staw ił się anglosaskim 
p róbom  przekształcenia całych N iem iec  w  im peria lis tyczny  przyczółek 
m ostowy, ale przez propozycję  u trzym an ia  stosunków hand low ych i  gospo­
darczych m iędzy dwom a częściami N iem iec  pozostaw ił d rzw i o tw arte  
d la  dalszych rokowań. Przeświadczenie, że Anglosasi pod w p ływ em  
pres ji zarówno pokojowej o p in ii pub liczne j w  świecie i  w  samych N ie m ­
czech, ja k  i  ze w zględu na trudność u trzym an ia  na d łuższy dystans po ­
dzia łu  N iem iec, będą zmuszeni zm ien ić  swą po litykę , skłon iło  Zw iązek 
R adziecki do c ie rp liw ośc i. D a ł je j w yraz m in . W yszyńsk i w  w yw iadzie  
d la  m oskiewskich Izwiestii, oświadczając, iż  zdaje sobie sprawę, ze 
praca nad budową poko ju  jes t tru d n a  i  wymaga czasu. D la  sprawy po- 
ko iu  ważne jest a to li niedopuszczenie, aby N ie m cy  jako całosc stały się 
znów atu tem  im peria lis tyczne j p o lity k i, i  można sądzić, że dopóki nie 
zostaną stworzone w a runk i d la  u tw orzen ia  zjednoczonych, dem okratycz­
nych N iem iec, dopó ty  ZS R R  nie po łoży swego podpisu pod trakta tem  

poko jow ym .
T ak ie  stanowisko ZS R R  znalazło n ie ty lk o  ca łkow ite  zrozum ienie 

w  obozie państw  zagrożonych odbudową im peria lis tycznych  N iem iec  
i  n ie ty lk o  w śród dem okratycznych elem entów  n iem ieckich , lecz poparte 
zostało przez op in ię  pokojową całego świata. M in  Acheson przyjechał 
na konferencję paryską z u ltim a tu m  w  kieszeni, k tóre  chcia ł narzucie 
Z w iązkow i Radzieckiem u. W y je ch a ł do Nowego Jorku z uczuciem  
doznanej k lęski i przeświadczeniem, że usta lony w  kom unikacie  końco­
w ym  kom prom is jes t n iczym  in n ym , jak  w ariantem  p ie rw otne j p ropo ­
zyc ji radzieckiej. N ie  udało się m u przeforsować przeciągnięcia tzw . 
ko n s ty tu c ji z Bonn na całe N iem cy, n ie  udało m u się w ye lim inow ać 
zasady jednom yślności czterech m ocarstw  jako  podstawy do rozs trzygn ię ­
cia spraw n iem ieckich. N a tom iast w  pe łn i zwyciężyła teza Poczdamu, 
które j słuszność i znaczenie d la  poko ju  czas ty lko  po tw ie rdz ił.

Na forum  ONZ

W  ten  sam korzys tny  d la  poko ju  sposób rozw ija ją  się -  m im o  
wszystko -  stosunki na teren ie O rgan izacji N a rodów  _ Z jednoczonych. 
Jest faktem , że m im o  ustaw icznie ponaw ianych p rób  me udało się po ­
lityce  am erykańskiej podważyć w  sposób decydujący zasady jednom yś l­
ności p ięc iu  w ie lk ich  m ocarstw , obowiązującej p rzy  pow zięciu  przez 
O N Z  ważnych d la  spraw poko ju  decyzji. P rzedstaw icie l Zw iązku  a- 
dzieckiego zawsze p o tra f ił wykazać, iż każda próba om in ięcia  te j zasady
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jes t pow ażnym  zagrożeniem poko ju , a skończyć się m usi fiaskiem , gdyż 
O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych w  żadnym  w ypadku nie można 
traktować jako parlam entu  światowego, k tó ry  by p rzy  pom ocy mecha­
n iczn ie  przegłosowanej uchw ały m óg ł narzucić swą w olę którem uś 
z suwerennych państw . Statutem  O N Z  jes t K a r ta  opracowana 
w  San Francisco i  uznająca rów noupraw n ien ie  państw  m ałych i  dużych, 
a kom prom is m iędzy p ięc iu  na jw iększym i — za jedyną podstawę, na 
k tó re j może się oprzeć współpraca m iędzynarodowa i  pokój świata. Rzecz 
charakterystyczna, że nawet państwa popierające zazwyczaj delegację 
amerykańską w  O N Z  wykazują powściągliwość, gdy idz ie  o p róby  pod­
ważenia te j zasady.

T ak  w ięc np. — m im o us ilnych  starań — nie udało się Stanom 
Z jednoczonym  przeforsować w  Zgrom adzeniu  O gó lnym  własnego p ro ­
je k tu  k o n tro li energ ii a tom owej, zapewniającego im  m onopol k o n tro li 
i  nieograniczoną swobodę p rodukc ji. N ie  udało się rów n ież w prow adzić 
generała Franco ty ln y m i d rzw iam i do O N Z , ja k  n ie udało się także uzyskać 
potępiającego w e rdyk tu  na rządy W ęg ie r, B u łg a rii i  R u m u n ii w  zw iązku 
z procesami po lityczn ym i w  tych  kra jach przeciw ko dygn ita rzom  ko­
śc ie lnym  zamieszanym w  sprawy antypaństwowe.

W  w ypadku p ierw szym , t j.  w  dyskusji nad sprawą k o n tro li energii 
atom owej, u jaw n iła  się nawet w  łon ie  państw  b loku  kapita listycznego 
niechęć do akceptowania hegem onii amerykańskiej w  świecie i  uza­
sadniona obawa, że uzyskanie takie j hegem onii by łoby  poważnym  zagro­
żeniem  pokoju. O drzucen ie  przez większość Zgrom adzenia Ogólnego 
p rób  re hab ilita c ji reż im u gen. Franco, a następnie uchylen ie  się tak ich  
np. kra jów , jak  Szwecja, od akceptowania p rób  dyskrym inow ania  R u ­
m u n ii, W ęg ie r i B u łg a rii — to  zwycięstwo obozu poko ju  i  sp raw ied li­
wości, a upokarzająca klęska tych , k tó rzy  poprzez rehab ilitac ję  Franco 
i  potępienie us tro jów  dem okratycznych chc ie liby  w zm ocnić fro n t m ię ­
dzynarodowej reakcji. W  ogó lnym  sensie oznacza to , że i  w  łon ie  O rgan i­
zacji N arodów  Z jednoczonych walka o pokój rozgryw a się po m yś li obozu 
dem okratycznego, a s iły  agresji napotykają b ie rn y  opór nawet w  ich  
w łasnych szeregach. I  tu ta j można rów nież pow iedzieć, iż  droga jest 
żm udna i  daleka, że w  obecnej c h w ili trzeba się liczyć  z faktem , iż  k ie ­
row n ic tw o  b loku  im peria listycznego ma jeszcze dosyć środków nacisku, 
aby uzyskiwać na fo ru m  O N Z  mechaniczną większość i  papierowe uchw ały, 
k tó rych  jednak nie jest w  stanie w prow adzić  w  życie. N a  przeszkodzie 
stoją bow iem  żywe s iły  ludzkie , stoją m ilio n y  szarych lu d z i na całym  
świecie, po obu stronach tak zwanej żelaznej ku rtyn y . G łęboko poko­
jow e in tencje  tych  mas są na tu ra lnym  sprzym ierzeńcem  wszelkiej akcji 
na rzecz pokoju.
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Ludy Europy nie chcą umierać za interesy podżegaczy
wojennych

W e źm y znów d la  p rzyk ładu  sprawy paktu  atlantyckiego. Pakt ten 
podpisany został w  d n iu  4 kw ie tn ia  rb . w  W aszyngton ie  w yją tkow o 
uroczyście, p rzy  w spółudzia le  m in is tró w  spraw zagranicznych w szyst­
k ich  dwunastu jego sygnatariuszy. Pakt ten  jest fo rm a ln ym  sojuszem 
dziesięciu europejskich państw  m arsha llow skich oraz Kanady ze Stanami 
Z jednoczonym i, p rzy  czym  z tekstu  paktu  w yn ika, że w  w ypadku agresji 
na któreś z państw  sygnatariuszy -  wszystkie inne p rzy jdą  m u z pomocą. 
A le  oto konsty tuc ja  amerykańska w yklucza  automatyczne przystąp ien ie  
Stanów Z jednoczonych do w o jny  w  obron ie  trzeciego państwa, natom iast 
wszyscy pozostali sygnatariusze mogą być w  każdej c h w ili w p lą tan i 
w  wojnę, k tó rą  by  p o lityka  amerykańska sprowokowała ewentua ln ie na 
terenie E uropy. Oznacza to , że ludność kra jów  zachodnio-europejskie 
może być w  każdej c h w ili postaw iona przed koniecznością um ieran ia  

za in teresy amerykańskie.
N ad to  k lauzula o tzw . „ag res ji w ew nętrzne j“  może być in te rp re to ­

wana w  ten sposób, że D epartam ent Stanu może zależnie od swych in te ­
resów po litycznych  uznać legalne objęcie w ładzy w  k tó rym ś z kra jów  
należących do paktu  za pretekst do swej in te rw e n c ji w  sprawy wewnętrzne
innego sygnatariusza. . . . . . .

N ic  w ięc dziwnego, że w  odpow iedzi na pakt w  o p in ii pub liczne j
tych  kra jów  narasta kategoryczny protest. N a jw ym ow n ie jszym  wyrazem  
tego pro testu  jest oświadczenie k ie row n ic tw a  p a r t ii kom un is tycznych , 
francuskie j, w łoskie j, angielskiej, be lg ijsk ie j, szwedzkiej i  duńskie j, p rze­
mawiającego w  im ie n iu  klasy robotn icze j tych  kra jów , iż me da się ona 
użyć do w a lk i agresywnej p rzeciw ko ZS R R  i  że gdyby w  w ypadku na­
rzuconej w o jny  arm ia radziecka w kroczyła  na te ry to r iu m  E uropy Z a ­
chodn ie j, to  pow itana zostanie jako w yzw o lic ie lka .

Jest to  wystarczająco mocne ostrzeżenie, aby o trzeźw ić  propaga­
to rów  trzecie j w o jny  św iatowej, k tó rzy  zdają sobie sprawę, że aby w a l­
czyć, trzeba m ieć arm ię. T y m  samym jes t to  zdecydowana akcja na rzecz 
pokoju. W  sukurs po lityce  prowadzonej przez Zw iązek Radziecki 1 kraje 
dem okracji ludow ej przychodzą s iły , k tóre  mogą w  decydujący sposób 
sparaliżować obóz im peria lis tyczny  od wewnątrz.

Chiny Ludowe wzmacniają front pokoju
A to l i  faktem , k tó ry  stanow i n ieob licza lny w  skutkach cios w  p lany 

im peria lis tów , to  w ydarzenia w  Chinach. Praw ie 5 m ilia rd ó w  dolarow , 
a w ięc ty le , ile  w ynosi roczne subsyd ium  amerykańskie d la  16 zm arshali- 
zowanych rządów zachodniej E uropy, w ydatkow a ły  dotąd Stany Z jedno ­
czone na rzecz u trzym an ia  reż im u Czang-Kai-Szeka. W ysta rczy  spojrzeć
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na mapę Dalekiego W schodu, aby się zorientować, że bez C h in  wszelkie 
p lany  okrążenia ZS R R  w  A z ji są papierową koncepcją. A le  zwycięstwo 
C h ińsk ie j A rm ii Ludow e j to  n ie ty lk o  wypadnięcie C h in  z p lanów  im ­
peria lis tycznych , to  także wzm ocnienie o 500 m ilio n ó w  lu d z i a rm ii, 
k tó re  gotowe są czynnie b ron ić  poko ju , to  ponadto odebranie im p e ria li­
s tom  o lb rzym ie j bazy surowcowej, k tó ra  przechodząc do rąk obozu pokoju 
p rzyczyn i się do wzm ocnien ia jego potencja łu  m ilita rnego .

Z  ko le i b lisk ie  ju ż  u tw orzen ie  centralnego rządu ludowego w  Chinach, 
a w  zw iązku z ty m  zm iana przedstaw icie lstwa chińskiego w  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych także i  na terenie te j organizacji i w  je j agen­
dach przyczyn i się do zm iany układu sił. P rzedstaw icie l reakcyjnego 
K uom in tan gu  podp isyw a ł się z regu ły  pod każdym  posunięciem  an ty ­
radz ieck im  i an typoko jow ym , przedstaw ic ie l C h in  L u d o w ych  natom iast 
— to  sprzym ierzeniec, na którego obóz poko ju  może liczyć. W ydarzen ia  
w  C hinach w yw iera ją  don ios ły  w p ły w  na cały obszar Dalekiego W schodu, 
a w ięc na B irm ę, na M alaje, na Indonezję. Jeśli dziś rząd U S A  m im o 
deceniania w  p e łn i znaczenia ryn ku  dalekowschodniego i bogactw  n a tu ­
ra ln ych  Dalekiego W schodu d la  gospodarki amerykańskiej okazuje dużą 
ostrożność w  b ran iu  na siebie zobowiązań m ilita rn y c h  w  stosunku do 
reakcy jnych  rządów na tych  te ry to riach , to  n iew ą tp liw ie  k ie ru je  się obawą, 
aby  zby t drastyczne pociągnięcia nie spowodowały pożaru, w  k tó rym  
można by u trac ić  wszystko. I  znów trzeba podkreślić, że natura lne dą­
żenie upośledzonych ludów  ko lon ia lnych  do podniesienia swej stopy 
życiow ej, do postępu, ko jarzy się z akcją na rzecz poko ju , bo ty lko  w  w a­
runkach poko ju  postęp ten jest osiągalny.

Strach przed wielką niewiadomą

I  tu ta j przechodzim y do najtrudnie jszego może odcinka w a lk i o pokój 
— w  samych Stanach Z jednoczonych. W a lkę  tę u ła tw ia  jednak fakt, 
że szumnie reklam ow any dla A m e ry k i Północnej libe ra lizm , rozum iany 
jako  pewna swoboda g ry  s ił w  ramach us tro ju  kapita listycznego, jes t ju ż  
dzisiaj zw yk łym  przeżytk iem . Koncentrac ja  dób r m ateria lnych  w  jednym  
ręku i zaostrzająca się w  zw iązku z ty m  walka klasowa zmusza koła 
kapita lis tyczne do systematycznego p rzy jm ow an ia  m etod faszystowskich. 
M arcow y kongres am erykańskich in te lek tua lis tów  walczących o pokój 
w  N o w ym  Jorku b y ł druzgocącym  oskarżeniem rzuconym  przez ame­
rykańsk i św iat nauki, m yś li i  sztuki przeciw ko tzw . amerykańskiem u 
sposobowi życia, w  k tó rym  degeneruje się ku ltu ra , w  k tó rym  pieniądz 
je s t czynn ik iem  rozstrzygającym  o k ie runku  nauki. Fakt, że naukowcy 
amerykańscy, że tacy uczeni światowej sławy, ja k  Shapley lu b  b iskup 
M o u lto n , zna leź li w spó lny język z obecnym i na kongresie radz ieck im i
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przedstaw ic ie lam i nauk i i sztuk i ma kapita lne znaczenie d la  postu low a­
nego przez przedstaw ic ie li Zw iązku  Radzieckiego i kra jów  dem okracji 
ludow ej pojęcia, iż praw dziw a wolność m ożliw a jest jedyn ie  w  us tro ju  
socja listycznym . A  skoro tak, to  jasne jest, ze coraz tru d n ie j będzie 
m obilizow ać masy amerykańskie d la  agresywnej k ruc ja ty  przeciwko pań­
stwom  idącym  ku socjalizm ow i.

Z  d rug ie j s trony, narastający kryzys gospodarczy w  USA,^ a w  
zw iązku z ty m  w idm o  bezrobocia d la  w ie lu  robo tn ików  amerykańskich 
iest siłą, k tó ra  w  obecnych w arunkach rów nież dzia ła na rzecz po oju. 
K o ła  gospodarcze U S A  rozum ują  w  następujący sposób: nakręcenie 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej w  U S A  przez subsydiowanie zbro jeń i  pop ie ­
ranie reakc ji'eu rope jsk ie j, rzecz jasna, n ieuchronn ie  p row adzi do w o jny. 
A le  w y n ik  ewentualnej w o jny  staje się coraz większą niew iadomą, zwłaszcza 
d ługo trw a łe j w o jny , w  k tó re j o lb rzym ie  masy ludzk ie  wystaw ione zostaną 
na ciężkie doświadczenia. W  w arunkach takie j w o jny  emancypacja upo­
śledzonych w arstw  społecznych jest n ieun ikn iona , a klasy rządzące 
w  U S A  i  w  kra jach kap ita lis tycznych  E u ropy zachodniej mają w  sto­
sunku do swego społeczeństwa zby t w ie le  nie regulow anych rachunków , 
aby nie potrzebow ały obawiać się naprawdę w olne j g ry  sił. Jedyne, co pozo­
stało i  co rozsądniejszym  reakcyjnym  p o lity ko m  w  Stanach Z jednoczo­
nych wydaje się najsłuszniejsze, to  przyjęcie  radzieckiej o fe rty  pokojowej 
w spó łpracy różnych systemów po litycznych  i  gospodarczych i  odłoże­

nie rozrachunków  na późn ie j. . , ,
Teśli jednak k ie row n ic tw o  b loku  im peria lis tycznego dochodzi dziś do 

w niosku, że w ojna by łaby n iebezpiecznym  ryzyk iem , to  oprócz sprzecz­
ności is tn ie jących w  łon ie  samego b loku  czynn ik iem  decydującym  jest 
tu ta j efektywna, m ateria lna siła, k tó ra  zdolna jest przeciw staw ić się w ojn ie . 
Zaznaczyłem  na ws.gpU, że do przekonań,a podżegaczom w o jennym  
najlep ie j i najdosadniej przem awiają argum enty s iły . A  s ił tych  me brak

dziś obozow i pokoju.

Argumenty siły
Każdy dzień pracy robo tn ika  w  Polsce, w  Zw iązku  R adzieckim  

i  w  innych  kra jach dem okracji ludow ej wzmaga potencja ł gospodarczy 
obozu pokoju, jego zdolności przeciwstaw ienia się agresji. M in io n e  splecie 
M an ifes tu  L ipcow ego by ło  bilansem  poważnego dorobku  nowej Pols 
L udow e j, a fak t, że dorobek ten będzie wzrastał w  jeszcze szybszym 
tem pie  w  m iarę u p ływ u  la t, p rzyczyn ia  się w  znacznym  s topn iu  do u trw a ­
l i  w ia ry  społeczeństwa polskiego w  d ługo trw a ły  pokój. Reakcjoniści 
amerykańscy m ów ią : odczekajm y z w ojną do sprzyjających w arunków  
M y  tw ie rd z im y , że ko n iu n k tu ra  d la  w yw o łan ia  w o jny  będzie się 

pogarszać, a w idm o  je j oddalać.

6



WALENTYNA NAJDUS

GRABARZE NIEPODLEGŁOŚCI

Dziesięć la t m inę ło  od tragicznego września, k iedy  to  h itle row scy 
'b a n d yc i dusząc bohaterski opór W arszawy, W esterp la tte , H e lu , M od lina , 
gniotąc broniące się jeszcze gdzieniegdzie oddzia ły wojskowe u ja rzm ili 
Polskę. Pięć la t m inę ło, odkąd gnani przez A rm ię  Radziecką i  odrodzone 
W o jsko  Polskie okupanci opuścili ziem ię polską.

W y licza m y  nieraz na lekcjach stra ty poniesione podczas p ięciu  la t 
n iew o li. U czym y m łodzież czcić setki bezim iennych m og ił rozstrzela­
nych bo jow n ików  o wolność, m og ił żo łn ierzy G w ard ii i  A rm ii Ludow e j, 
naszych w yzw o lic ie li —  żo łn ie rzy radzieckich i  Odrodzonego W ojska 
Polskiego, szanować ru in y  getta, pod k tó rym i za życia pogrzebano żydow ­
skich powstańców. P row adzim y oddzia ły  S łużby Polsce z łopatam i i  k ilo ­
fa m i w  d ło n i do szturm u na rum ow iska, na k ik u ty  w ypa lonych dom ów, 
p rzyczó łk i wysadzonych mostów, w ra k i rozb itych  barek. W  przem ó­
w ien iach  rocznicow ych b udz im y  bolesne wspom nienia kom ór gazowych 
i  krem atoriów , w y liczam y: O św ięcim , M ajdanek, T reb linkę , Bełżec. 
O skarżam y n iem ieckich  zb rodn ia rzy w ojennych i  ich  obecnych anglosas- 
skich opiekunów.

Lecz czy w  sposób przekonywający opow iedzie liśm y m łodzieży o rzą­
dach przedwrześniowych, które ham ow ały rozw ó j k ra ju , wyprzedawały 
nasz przem ysł, nasze bogactwa kopalniane obcemu kap ita łow i osłabiając 
ty m  potencja ł ob ronny P o lsk i; o magnatach, k tó rzy  swych arystokratycznych 
nazwisk udz ie la li jako osłony firm o m  n iem ieckim , O  fabrykantach, k tó rzy  
na rozkaz karte lu  czy syndykatu o zagranicznym  ośrodku dyspozycyjnym  
niszczyli s iły  p rodukcyjne kra ju , zam ykali cukrownie, zalewali kopaln ie , 
pobierając za to  „g o d z iw e “  wynagrodzenie w  markach, fun tach  czy dola­
rach. Czy nauczyliśm y m łodzież n ienaw idzić fabrykantów , spekulantów, 
obszarników , k tó rzy  u b ija li interesy z N iem cam i stosując zasadę, że p ie ­
niądze n ie  śmierdzą, a dziś gotow i b y lib y  oddać kra j na łu p  Anglosasom, 
by leby odzyskać swe banki, m ają tk i i zakłady przemysłowe?

C zy nauczyliśm y m łodzież pogardzać ty m i, k tó rzy  sprzęgli po litykę  
Polski z b lok iem  faszystowskim?

C zy nauczyliśm y m łodzież czcić pam ięć tysięcy bezim iennych bo jow ­
n ików  z po lsk im  i  n iem ieck im  faszyzmem, członków bojowej p a rtii p o l­
skiego p ro le ta ria tu  — Kom unistyczne j P a rtii Polski — i  je j spadkobier­
czyn i — Polskiej P a rtii Robotniczej ? Czy nauczyliśm y m łodzież szanować 
czo łow ych budow n iczych Polski Ludow e j —  członków Polskiej Z jedno ­
czonej P a rtii Robotnicze j ?

# #
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W in o w a jcy  k lęski w rześniowej, k tó rzy  znaleźli dziś p rzy tu lisko  
w  Londyn ie , sprzedawczycy po lskich interesów narodow ych p rzy  każdej 
okazji zapewniają o swoim  patrio tyzm ie . Działacze burżuazy jn i w  ogóle 
lub ią  m ów ić  i  pisać o pa trio tyzm ie . Każde praw ie s tronn ic tw o burżua- 
zyjne ty tu łu je  się , .na rodow ym ", każde z n ich  uważa się za nosiciela 
polskości. N arodow ą Dem okracją, S tronn ictw em  N arodow ym  m ien iła  
się stara partia  burżuaz ji polskiej. Obozem  W ie lk ie j Polski nazwał D m ow ski 
faszystowską organizację S tronn ictw a Narodowego, Obozem  N arodow o- 
R adyka lnym  m ianow ali się m łodz i naśladowcy h itle ryzm u , O bozem  Z je d ­
noczenia Narodowego nazwali swą partię  p iłsudczycy. W szyscy on i szczuli 
polskie masy pracujące na ukra ińsk ich  spółdzielców, na żydowskich rze­
m ieśln ików  i  straganiarzy jakoby w  celu „spolszczenia hand lu  i  p rze ­
m ysłu. A  jednocześnie prosperowały w  Polsce kartele mające swe ośrodki 
dyspozycyjne za granicą. N a  271 ka rte li działających w  Polsce w osta tn im  
roku  d rug ie j niepodległości —  100 by ło  m iędzynarodowych. W  gór­
n ic tw ie  by ło  79%  kapita łów  obcych, w  ty m  w  gó rn ic tw ie  na ftow ym  88% , 
w  e lektrow niach i  wodociągach 81% , w  przem yśle e lektro techn icznym  
66% , w  chem icznym  60%, w  drzew nym  52% . Należy zresztą pamiętać, 
że nie zawsze by ło  w iadom o, k to  jest w łaścicie lem  pakie tu  akcji. Statystyka 
o fic ja lna  szacowała ilość kap ita łu  obcego w  przemyśle na 40 /0, p rzy  
czym kap ita ł zagraniczny b y ł scentralizowany, a w p ływ  jego na nasze 
życie gospodarcze b y ł decydujący.

N auczm y m łodzież z ta b lic  statystycznych wyczytać zależność Polski 
sanacyjnej od kap ita łu  m iędzynarodowego. N auczm y ją  wiązać ekonom ikę 
z po lityką . W skażm y, że te same siły, k tóre  decydowały o zwężeniu 
się naszej p rodukc ji stali, zm nie jszy ły  o połow ę produkcję  na fty , o łow iu , 
cynku1), decydowały o n ieuruchom ien iu  hu t i kopalń węglowych, niszczyły 
s iły  produkcy jne  k ra ju , określały równocześnie k ie runek polskie j p o lity k i 
zagranicznej, oddawały ją  w  służbę nie ty lko  polskiego, ale także m iędzy­
narodowego im peria lizm u .

Polska burżuazyjna zwalczała Czechosłowację, napadła na L itw ę . 
G łów ne ostrze je j p o lity k i skierowane by ło  przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiem u. Z łoży ła  się na to  zarowno nienawiść klasowa do pierwszego 
państwa proletariackiego, ja k  i  dążenie fabrykantów  po lsk ich  do opano­
wania ukra ińsk ich  kopalń i  zakładów przem ysłowych, w  które f irm y  polskie 
łoży ły  swe kap ita ły  ju ż  za czasów caratu, ja k  rów nież pęd rodz in  jaśnie- 
pańskich do swych la ty fu n d ió w  ukra ińsk ich  podzie lonych m iędzy ch ło ­
pów  po zwycięskim  Listopadzie.

W  atmosferze zatru te j nienawiścią w  g ru d n iu  1918 została zam or­
dowana radziecka m isja Czerwonego Krzyża. N a jesieni 1919 r., po od ­
rzuceniu w ie lok ro tnych  p ropozyc ji pokojow ych rządu radzieckiego, arm ia 
Piłsudskiego rozpoczęła ofensywę. Opanowano M ińsk .

*) w  po rów nan iu  z r. 1913
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Z  początkiem  r. 1920 rząd radziecki trzyk ro tn ie  ponow ił propozycje 
nawiązania petraktac ji pokojowych, podkreślając p rzy  tym , że s iły  obu 
kra jów  należy skierować na walkę z głodem  i  ru iną  gospodarczą. O d rz u ­
cając propozycje rokowań P iłsudski zaczął osław iony pochód na K ijów .

Po zawarciu poko ju  ryskiego naganka antysowiecka nie ustała. W z m o ­
gła się ona ty m  bardzie j po przew rocie  m ajowym .

W śró d  rozpętanej kam panii in try g  i  oszczerstw zam ordowany został 
p rzedstaw ic ie l dyp lom atyczny ZS R R  w  Polsce —  ambasador W o jkow .

Z m ie n ia li się „o p ie ku n o w ie “  burżuazyjne j Polski przedwrześniowej, 
ale n ie  zm ie n ił się antyradziecki kurs je j rządów. Początkowo należała 
Polska do europejskie j konste lacji francuskie j. G dy W ie lka  B rytan ia  
wysunęła się na czoło b loku  antyradzieckiego, Polska stała się je j satelitą. 
A ng ie lsk ie  kap ita ły  finansow a ły przew ró t m ajowy. K iedy  wreszcie do 
steru rządu w  N iem czech doszli „n a ro d o w i socjaliści“ , sanacyjna Polska 
zaprzęgła się do wozu hitlerowskiego. 26 stycznia 1934 r. zawarła z I I I  
Rzeszą pakt o nieagresji reklam owany przez prasę jako „p a k t p rzy ja źn i“ , 
popiera ła  wszystkie posunięcia rządu niem ieckiego zmierzające do roz ­
trzaskania tra k ta tu  wersalskiego, a jednocześnie prow adziła  nagonkę 
prasową i  dyp lom atyczną na L itw ę  i  Czechosłowację, zamierzając w y ­
zyskać ekspansję niem iecką do okazji now ych zaborów te ry to ria lnych . 
U porczyw ie  sabotowała Polska sanacyjna wszystkie posunięcia dyp lom acji 
radzieckie j zmierzające do konso lidacji stosunków europejskich w  oparciu 
o zasadę zbiorowego bezpieczeństwa i  rozbrojenie.

Była  to  p o lityka  prowadząca do osamotnienia Polski. Polska przed- 
w rześniowa zwalczająca państwa słowiańskie, n ie u trzym ująca stosunków 
dyp lom atycznych  z L itw ą , zmierzająca do podporządkowania sobie państw 
nadba łtyck ich  była  oddana na łaskę i  niełaskę N iem iec h itle row skich. 
N aw et stosunki z n iedaw nym i sprzym ierzeńcam i z Zachodu oziębiły 
się znacznie.

„O d tą d  Polsce n ie  jest potrzebna F ranc ja “  :— oświadczył po pod ­
p isaniu paktu  polsko-niem ieckiego ambasador po lski w  B erlin ie  —• L ip sk i.

W  r. 1934 m in is te r spraw zagranicznych F ranc ji Barthou zapropo­
now ał zawarcie paktu wzajemnej pom ocy, tzw . paktu wschodniego, 
k tó ry  b y łb y  odpow iedn ik iem  Locarno d la  E u ropy  wschodnie j. Podpisać 
go m ia ły : Z B R R , N iem cy, Polska, Czechosłowacja i  kraje nadbałtyckie.

Zw iązek Radziecki popa rł p ro jek t francuski. N atom iast po lski m i­
n is te r spraw zagranicznych Beck ośw iadczył cynicznie, że Polska nie może 
gwarantować ani g ran ic L itw y , ani Czechosłowacji.

Am basador po lsk i w  B erlin ie , osław iony L ip sk i, odk ry ł ka rty  rządu 
sanacyjnego. '

„Ekspansja niem iecka pó jdzie  w  in n ym  k ie runku  — oświadczył on 
— jesteśmy zabezpieczeni. Teraz, gdy jesteśm y pew ni p lanów  N iem iec, 
losy A u s tr ii i  B ohem ii nas nie obchodzą“ .
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Było  to  w  r. 1934. W  cztery lata późnie j, po zajęciu A u s tr ii,  atak 
n iem iecki rzeczywiście skierował się na Czechosłowację. K o n ie m  tro ja ń ­
skim , k tó ry  m ia ł się przyczyn ić  do rozsadzenia Czech, by ła  mniejszość 
niemiecka. Ówczesny po lski m in is te r spraw zagranicznych, Beck, natych­
m iast wysunął także sprawę mniejszości polskiej. Konieczność rozb io ru  
Czechosłowacji m otyw ow ał rząd sanacyjny koniecznością stworzenia w spó l­
nej granicy polsko-węgierskie j, k tóra  by  odgrywała ro lę  ,,zapory w  sto­
sunku do R os ji“ .

Pomoc Polski sanacyjnej w  okupacji Czechosłowacji by ła  nie ty lk o  
ciosem w ym ie rzonym  w  plecy bratn iego narodu słowiańskiego, ale go­
dziła  także w  polskie interesy państwowe. O d tąd  I I I  Rzesza graniczyła  
z z iem iam i po lsk im i od północy, zachodu i  po łudn ia  zaciskając Polskę 
w  potw orne kleszcze, które m ia ły  się zawrzeć w  pam ię tnym  wrześniu 
1939 r.

Postępowanie rządu Śmigłego i  Becka jest ty m  bardzie j haniebne, 
że H it le r  w  rozm ow ie z ambasadorem L ip s k im  we w rześniu 1938 r . n ie 
k ry ł byna jm nie j swych apetytów  w  stosunku do Pom orza polskiego, 
wysunął p rzy  ty m  koncepcję budow y autostrady n iem ieckie j przez po lsk i 
„k o ry ta rz " . B u rdy  h itle row ców  w  Gdańsku, ich  wyzywające zachowanie 
się wobec w ładz polskich, te rroryzow anie  ludności polskiej —  wszystko to  
by ło  otwarcie inspirowane z B erlina . A  jednocześnie z tegoż B erlina  
obiecywano Polsce sanacyjnej bogatą rekompensatę - - U kra inę  Radziecką, 
zapowiadając wspólną krucja tę  przeciwko ZSR R . 1 rząd Śm igłego-Rydza 
kroczył dalej po tu ln ie  w  kieracie n iem ieckim . W  r. 1938 zatw ierdzono 
opracowany przez po lsk i sztab generalny p lan  w o jn y  z ZSR R . R ozbudo­
wywano fo rty fika c je  na gran icy wschodnie j.

Zdradziecką po litykę  rządu sanacyjnego zw alcza li kom un iśc i polscy 
wskazując, że prow adzi ona do klęski. N aw o ływ a li do uregulowania 
stosunków z sąsiadami, do zawarcia tra k ta tu  p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  —  jedynym  szczerym przyjacie lem  P o lsk i; uprzedzali przed 
niebezpieczeństwem h itle ryzm u , wskazywali, że jedyn ie  p o lityka  zb io ro ­
wego bezpieczeństwa może zagwarantować granice Polski. W a lka  w  obronie 
niepodległości by ła  walką z po lsk im  rządem faszystowskim  i  jego po lityką  
zagraniczną, k tóra  w  im ię  interesów klasowych b u rżuaz ji po lskie j za­
przepaszczała polskie interesy narodowe, wręcz zagrażała naszej n iepod- 
łegłości.

Am basador n iem iecki w  W arszaw ie M o ltke  zmuszony jest stw ie rdzić  
(2. IX .  1938): „Jasne jest, że po lityka  Becka jest dziś jeszcze m n ie j p o ­
pularna n iż  daw n ie j".

N a  wiosnę 1939 r. H it le r  skierował swój atak na Polskę. Rzesza 
żądała Gdańska i pozwolenia na zbudowanie eksterytoria lne j autostrady
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przez Pomorze polskie. Tego rodzaju w a runk i im peria liśc i narzucają 
ko lon iom . W  poufne j rozm ow ie H it le r  ozna jm ił:

,,N ie  dopuszczę do stworzenia żadnej s iły  wojskowej na na­
szych granicach. Ja nie mogę m ieć za sąsiada w ie lk ie j Polski im ­
peria listycznej
W  kw ie tn iu  rząd n iem iecki w ypow iedz ia ł pakt o nieagresji z Polską. 
N a  pom oc A n g lii i F ranc ji Polska nie mogła liczyć. Zgodnie ze 

swą po lityką  n ie in te rw encji m ocarstwa zachodnie nam aw ia ły rząd po lski 
do ustęp liw ości wobec Rzeszy. Jednocześnie Francja, a zwłaszcza A ng lia , 
para liżow ały pertraktacje prowadzone ze Zw iązk iem  Radzieckim  o za­
gwarantowanie granic państwom  m niejszym , m. in . i  Polsce. N iem cy 
h itle row skie  b y ły  dla państw im peria lis tycznych  czołówką w  przyszłej 
w o jn ie  ze Zw iązk iem  Radzieckim , a Polska ty lko  przedpolem  w  te j w ojn ie . 
Realną pom oc m óg ł okazać Polsce ty lko  Zw iązek Radziecki, którego 
Lonsekwentnie pokojowa po lityka  była  jedyną ostoją w  walce z H itle rem .

W  m aju 1939 r. przyjechał do Polski w icem in is te r (według ówczesnej 
te rm in o lo g ii —  wicekom isarz)' spraw zagranicznych ZS R R  P o tiom kin  
z propozycją ólnego działania wobec N iem iec. W  W arszaw ie spotkała 
-go odmowa. W te d y  przewodniczący Rady M in is tró w  (Rady Kom isarzy 
Ludow ych ) i  m in is te r spraw zagranicznych ZSR R  M o ło tow  zaproponował 
pos łow i polskiem u w  M oskw ie , że rząd radziecki w  specjalnej deklaracji 
zobowiąże się udz ie lić  Polsce pom ocy w  w ypadku pogwałcenia je j granic. 
Lecz i  ta propozycja  została odrzucona przez rząd Rydza-Śm igłego. 
W  czerwcu rząd po lsk i od rzuc ił propozycje ZS R R  zaopatrzenia a rm ii 
polskie j w  sprzęt wojenny. W  ty m  samym czasie w  zw iązku z toczącym i 
się w  M oskw ie  ang lo-francusko-radzieckim i pertraktac jam i oznajm ił, że 
n ie  przepuści przez te ry to r iu m  polskie A rm ii Radzieckiej, k tóra  przecież 
nie mając wspólnej gran icy z N iem cam i inaczej nie m ogłaby wejść w  kon­
ta k t z w rogiem .

Sytuacja by ła  rozpaczliwa. W  ob liczu uzbro jonych N iem iec o a rm ii 
w yszko lone j na doświadczeniu w  walce z H iszpanią Ludow ą, zaopa­
trzone j w  nowoczesną broń , z od dawna p rzygotow anym  planem  w o jny  
zaczepnej stała Polska osamotniona, z n ieopracowanym  przez sztab gene­
ra ln y  planem  w o jny  z N iem cam i, praw ie że pozbawiona tw ie rdz  na granicy 
zachodniej, licho  uzbrojona, przepełn iona szpiegami n iem ieck im i. P ro ­
ces Doboszyńskiego wykazał, jak  daleko sięgały w  Polsce m acki tzw. 
p ią te j ko lum ny. Zarów no w  M in is te rs tw ie  Spraw Zagranicznych, jak 
i  na najwyższych stanowiskach w  sztabie generalnym  siedzieli zw olennicy 
h itle ryzm u , w ie lb ic ie le  I I I  Rzeszy i  po p rostu  p ła tn i szpiedzy. Zresztą 
w  te j sytuacji tru d n o  by ło  nawet ich  różnicować. Cóż zresztą m ów ić 
•o urzędnikach, gdy szpiegiem n iem ieck im  b y ł sam m in is te r spraw zagra­
n icznych  Józef Beck, usunięty na początku swej ka rie ry  z po lskie j p la ­
có w k i dyp lom atyczne j w  Paryżu za zdradę N iem com  francuskich  ta jem nic
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wojskowych, a którego cała działalność późniejsza prow adziła  do w przęg­
nięcia Polski do k iera tu  niem ieckiego. Zadaniem  szpiegów by ło  nie ty lk o  
zdobywanie ta jem nic wojskowych, ale także tworzenie m itu  o potędze 
N iem iec h itle row sk ich , szerzenie dem ora lizacji w  Polsce.

„C z y  doprow adzim y przed w ojną do klęski m ora lne j p rzec iw ­
nika? — py ta ł H it le r . —  O to  p rob lem , k tó ry  m nie interesuje. W szę­
dzie, w  najbardzie j w rog im  kra ju , będziem y szukać p rzy ja c ió ł, k tó rzy  
nam pomogą. Zam ęt, k o n flik ty , niezdecydowanie, panika oto, 
co będzie naszą b ron ią ".

*  #
*

Pierwszego września nad ranem niem ieckie samoloty wojenne zrzuc iły  
pierwsze bom by na te ry to riu m  polskie. O  godz. 5 rano arm ie n iem ieckie 
przekroczy ły  granicę. Po trzech dniach zażartych walk, wyzyskując 
m om ent zaskoczenia przeciwnika i przygniatającą przewagę w  samolo­
tach i tankach, wojska niem ieckie zajęły Śląsk, część w< • dztwa k ra ­
kowskiego, praw ie całe Pomorze i  p rzedarły  się w  głąb kra ju . W  ciągu 
następnych k ilk u  d n i arm ie niem ieckie p rzerw a ły  fro n t po lsk i w  k ilk u  
miejscach i okrążyły M o d lin  oraz Warszawę.

Rząd sanacyjny opuścił W arszawę i szosą zaleszczycką chyłk iem  
uc iek ł do zaprzyjaźnionej R u m u n ii pozostawiając stolicę i  kra j cały na 
łu p  wroga. Za n im  podążył także wódz naczelny, następca Piłsudskiego, 
R ydz-Sm ig ły, porzucając wojsko na n iechybną klęskę. W  ślad za rządem 
i dowództwem  uciekali generałowie i  pu łkow n icy. Faszystowski aparat 
rządowy od pierwszego ciosu rozpezł się jak  zgn iły  łachman. Po lic ja  
wym usztrowana w  walce z po lsk im i robo tn ikam i i  ch łopam i, wyćw iczona 
w  to rtu row an iu  kom unistów , uciekła  bez jednego w ystrza łu .

W ojsko walczyło bohatersko bez dowództwa, bez map i  zaopatrzenia, 
rozporządzając m in im alną ilością pocisków i  naboi. Żo łn ierze uzb ro jen i 
b y li jedyn ie  w  karabiny, w  najlepszym w ypadku karabiny maszynowe. 
Brakło czołgów i samolotów, b ro n i przeciw lotn icze j i  przeciwpancernej, 
brakło środków łączności. F ro n t rozpadł się na k ilka  odizolowanych od 
siebie ognisk oporu. W a lczy ły  W esterp la tte , H e l i  M o d lin , bohatersko b ro n iła  
się robotn icza W arszawa Przez trz y  tygodnie b ro n ili żołnierze i  robo tn icy  
opuszczonej przez rząd sto licy. Przez trz y  tygodn ie  bohaterskie miasto, 
prażone ogniem  a rty le r ii i  pociskam i sam olotowym i, całe w  łu n ie  po ­
żarów, pozbawione w ody, św iatła i  zapasów żywności, zmagało się z p rze­
ważającym i s iłam i przeciw n ika. W  p ierwszych szeregach walczących 
stali bo jow n icy  z faszyzmem, kom uniści, k tó rzy  dopiero co w yd a rli się 
z n iez liczonych  w ięzień sanacyjnych. N a przedpolach W arszaw y zg iną ł 
w ie lo le tn i w ięzień sanacji, kom unista  —  M a ria n  Buczek.
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Polska jeszcze walczyła, lecz była ona osamotniona. Pomoc Zw iązku 
Radzieckiego o d rz u c ił rząd sanacyjny, a A n g lia  i  Francja, m im o że w y ­
pow iedz ia ły  w ojnę T rzec ie j Rzeszy, nie uderzy ły  na N iem cy z zachodu, 
n ie  w yzyskały swego lo tn ic tw a , b y  pom óc sprzym ierzonej Polsce. 
B y ła  to  zaiste , .dz iw na w o jn a “ , ja k  ją  iron iczn ie  nazywano w  Paryżu. 
A g e n c i h itle row scy  szerzyli na zachodzie defetystyczne hasło: ,,D laczego 
m am y um ierać za G dańsk?“ . A  sfery rządowe A n g li i  i  F ranc ji, ja k  
zauważył ambasador n iem ieck i w  Londyn ie  „p ode jm ow a ły  swoje decyzje 
n ie  k ie ru jąc  się w zględam i na pomyślność lu b  nieszczęście Polski, ale 
je d yn ie  w zg lędam i na u trzym an ie  swej światowej p o zyc ji"  —  przede 
w szystk im  w y tyczn ym i swej p o lity k i antyradzieckie j. A ta k  na Zw iązek 
R adz ieck i m ia ł przecież iść na jp ie rw  przez ziem ie polskie.

K lęska wrześniowa była  w yn ik ie m  całokształtu p o lity k i kap ita lis tów  
i  obszarn ików  po lsk ich , k tó rzy  w yn iszczy li s iły  p rodukcy jne  kra ju , za­
przeda li przem ysł kap ita łow i zagranicznemu, w a lczy li przeciw ko własnemu 
ludow i, gnęb ili mniejszości narodowe, b y li w  zm owie i  na usługach fa ­
szyzmu niem ieckiego, szykując kruc ja tę  p rzec iw ko  ZSRR.

L IT E R A T U R A

M a ły  Rocznik Statystyczny za rok 1939• W yd a w n ic tw o  G łównego 
U rzędu Statystycznego 1939.

Dokumenty i  m ateria ły z przedednia drugiej wojny światowej. W y ­
daw n ic tw o „K s iążka  i  W iedza “ , 1949.

H istoria  dyplomacji (w  jęz. ros.) —  T . I I I  Państwowe W ydaw n ic tw o  
L ite ra tu ry  Polityczne j (w  ZSR R ), 1945.

Jerzy K irchm ayer Kam pania wrześniowa. W yd a w n ic tw o  „C z y te ln ik 1 
1946.

P O P U L A R N E  O P R A C O W A N IA , które można polecić uczniom  klasy 
V I I :

W ł o d z i m i e r z  B r u s  ZS R R  a wojna polsko-niemiecka w 1939 r ■ 
W yd a w n ic tw o  „K s ią żka “ , 1946.

S p e ł n i o n e  z o b o w i ą z a n i e .  W  5- t4 rocznicę M anifestu L ipco­
wego P K W N .  W ydaw n ic tw o  „K s iążka  i W iedza“ , 1949.
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HALINA ALTMAh

KSZTAŁCĄ SIĘ NOWE KADRY LUDOW EJ 
INTELIG ENCJI

Już P K W N  postanawiając w  M anifeście L ip co w ym  przeprowadzenie 
re fo rm y  oświatowej dał wyraz znaczeniu, jak ie  przyw iązuje obóz dem okracji 
ludow ej do zagadnienia stworzenia kadr nowej in te ligen c ji, m ianow icie  
pochodzącej z najszerszych w arstw  lu d u  pracującego. O to  k ilka  cy fr 
ilu s tru jących  bardzo w ym ow nie  dorobek Polski Ludow e j w  te j dz iedz i­
n ie : m am y obecnie 57 wyższych ucze ln i w  stosunku do 28 w  roku  1939, 
co stanow i jedną uczelnię na 421 tysięcy mieszkańców. W  Polsce sana­
cyjne j 1 uczeln ia przypadała na 1 21S 000 obyw ate li. M am y ponad 
n o  000 studentów  w  stosunku do 50000  dawnych, co w  zw iązku ze 
zm niejszeniem  się ludności stanow i w zrost o 305 %. M ożem y się po ­
szczycić pow iększeniem  liczb y  katedr w  szkołach państwowych z 782 
w  roku  1937/38 do 1 476 w  roku  1947/48. Są to  cy fry  mówiące same 
za siebie.

Zdobycze nasze w  te j dziedzin ie  nie ograniczają się jednak do p rze­
m ian ilośc iow ych. Podstawowe przem iany, k tóre  zaszły na wyższych 
uczelniach, to  przem iany jakościowe, przem iany oblicza społecznego 
uczeln i, a w ięc w  składzie klasowym  stud iu jących , w  program ach, w  treści 
nauki wykładanej z katedr.

Postawm y sobie zasadnicze py tan ie : Jakiej w arstw ie społecznej 
s łuży ły  przed w ojną nasze wyższe uczelnie? A żeby na to  pytanie dać 
jasną i  przekonywającą odpow iedź, w ystarczy powołać się na urzędowe 
dane statystyczne M W R  i  OP, opracowane przez dra M ariana  Falskiego.

Z  1000 uczniów  uczęszczających do klasy I  szkoły powszechnej 
dochodziło  do pierwszego roku  s tud iów  wyższych: a) spośród dzieci 
w iększych przedsiębiorców  i  osób pracujących w  w o lnych  zawodach 
250 dzieci, b) ren tie rów  — 247, c) natom iast na 1000 dzieci robo tn iczych  
ty lko  4 dochodziło  do un iw ersyte tu , d) na 1000 dzieci m a ło ro lnych  2, 
na 1000 dzieci robo tn ików  ro ln ych  zaledwie 1 dziecko dochodziło  do 
stud iów  wyższych.

Gorzej jeszcze przedstaw ia ł się procent studentów  pochodzenia 
robotn iczo-ch łopskiego kończących wyższe uczelnie. O lb rzym ia  w ięk­
szość niezam ożnych studentów  by ła  zmuszona do rezygnacji ze s tud iów  
przed ich  ukończeniem , n ie mogła bow iem  uzyskać dyp lom u  z pow odu 
trudnośc i m ateria lnych.

Zagadnienie zm iany składu społecznego m łodzieży studiujące j w y ­
sunęło się jako jeden z najważniejszych p rob lem ów  naszego szkoln ictwa 
wyższego.
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W  pierwszych latach is tn ien ia  Polski Ludow e j odziedziczony przez 
nasze wyższe uczelnie charakter e lita rny  stał w  rażącej sprzeczności 
z ty m  w szystk im , co działo się w  państw ie ; skład społeczny studiu jące j 
m łodzieży nie ró ż n ił się wcale albo bardzo mało od je j przedwojennego 
składu społecznego, czy li że syn polskiego robo tn ika  i chłopa nadal m ia ł 
u trudn ion ą  drogę do w iedzy.

Sytuację tę ilu s tru ją  dane cyfrow e:
N a  3475 słuchaczy P o litechn ik i W arszawskie j by ło  w  roku  akade­

m ick im  1946/47 dzieci robo tn ików  236 i  dzieci ch łopów  302, na 7658 
studentów  U n iw ersy te tu  Poznańskiego — dzieci robo tn ików  416 i  dzieci 
ro ln ikó w  811 (w  ty m  1 dziecko m ałorolnego). N a  podstaw ie danych 
opub likow anych  przez Radę Szkół W yższych  nie tru d n o  obliczyć, że 
odsetek m łodzieży robo tn iczo-ch łopsk ie j na wyższych uczeln iach w y ­
nos ił w  r. 1946/47 — 11 %, w  ty m  0 ,2%  potom stw a ch łopów  m ałoro lnych, 
a wyłącznie pochodzenia robotniczego zaledwie 7% .

P rob lem  dem okratyzacji szko ln ictw a wyższego wym agał ja k  najszyb­
szego rozwiązania.

Lecz tu  stanął nam na przeszkodzie b rak dostatecznej ilośc i m ło ­
dzieży robo tn iczo-ch łopskie j o odpow iedn im  przygotow an iu  naukow ym  
do wyższej uczeln i. Szkoła średnia, k tó re j oblicze społeczne niew iele 
odbiegało od stanu w  szkołach wyższych, n ie mogła dostarczyć w  szybkim  
tem pie  odpow iednie j liczb y  absolwentów — dzieci w arstw  pracujących. 
T rzeba  by ło  na okres prze jściow y znaleźć inne wyjście. U tw orzono  
na wyższych uczelniach tzw . stud ia  wstępne. P rzyjm ow ano na te studia 
m łodzież nie posiadającą świadectwa dojrzałości, ale zasobną przyna jm n ie j 
w  w iadom ości z zakresu g im nazjum . A le  i  ten  środek nie rozw iązał 
całkow icie sytuacji — brak by ło  m łodzieży nawet z tak im  przygotowaniem . 
Z  in ic ja tyw y  studenckich organizacji ideow o-w ychow aw czych A Z W M  
,,Ż yc ie “  i Z N M S  pow sta ły  w  roku  akadem ickim  1946/47 kursy p rzygo­
towawcze.

W  ciągu 3 la t pracy kursy przygotowawcze u m o ż liw iły  wstąpienie 
na jvyższe uczelnie ponad 5 700 dzieciom  robo tn ików  i  chłopów.

Poprzez kursy przygotowawcze i  lata wstępne dostaje się na wyższe 
uczelnie m łodzież pochodząca z w arstw  pracujących, związana z m m i 
i z Polską Ludow ą.

N a wyższe uczelnie pow inna wstępować przede w szystk im  ta m łodzież, 
k tó ra  zagwarantuje narodow i, że praca je j będzie pożyteczna dla polskich 
mas pracujących, że będzie im  pom ocna w  ich  w ys iłku  budow n ic tw a  
socja lizm u w  Polsce, wzbogaci w iedzą teoretyczną ich  doświadczenie 
praktyczne. A b y  u ła tw ić  te j w łaśnie m łodzieży pierwszeństwo p rzy  wstę­
pie na uczelnie, u tw orzono dla doboru kandydatów  specjalne konnsje 
przyjęć.
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D z ięk i działalności kursów  przygotow aw czych i  la t w stępnych oraz 
pracy kom isyj skład społeczny studentów  na p ierw szych latach s tud iów  
u leg ł radykalnej zm ianie. W  roku  akadem ickim  1948/49 m łodzież ro ­
botn iczo-ch łopska stanow iła przecię tn ie  około 50%  słuchaczy na p ie rw ­
szym roku  stud iów , co stanow i najlepsze świadectwo tych  m ożliwości, 
które stw orzyła  Polska Ludow a  dla m łodzieży mas pracujących.

Dopuszczenie tak ie j liczb y  m łodz ieży robo tn icze j i  ch łopskie j do nauki 
na wyższych uczeln iach jes t dopiero początkiem  akcji zm iany składu 
społecznego studentów . T rzeba jeszcze te j m łodzieży zapewnić m ate­
ria lne w a runk i s tud iów , dać je j m ożliwość u trzym an ia  się w  toku  s tu ­
d iów .

Znaczna część m łodzieży studiu jące j pracuje zarobkowo i  walczy 
z pow ażnym i trudnośc iam i m a te ria lnym i. Pomoc udzielana przez pań­
stwo jes t jeszcze niewystarczająca w  stosunku do potrzeb, ale stanowi 
o lb rzym i sukces w  w arunkach powojennej odbudowy.

M im o  trudnośc i gospodarczych dotacje z budżetu  państwa na 
pom oc dla m łodzieży wzrastają ustaw icznie i  są pow ażnym  w yda tk iem  
w  stosunku do m ożliw ości finansow ych naszego państwa, w  stosunku 
do naszego dochodu narodowego.

W  roku  bieżącym na pom oc d la  studentów  przeznaczono około 2,5 
m ilia rd a  z ło tych ; suma ta rów na się przedw o jennym  w yda tkom  na całe 
szko ln ic tw o wyższe, a jes t 7 -k ro tn ie  wyższa od sum przeznaczonych 
na pom oc d la  m łodzieży przez Polskę sanacyjną.

W zros ła  także g lobaln ie  i procentowo liczba studentów  korzysta ją­
cych ze stypend iów  państwowych. I  tak, je ś li przed w ojną liczba  s typen­
dystów  stanow iła  zaledwie 9 ,8%  ogółu studentów , w  roku  1946/47 w y ­
niosła ona m n ie j w ięcej 13,6% , w  roku  1947/48 — 15% , to  w  roku  b ie ­
żącym ze s typend iów  korzysta 26 ,8%  ogółu studentów .

Przem iany ustro jow e i dokonywające się w raz z n im i p rzem iany 
gospodarcze postaw iły  przed naszym i ucze ln iam i nowe zadania. A b y  je  
spełnić, m usia ły  uczelnie ulec pow ażnym  przem ianom  s truk tu ra lnym . 
N astąp iło  przestaw ienie w  specjalizacji wyższych szkół. N a jlep ie j 
charakteryzują to  c y fry : w  roku  akadem ickim  i 937/3 >̂ m ie liśm y 
w ydz ia łów  teo log ii i  f i lo z o f i i  4°> w  r °k u  1946/47 28, a w ięc
0 30%  m n ie j; w ydz ia łów  praw nych i  nauk p o litycznych  — 13 w  roku  
1937/38 i 17 w  roku  1946/47, a w ięc o 31 % w ięce j; w ydz ia łów  ro ln iczych
1 ogrodn iczych 8 przed w ojną i  17 obecnie, tzn . o 112,5 % w ięce j; hand lo ­
w ych  6 i  9, a w ięc o 50%  w ięce j; lekarskich 15 i  I 7> czy li o 13%  w ięcej; 
techn icznych  11 i  36, a w ięc o 327%  więcej. Z m ie n ił się także odsetek 
studentów  na poszczególnych w ydzia łach w  stosunku do ogólnej liczby  
studentów .
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T a  zm iana s truk tu ra lna  to  dopiero p ierw szy etap program owej 
re fo rm y szkolnictwa. O  w ie le bardzie j isto tne znaczenie ma metoda 
nauczania i  treść tego nauczania.

W yższe uczelnie mają szybko i  skutecznie kształcić w ysokokw a li­
fikow ane kadry, na które  czekają rozm aite  gałęzie naszego życia narodo­
wego. A bso lw en tom  wyższych zakładów naukowych nie grozi dziś 
bezrobocie. Bezpośrednio po ukończeniu s tud iów  stają on i do pracy 
w  ważnych dziedzinach życia społecznego i  gospodarczego. A bso lw enci 
wyższych szkół będą w spó łrea liza to ram i P lanu 6-letniego.

D o  należytego przygotowania m łodzieży do w ie lk ich  zadań, które 
stoją przed narodem  po lsk im , podjęta została w  bieżącym  roku  zasadnicza 
przebudowa program ów  na zasadzie dwustopniowości.

N a  czym  polega ta zasada? S tudia wyższe mają być podzielone 
na dwa etapy — stopnie. P ierwszy stopień, trz y le tn i bądź też trz y  i  p ó łle tn i 
ma dawać wykształcenie zawodowe, np. inżyn iera , nauczyciela, ro ln ika , 
ekonom isty itp . D ru g i stopień, trw a jący  około dwóch la t, to  przygotowanie 
teoretyczno-naukowe i  ma na celu przygotow anie przede w szystkim  
pracow ników  naukowych.

D w ustopn iow a s truk tu ra  stud iów  um oż liw ia  pracę zawodową ju ż  
po 3 latach, n ie  zamykając dostępu do dalszego wykształcenia te j części 
m łodzieży, k tó ra  wykaże się zdolnościam i i  odpow iedn im  przygotowaniem .

Zasada dw ustopn iow ości została przy ję ta  w  roku  bieżącym w  szkol­
n ic tw ie  wyższym  techn icznym . Zastosowanie je j na innych  typach uczelni 
p rzyczyn i się n iew ątp liw ie  do silniejszego związania ich  z życiem  
kra ju , z bezpośrednim i jego potrzebam i.

Jeszcze do dziś dn ia  nauka na naszych wyższych uczelniach słabo 
jest związana z praktyką, z bezpośrednim  doświadczeniem.

Jeszcze dziś zdarza się, choć coraz rzadziej, że katedry na naszych 
un iw ersytetach są często m iejscem nie ty lk o  głoszenia antynaukowych 
te o rii, ale czasami nawet działalności w rog ie j dem okracji ludowej.

Zapoznanie studentów  ze zdobyczam i nowoczesnej nauk i radzieckiej 
i  postępowych badań kra jów  zachodnio-europejskich, stosowanie w spó ł­
czesnych m etod badań naukowych, związanie nauki z życiem  i  po trze ­
bam i k ra ju  — oto zadanie stojące przed naszym i uczeln iam i, n ie zawsze 
jeszcze przez nie spełniane.

N ie  można m ów ić o wyższych uczeln iach w  Polsce Ludow e j nie 
wspom inając o organizacjach studenckich. Poza w ie lom a tzw . o rgan i­
zacjam i ogólnostudenckim i, z k tó rych  każda zajm uje się pew nym  za­
kresem życia studenckiego, ja k  koła naukowe, b ra tn ie  pomoce, akade­
m ick ie  zrzeszenia sportowe i wreszcie kieru jąca i koordynująca pracę 
w szystkich typ ó w  stowarzyszeń Federacja Polskich O rgan izacji S tu­
denckich, działa na terenie naszych uczeln i Zw iązek Akadem ick ie j M ło ­
dzieży Polskiej.
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Zw iązek A kadem ickie j M łodz ieży  Po lsk ie j pow sta ł w  w yn iku  z jedno­
czenia czterech poprzedn io działających dem okratycznych organizacji 
s tudenckich : A Z W M  ,,Ż yc ie “ , Z N M S , O K S M W  „ W ic i “  i  Z M D .

N a kongresie Jedności Dem okratycznej S tudentów  Polskich, k tó ry  
odby ł się 17 i  18 lipca  1948 r. we W ro c ła w iu , nastąpiło zjednoczenie 
szeregów dem okratycznej m łodz ieży akadem ickiej i  powołanie do życia 
Zw iązku  Akadem ick ie j M łodz ieży  Polskiej. Z A M P  jest częścią składową 
Zw iązku  M łodz ieży  Polskiej. Każdy członek Z A M P  jes t jednocześnie 
członkiem  Z M P .

Z A M P  jes t organizacją ideowo-wychowawczą; celem jego jest w y ­
chowanie swych członków  na budow n iczych Polski Ludow e j i  w yw ieranie 
w p ływ u  w  ty m  duchu na ogół studentów . Będąc organizacją ideow o- 
wychowawczą, a ty m  samym po lityczną, Z A M P  pozostaje organizacją 
bezpartyjną, a członkow ie Z A M P  mają prawo- swobodnego w yb o ru  
przynależności do k tó re jko lw iek  z p a r t ii po litycznych  b loku  dem okra­
tycznego lu b  też pozostania poza partią .

Będąc jedyną ideowo-wychowawczą i  po lityczną  organizacją m ło ­
dzieży akadem ickiej opierającą się w  swej pracy wychowawczej na za­
sadach m arks izm u-len in izm u, Z A M P  jest organizacją przodującą. P rzo ­
dująca ro la  Z A M P  to  jednocześnie jak  najściślejsze powiązanie z masami 
studenckim i, objęcie ich  swoim  w ychow aniem  ideow ym  w  celu w łączenia 
ich  do dzie ła budow n ic tw a fundam entów  socja lizm u w  Polsce. Z A M P  
jest w ięc masową organizacją m łodzieży akadem ickiej dążącą do skupienia 
w  swych szeregach ogółu postępowych studentów . .

Cel, do którego zm ierza Z A M P , to  w spó lny cel całego obozu po ­
stępu w  Polsce, to  cel, do którego zm ierzają masy pracujące naszego 
k ra ju  — przekształcenie Polski z k ra ju  techniczn ie  i gospodarczo za­
cofanego w  kra j gospodarczo przodujący, nowoczesny, s iln y  i zamożny, 
w  k tó rym  nie będzie w yzysku człow ieka przez człowieka, w  kra j socjalizm u. 
Z A M P  uważając się za organiczną część mas pracujących pragnie wraz 
z n im i w  sw oim  zakresie realizować w spp lny cel.

P rzy rea lizacji g igantycznych zadań, k tóre  stawia przed całym  spo­
łeczeństwem 6 -le tn i p lan budow y podstaw socjalizm u, n ie może zabraknąć 
m łodzieży. Rzecz jasna, że osiągnięcie us tro ju  socjalistycznego zależy 
w  dużym  s topn iu  od m łodzieży, od je j udz ia łu  w  odbudow ie  i rozbudow ie  
kra ju . Poważna ro la  w  budow n ic tw ie  us tro ju  socjalistycznego przypada 
m łode j, ludow ej in te ligen c ji. O lb rzym ie  zadania ma tu  do spełnienia 
Z A M P .

N iezależnie od w spó łudz ia łu  we w szystkich akcjach podejm owanych 
przez obóz postępu w  Polsce, niezależnie od w spó łudz ia łu  w  codziennej 
walce i  pracy mas pracujących, Zw iązek Akadem ick ie j M łodz ieży  Polskiej 
ma pewne specyficzne zadania związane z terenem  wyższych uczeln i 
i  środow iskiem  akadem ickim .
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Rozwój gospodarczy i  k u ltu ra ln y  k ra ju  zależy w  pow ażnym  stopn iu  
od przygotow an ia przez wyższe uczelnie we w łaściw ym  czasie niezbędnej 
liczb y  w ykw a lifikow anych  fachowców. Budowa now ych zakładów p ro ­
dukcy jnych , przejście do now ych fo rm  gospodarczych na wsi, podn ie ­
sienie stopy życiowej mas pracujących m iast i  wsi, usunięcie c iem noty 
i  zacofania, upowszechnienie ośw iaty i  podniesienie poziom u k u ltu ra l­
nego ludności, rozw ój nauki i  k u ltu ry , walka z chorobam i społecznym i 
i  podniesienie stanu zdrowotnego, wzm ocnien ie aparatu państwa ludowego 
i  usprawnien ie jego dzia ła lności — wszystko to  zależy w  dużej m ierze od 
now ych kadr inżyn ie rów , lekarzy, agronom ów, w eterynarzy, nauczycie li, 
ekonom istów , p raw n ików , artys tów  i  lite ra tów .

Realizacja tych  zadań to  jednak nie ty lko  sprawa ilośc i fachowców, 
ale także sprawa stopnia ich  uśw iadom ien ia politycznego.

Polska potrzebuje fachowców nie ty lk o  wysoko w ykw a lifikow anych , 
ale jednocześnie uspołecznionych, oddanych całą duszą sprawie budow y 
socja lizm u. D o  budow n ic tw a  gospodarki i  nowej k u ltu ry  potrzeba fa ­
chowców o w ysok im  poziom ie w yrob ien ia  po litycznego i  społecznego.

W sp ó łu d z ia ł w  p rzygotow an iu  i  w ychow an iu  now ych kadr uspołecz­
n ionych  fachowców to  najpoważniejsze zadanie Z A M P , w  ten  sposób 
sform ułowane we wstępie do jego s ta tu tu : „N a szym  odzewem na w ys iłk i 
robo tn ika  i  chłopa, na wyścig pracy w  fabrykach, kopaln iach i  na wsiach 
jes t wyścig nauki, jes t walka o nowe oblicze in te lig e n c ji, o nowe oblicze 
uczeln i. T o  jes t nasz obowiązek, obowiązek czołowego oddzia łu  m łodej 
in te ligen c ji wobec lu d u  po lskiego” .

Podstawowym , p ie rw szym  zadaniem, któ re  stawia Z A M P  przed 
sw ym i członkam i, je s t rzetelna nauka w  swojej specjalności. D uża część 
studentów , szczególnie c i, k tó rym  w a runk i m ateria lne nie pozw ala ły na 
norm alną naukę w  szkole średniej, ma trudnośc i w  studiach. Z A M P  orga­
n izu je  d la  tych  studentów , zarówno swoich członków, ja k  też nie nale­
żących do organizacji, korepetycje, repe tito ria  i inne fo rm y  pom ocy w  nauce. 
Sprawa w yn ikó w  w  nauce jes t sprawą całej organizacji Z A M P .

Osiąganie dobrych  postępów w  nauce n ie  oznacza jednak bezkry­
tycznego stosunku do wykładanej ex cathedra w iedzy. Stojąc na stano­
w isku  swobody przekonań i  w o lności badań naukowych Z A M P  zapoznaje 
swych członków  z naukow ym  poglądem  na św iat, uzbraja ich  w  ten spo­
sób przeciw  pseudonaukowym  teoriom , które  nierzadko są jeszcze głoszone 
z ka tedr un iw ersyteckich. Z A M P  wykazuje klasowy charakter nauki, 
wykazuje szkodliwość i  n ieprawdziwość tezy o rzekomej apolityczności 
nauki. Przez samokształcenie i  pracę w  kołach naukowych członkow ie 
Z A M P  zaznajamiają się z najnow szym i zdobyczam i postępowej m yś li 
naukowej, w  szczególności ze zdobyczam i nauki radzieckiej. W  pracy 
te j ogrom ną pom oc ma m łodzież ze s trony postępowych profesorów.
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Fachowiec, aby dobrze spełn ia ł swoją ro lę w  społeczeństwie, m usi 
zdawać sobie sprawę z sensu przem ian społecznych, m usi aktyw nie  p ra ­
cować nad ich  pogłębieniem .

, .Chcem y kształtować swój św iatopogląd w  oparciu  o najlepsze postę­
powe tradyc je  narodu i  całej ludzkości, w  oparciu  o doświadczenie w a lk i 
wyzwoleńczej mas ludow ych  Polski i  całego świata, prowadzącej do pe ł­
nego w yzw olen ia  społecznego.

C hcem y poznawać prawa rządzące rozw ojem  społeczeństwa i  p rzy ­
ro d y " .

T e  zasady zawarte we wstępie do sta tu tu  Z A M P  najlep ie j fo rm u łu ją  
zadania, jak ie  stawia sobie organizacja w  ty m  zakresie.

W ychow an ie  m łodzieży akadem ickiej w  ścisłym  pow iązan iu z m a­
sami pracu jącym i to  następne zadanie Z A M P . W  Polsce sanacyjnej 
wyższe uczelnie w ychow yw ały  członków  e lity  rządzącej, pe łnych pogardy 
dla świata pracy, przekonanych o swej wyższości nad cz łow iekiem  pracy. 
W  Polsce sanacyjnej starano się izo lować studenta od człow ieka pracy, 
starano się w po ić  w  niego przekonanie, że jest czymś wyższym  od syna 
robo tn ika  lu b  chłopa.

N ow a in te ligenc ja  ludow a nie może m ieć n ic  wspólnego z ty m i kap i­
ta lis tycznym i w zoram i wychowania.

M łodz ież  akademicka nie może żyć w  izo lac ji od podstawowych 
w arstw  narodu, studenci muszą interesować się w szystk im i prob lem am i 
kra ju , muszą brać czynny udz ia ł w  jego pracy.

Przez swoje zespoły pracy społecznej, skupiające około 5 ooo s tu ­
dentów , Z A M P  stara się służyć zdobytą w iedzą masom pracującym  m iast 
i wsi. Z A M P  zorganizował i  p row adzi na wsiach 68 un iw ersy te tów  n ie ­
dzie lnych, w  m iastach działają 42 Z A M P -o w e  un iw e rsy te ty  św ietlicowe. 
S tudenci m edycyny — członkow ie Z A M P  b io rą  udz ia ł w  akcjach h ig ie ­
n iczno-san ita rnych na wsi, prowadzą ośrodki zdrow ia, tw orzą  tzw . czo­
łó w k i zdrow ia, b iorą ponadto czynny udz ia ł w  walce z analfabetyzmem.

Zespoły pracy społecznej Z A M P  pomagają w  pracach Z M P  biorąc 
udz ia ł w  pracy ośw iatowej w  kołach Z M P  p rzy  fabrykach, na wsiach 
i w  szkołach.

Z A M P  skupiając obecnie w  swych szeregach około 25% ogólnej liczby 
studentów  odgrywa w ie lką  rolę w  życiu  wyższych uczeln i, w yw ie ra  bo ­
w iem  na n ie  poważny w p ływ . Z A M P -o w c y  są czynn i we w szystkich 
organizacjach g rupu jących ogół studentów . Z A M P  bierze czynny udzia ł 
w  codziennym  życiu  uczeln i, wprowadzając atmosferę rzete lnej nauki, 
współdziałając w  przekszta łceniu uczeln i w  kuźn ię  m yś li postępowej.

W yższe uczelnie włączają się coraz w yraźn ie j w  n u r t życia kra ju  
i  stają się jednym  z elem entów  budow y podstaw socja lizm u w  Polsce.
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GWIŻDŻ ANDRZEJ.

REFORMA PROCEDURY KARNEJ

W  dn iu  27 kw ie tn ia  b r. Sejm u ch w a lił szereg aktów  ustawodawczych, 
k tó re  wprowadzają is to tne zm iany w  obowiązujące prawo sądowe, w  szcze­
gólności zaś w  obowiązujące prawo karne. Z an im  prze jdz iem y do k ró t­
kiego om ów ienia tych  zm ian, zastanówmy się nad tym , czym  jest prawo 
karne.

,,Prawo karne to  zespół no rm  określających, jak ie  czyny państwo 
uważa za przestępne, t j.  za czyny groźne dla danego uk ładu  stosunków 
społecznych, oraz jaką represję karną należy stosować za popełn ienie tak ich  
czynów.

Prawo karne groźbą stosowania represji karnej ch ron i w ięc uk ład 
stosunków społecznych is tn ie jących na danym  etapie rozw o jow ym  w  danym  
państw ie od wszelk ich zamachów na ich  b y t, trw a łość i  rozwój.

Celem prawa jes t ochrona tak ich  stosunków społecznych, jak ie  są 
najbardzie j pożądane i korzystne dla klas panujących. Prawo karne 
realizu je tę zasadę przez stosowanie represji karnej. W  ty m  uw yda tn ia  
się zasadnicza cecha charakterystyczna prawa karnego w  ogó lnym  sy­
stem ie ka rnym “  1).

N o rm y , które określają, jak ie  czyny są przestępne, i oznaczają za 
nie kary, zwą się no rm am i prawa karnego m a te r ia ln e g o  i  zawarte 
są zw ykle w  tzw . kodeksach karnych. N o rm y , k tóre  wskazują na sposób, 
w  ja k i państwo urzeczyw istn ia  swoją władzę ścigania i karania przestępstw, 
zwą się no rm am i prawa karnego fo r m a ln e g o  i zawarte są zwykle w  tzw . 
kodeksach postępowania karnego.

Polskie prawo karne ukszta łtowało się w  swych zasadniczych zrębach 
w  okresie m iędzyw o jennym  w  polskie j repub lice  burżuazyjne j. D o  roku  
1932 obow iązyw ały na ziem iach po lsk ich  ustawy karne by łych  państw  
zaborczych, będące odb ic iem  stosunków społecznych i  fo rm  us tro jo ­
w ych, jak ie  is tn ia ły  na obszarze tych  państw, a w ięc odb ic iem  us tro ju  
kapita listycznego z bardzo pow ażnym i pozostałościam i feuda lizm u (szcze­
góln ie  na obszarze by łych  A u s tro -W ę g ie r i Rosji). N ie  by ło  przypadkiem , 
że władze polskie nie spieszyły się z re form ą prawa karnego. N a  przyk ład  
w  interesie obszarników, k tó rzy  w  życiu  społecznym odgryw a li ogromną 
ro lę 2), by ło  u trzym an ie  osobistej zależności robo tn ików  fo lw arcznych 
od ,,pana“ ; gwarantowało zaś ją  ustawodawstwo carskie w  Rosji. Z  d ru ­
giej jednak s trony uzyskanie n iepodległości, powstanie Państwa Polskiego

i \  P r a w o  k a r n e .  Podstawowe zagadnienia części ogólnej kodeksu karnego pod re ­
dakcją  St. Bancerza i  L . Lerne lla . W arszawa —  1948, W y d . M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych.

2) Zob . art. w  Polsce i Świecie Współczesnym n r 2 r. 1948 ..R e fo rm a  ro lna  —  akt 

spraw ied liw ości dz ie jow e j“ .
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jako państwa burżuazyjnego, im peria listycznego, wym agało opracowania 
polskiego prawa karnego, k tóre  b y  odzw ierciad la ło  sytuację społeczno- 
gospodarczą Polski w  latach dwudziestych.

O d maja 1926 r. faszyzacja życia społecznego, t j.  dalsze znaczne 
ograniczenie praw  po litycznych  ludności, wzm ocnienie w ładzy pub liczne j 
sprawowanej przez coraz bardzie j n ie liczną warstwę rządzącą i td . , n ie 
m og ły  nie oddzia ływać na prace kodyfikacy jne  nad kodeksem karnym . 
Stąd też kodeks karny z r. 1932 jest nie ty lko  ogó lnym  odbic iem  
us tro ju  społeczno-gospodarczego Polski w  latach m iędzyw ojennych, 
a w ięc us tro ju  burżuazyjnego, ale także .tych konkre tnych  procesów, 
któ re  poczynając od r. 1926 coraz bardzie j zm ien ia ły  oblicze naszego 
życia społecznego, a w ięc procesów faszyzacji.

Podniesiono w ym ia r ka ry  za walkę z rządem faszystowskim , 
z ustro jem  kap ita lis tycznym . C z łonków  K om un is tyczne j P a rtii Po lski 
i  Kom unistycznego Z w iązku  M ło d z ie ży  zasądzano na 5— 10, a n ie ­
rzadko na 12— 15 la t w ięzienia. W ię źn ió w  po litycznych  antyfaszystów  
zrównano z bandytam i.

W yrazem  faszyzacji prawa jes t daleko posunię ty sub iek tyw izm  
w  dziedzin ie  zasad odpow iedzia lności. Ocena -organów w ym ia ru  spra­
w ied liw ośc i koncentrować się ma, w edług now ych kodeksów, w okó ł 
osoby sprawcy, a nie w okó ł jego czynu (przypuszczalnie przestępnego). 
T a  z g ru n tu  reakcyjna tendencja doprow adziła  późn ie j (17. V I.  1934 r .)  
do w ydania rozporządzenia Prezydenta o obozach koncentracyjnych 
(Bereza Kartuska), na podstawie którego do osadzenia w  obozie w ysta r­
czało m n ie j lu b  lep ie j uzasadnione „przypuszczen ie  — cytu ję  z rozpo­
rządzenia — że g r o z i  z ich  s trony naruszenie bezpieczeństwa, spokoju 
lu b  porządku pub licznego“ . W szystko tu  zatem sprowadza się do oceny 
sub iektyw nych podstaw do zastosowania kary.

Skutkiem  tego ju ż  w  samym zaraniu istn ien ia  Polski Ludow e j za­
rysowała się konieczność sform ułow ania now ych no rm  prawa karnego, 
które by  zm ierza ły w  k ie ru n ku  w y tkn ię tym  przez ludow y  charakter 
naszego państwa. Należało przede w szystkim  zapewnić należytą ochronę 
w ładzy państwowej i  gospodarce narodowej. T y m  celom  służą takie 
ustawy i dekrety, ja k  dekre t z dn ia  16. V I.  1946 r. o przestępstwach Szcze­
góln ie niebezpiecznych w  okresie odbudow y Państwa, skierowany prze­
c iw ko sabotażystom i  grabieżcom  m ienia pub licznego; ustawa z d n ia
2. V I.  1947 r. o zwalczaniu d rożyzny i  nadm iernych  zysków w  obrocie 
hand low ym , w ym ierzona przeciw ko elem entom  spekulacyjnym  spośród 
tzw . in ic ja tyw y  p ryw a tne j; kodeks karny W ojska  Polskiego z dn ia  23. 
IX .  1944 r., w ym ie rzony p rzec iw ko dywersantom  i szpiegom, zamachow­
com na państwo ludowe, jego niepodległość, władzę i  us tró j, agentom 
rodzim ej i  m iędzynarodowej reakc ji; prawo karne skarbowe z 11. IV . 
1947 r. i w ie le  innych . W szystk ie  te ustawy i dekre ty zawierają no rm y prawa
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karnego materialnego, t j.  określają pewne czyny jako czyny przestępcze 
oraz p rzew idu ją  w ym ia r kary za nie. W  państw ie dem okracji ludowej 
n ie ma ob łudne j tendencji charakterystycznej d la  okresu kapita listycznego 
zacierania klasowego charakteru no rm  praw nych. W ym ien ione  akty 
prawne są narzędziem  w a lk i klasowej, tęp ią  przede w szystk im  te czyny, 
k tó re  grożą podstawom  naszego ustro ju , k tóre  grożą w ładzy ludu , które 
grożą interesom  mas pracujących.

D o  no rm  prawa karnego form alnego zaliczyć trzeba przede w szystk im  
dwa dekre ty z 16. X I.  1945 r. o postępowaniu doraźnym  i  u tw orzen iu  
K o m is ji Specjalnej do W a lk i z N adużyc iam i i  Szkodnictwem  G ospodar­
czym . K om is ja  Specjalna jes t czynn ik iem  uproszczonego w ym ia ru  spra­
w ied liw ośc i, tęp i przestępstwa przeciw ko interesom  gospodarczym pań­
stwa w  ramach nowego us tro ju , gospodarki p lanowej oparte j na uspołecz­
n ionych  środkach p rodukc ji.

Przechodząc do om ów ienia uchw alonych przez Sejm zm ian prawa 
sądow ego1) ich  cel został określony przez referenta posła Stanisława 
Grossa w  jego przem ów ien iu  na p lenum  sejm ow ym  w  d n iu  27 kw ie tn ia  
b r., ja k  następuje: •

„ Is to tn y  cel re fo rm y  zasad postępowania karnego to  powiązanie 
w ym ia ru  spraw iedliw ości z życiem  społecznym, p o lityczn ym  i  gospodar­
czym  Polski Ludow e j, to  usprawnien ie, uproszczenie i  przyspieszenie 
postępowania karnego i uczynienie z niego ostrego narzędzia w ładzy 
ludow ej w  walce o um ocnienie us tro ju  ludowego, w  zwalczaniu przestęp- 
czej akcji wroga klasowego godzącego w  osiągnięcia mas pracujących 
i  usiłującego przeciwdzia łać ich  m arszow i do socjalizm u, narzędzia ochrony 
własności socjalistycznej mas ludow ych  oraz ważnego środka w ycho ­
wawczego ; to  wzm ocnienie i dostosowanie do potrzeb ludowego w ym ia ru  
spraw ied liw ości ro li p ro ku ra tu ry  — organu powołanego do ścigania 
przestępstw  i g runtow an ia  zasad rew olucyjne j praworządności ludow e j; 
to  wreszcie należyte zagwarantowanie sytuacji jednostk i zarówno w  toku 
postępowania przygotowawczego, ja k  w  czasie rozpraw  sądowych, p rzy 
w ykonyw an iu  kary i po je j odc ie rp ien iu  .

A  to  w  k ilk u  punktach is to ta  w prow adzonych zm ian :
1. Szerokie w prowadzenie in s ty tu c ji ław n ików  w yb ie ranych  przez 

rady narodowe, co zapewnia w spó łudzia ł w  w yrokow an iu  najbardzie j 
w artościow ym , św iadom ym  klasowo i  w yrob ionym  po lityczn ie  elem entom  
społeczeństwa. Jednocześnie zaznaczyć należy, iż zniesiono ins ty tuc ję  
sądów przysięg łych znaną w  Polsce przedwrześniowej na terenie M a ło ­
po lski. Ława przysięg łych by ła  w yrazic ie lem  interesów klas posiadają-

1) Są to : ustawa o zm ianie kodeksu postępowania karnego, ustawa o zm ianie dekretu 
o postępowaniu do raźnym  i  ustawa o zm ianie prawa o ustro ju  sądów powszechnych.
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cyclr. ziem iaństwa, k le ru  i  sfer przem ysłowych, co znalazło m. in . swój 
w yraz w  skandalicznym  w e rd y k c ie . un iew inn ia jącym  ław y przysięg łych 
w  procesie znanego aw anturn ika  nacjonalistycznego, pogrom cy z M y ­
ślenic, szpiega niem ieckiego — faszysty Doboszyńskiego. W  odróżn ien iu  
od przysięg łych, k tó rych  zadaniem by ło  jedyn ie  odpow iedzieć na p y ta n ie : 
„w in ie n  czy nie w in ie n ? “  — ław n icy  orzekają dziś n ie ty lk o  w  kw estii 
w iny , ale i kary, a w ięc decydują o rodzaju i  wysokości kary, jaka ma 
być wym ierzona.

W  dyskus ji se jm owej jeden z m ów ców  sejm owych, poseł K łos ie - 
w icz, s tw ie rd z ił:
„Rozszerzenie udz ia łu  czynn ika ludowego w  w ym iarze spra­
w ied liw ośc i u ła tw i sądow nictw u walkę z działalnością wrogą 
masom ludow ym  i  jes t najlepszą ręko jm ią  praw id łow ego w y ­
m ia ru  spraw ied liw ośc i“ .

2. Sprawy karne, najważniejsze z p u n k tu  w idzen ia  interesów  gospo­
darczych, po litycznych  i  społecznych narodu należą w  pierwszej ins tanc ji 
do kom petencji sądu apelacyjnego, a nie — jak  dotąd — sądu okręgowego.

3. Dotychczasowy w ym ia r spraw iedliw ości oparty  b y ł na systemie 
tró j instancyjnym , tzn. że od każdego w yroku  przys ług iw a ło  stronom  
odwołanie do sądu wyższego, k tó ry  ponow nie rozpa tryw a ł sprawę m e ry ­
toryczn ie . W y ro k  d rug ie j ins tanc ji m ógł być z ko le i uchy lony w  tryb ie  
kasacji przez sąd najwyższy, k tó ry  w  w ypadku stw ierdzenia uchybień 
przekazywał sprawę do ponownego rozpatrzenia przez sąd niższej instancji. 
O becnie to k  ins tanc ji skraca się z trzech do dwóch, co zapewnia ekonomię 
procesową i  szybkość w yrokow ania.

4. Przysięgę re lig ijn ą  zastępuje się u roczystym  przyrzeczeniem . 
Przysięga m ia ła  dotychczas charakter sakralny. Powaga i  świętość p rz y ­
sięgi m ia ła  na celu nadanie zeznaniom większej w iarogodności. W  epoce 
jednak podniesienia się św iadomości obywatelskie j i wykształcenia się 
zasad la ick ie j m oralności sakralny charakter przysięgi jes t pewnego ro ­
dzaju anachronizm em , pozostałością w p ływ ów  kościoła na w ym ia r spra­
w ied liw ośc i z okresu średniowiecza. Laicyzacja prawa i  życia publicznego 
doprow adziła  rów n ież do zastąpienia przysięg i uroczystym  przyrzeczeniem  
w  praw ie  francusk im  i  angielskim .

5. W prow adza się obowiązek zapewnienia oskarżonemu obrońcy, 
tzn . wyznaczenia m u (w  każdym -w ypadku ) obrońcy z urzędu przez sąd, 
je ś li n ie ma obrońcy prywatnego. Poprzednio można by ło  w  n iek tó rych  
w ypadkach stawać przed sądem bez obrońcy. Doprow adza ło to  do 
uprzyw ile jow an ia  w arstw  zamożnych, które oczywiście n igdy  bez obrońcy 
n ie stawały. B iedn i natom iast w  tych  wypadkach, w  k tó rych  w ystępo­
wanie obrońcy nie by ło  konieczne, nie o trzym yw a li go i z urzędu, wskutek 
czego bądź stawali bez obrońcy, co staw iało ich  w  gorszej od innych  sy­
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tuac ji, bądź też zmuszało do wzięcia ob rońcy pryw atnego, co znowu by ło  
up rzyw ile jow an iem  nierzadko każących sobie słono p łac ić  adw oka tó w 1).

6. Jako nadzw yczajny środek odwoławczy, k tó ry  założony może 
być od każdego prawomocnego w yroku , w prow adza się ins ty tuc ję  nad­
zwyczajnej rew iz ji, do k tó re j up raw n iony  jest jedyn ie  m in is te r sp raw ied li­
wości lu b  p ierw szy prezes Sądu Najwyższego.

7. Sąd N ajw yższy ustalać będzie wiążące d la  w szystk ich  sądów 
w ytyczne w  zakresie w ym ia ru  spraw ied liw ości tak w  sprawach cyw ilnych , 
ja k  i karnych.

# **

R eform a prawa i  postępowania karnego nie została jeszcze zakończona. 
Przed m in is trem  spraw ied liw ości s to i nadal zadanie ca łkow ite j przebudow y 
naszego ustawodawstwa, tak aby odpow iadało ono w  zupełności społeczno- 
us tro jow ym  założeniom  dem okracji ludow ej. N a leży jednak podkreślić, 
że poważny k rok  w  ty m  k ie ru n ku  został ju ż  uczyniony.

1) Jakie znaczenie ma zapewnienie obyw ate lom  op iek i p raw nej, świadczy opowiadanie 
znanego postępowego pisarza amerykańskiego Caldwella. O dtw arza  ono dzieje m urzyńskie j 
rod z in y  w yrzuconej bezprawnie przez w łaściciela p lan tac ji, u  którego rodzina  ta pracowała. 
Stary ojciec zostaje p rzy  ty m  bezprawnie aresztowany; syn stara się o zw oln ienie go, ale nie ma 
p ien iędzy na adwokata, a ten ty lk o  w ie, ja k  wziąć się do sprawy. O jc iec pozostaje w  w ięzieniu.
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Z S Z E R O K I E G O  Ś W I A T A

JÓ Z E F  W IE L O W S K I

NOW A R U M UNIA

R um un ia  by ła  przed wojną jednym  z najbardzie j zacofanych kra jów  
Europy. M im o  ogrom nych bogactw na tu ra lnych  ogół ludności ży ł w  w ie l­
k im  niedostatku. R o ln icy  up raw ia li ziem ię w  sposób p ry m ityw n y . Przed 
w ybuchem  drug ie j w o jny  światowej często można by ło  u jrzeć na polach 
rum uńsk ich  zamiast pługa drewnianą sochę. W  rezultacie koncentracji 
z iem i w  rękach obszarników  gospodarstwa chłopskie karłowacia ły, sku t­
k iem  czego wieś stawała się z każdym  rok iem  coraz biedniejsza. A n a lfa ­
betyzm  szerzył się zastraszająco.

Przem ysł b y ł słabo rozw in ię ty . Środki w ytw arzania stanow iły  za­
ledw ie  35 % jego p rodukc ji. N ie  m ógł on zaspokoić nawet potrzeb ro l­
nictwa. P rzy popycie na 70 tysięcy p ługów  ro lnych  przem ysł rum uńsk i 
p rodukow a ł zaledwie 10 tysięcy. Zakłady przem ysłowe m ia ły  przeważnie 
przestarzałe urządzenia. Słabo rozw in ię ty  przem ysł n ie m ógł wchłonąć 
nadw yżki rąk roboczych. W strząsały n im  kryzysy. Rosła liczba bezro­
botnych.

Największy kapitalista w kraju

K ró l b y ł najw iększym  kap ita lis tą  w  R u m u n ii. W  jego posiadaniu 
znajdowało się sto pięćdziesiąt tysięcy hektarów  ziem i, akcje trzydz iestu  
sześciu banków i zakładów ciężkiego przem ysłu. Ponadto b y ł w łaści­
cie lem  czterech cukrow n i i sześciu fab ryk  w łókienn iczych. Będąc zarówno 
w ie lk im  obszarnikiem , ja k  i przem ysłowcem , k ró l u trzym yw a ł ścisłą 
łączność z kapita łem  zagranicznym , w  rękach którego znajdował się 
praw ie cały przem ysł naftow y. K ap ita liśc i zagraniczni p ła c ili k ró lo w i 
za różne udogodnienia i  p rzyw ile je  ogromne sumy.

Zrozum ia łe  w ięc jest, że k ró l, będąc na dom iar pochodzenia n ie ­
m ieckiego, poza w łasnym i interesam i i in teresam i rodz im ych  i  zagranicz­
nych m onopolis tów  nie w idz ia ł i nie chcia ł w idz ieć interesów państwa 
i  narodu.

Z  chw ilą  gdy w ybuch ła  wojna, faszystowski rząd rum uńsk i za wiedzą 
i poparciem  kró la  opow iedzia ł się po stron ie  N iem iec h itle row skich . 
Ż o łn ie rzy  rum uńsk ich  zmuszono do w a lk i ze Zw iązkiem  R adzieckim  
o interesy k l ik i m onopolis tów  faszystowskich. K ra j został w przęgn ię ty 
w  m achinę n iem ieckie j gospodarki wojennej. P rodukcja  ro lna zaczęła
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gw ałtow nie  spadać. Przem ysł, przestaw iony na po trzeby wojenne, ró w ­
nież w ykazyw ał stale tendencje spadkowe. T yczy ło  się to  także głównego 
przem ysłu R u m u n ii — przem ysłu naftowego. W  roku  1935 w ydobyto  
w  R u m u n ii 8,4 m iliona  ton  na fty , w  roku  zaś 1943 zaledwie S>3 m iliona  
ton. Ludność kra ju  popadła w  ca łkow itą  nędzę.

Zbliża jąca się klęska N iem iec zm usiła  kró la  rum uńskiego do zm iany 
o rien tac ji. G dy  fro n t zb liża ł się do granic jego państwa, w tedy p rze­
prow adzony został zamach stanu. O balono rządy Antonescu i  popiera­
jących go N iem ców . P rzew ró t ten  m ia ł u ła tw ić  bu rzuaz ji rum uńskie j 
zachowanie w p ływ u  na rząd w  zm ienionej sytuacji po lityczne j. Lecz 
dalszy rozw ój w ypadków  p rzekreś lił te p lany.

6 marca 1945 r. powsta ł w  R u m u n ii rząd dem okratyczny z partią  
kom unistyczną jako przodującą siłą na czele. N o w y  rząd rozpoczął 
energiczną walkę z klasam i up rzyw ile jow anym i. W a lka  ta by ła  trudna . 
Jedną z g łów nych przeszkód stanow ił k ró l, k tó ry  starał się hamować wszel­
k im i sposobami rozwój dem okracji ludow ej. W  końcu 1947 r - k ró l jednak 
m usia ł abdykować.

Rolnictwo
N ajw ażnie jszym  sukcesem tego okresu była  re form a ro lna. N a  skutek 

n ie j 70 %  upraw nej z iem i przeszło na własność d robnych  i średnich 
chłopów . Obszar przydzie lone j im  z iem i nie przekraczał 10 hektarów. 
O bszarn ikom  i in n ym  posiadaczom z iem i zostawiono po 50 hektarów.

Państwo, aby zapobiec spekulacji ziem ią, na m ocy dekretu z czerwca 
1947 r. zabron iło  bogaczom skupywania ro li, szczególnie od b iednych 
chłopów . Zakazano rów nież oddawania pola pod uprawę za połowę 
zb io rów  (rodzaj czynszu w  naturze) oraz w ydzierżaw iania ziem i.

Rząd, ograniczając e lem enty kapita listyczne i  spekulanckie na 
wsi, w  m iarę sił pomagał b iednem u i  średniem u ch łopu. Pomoc 
ta systematycznie się zwiększała. Regulowanie cen na p ro d u k ty  ro lne 
i  przem ysłowe, udzielan ie k redytów  na u lgow ych warunkach i ty m  po­
dobne środki m ia ły  na celu podniesienie poziom u w ytw órczości ro ln ic tw a
rum uńskiego. _ _ .

D z ięk i trosk liw e j opiece rządu i R um uńskie j P a rtii Robotnicze j 
ro ln ic tw o  dźw ignę ło  się ze zniszczeń w ojennych i  nadal rozw ija  się 
pom yśln ie . W  odbudow ie  gospodarki ro lne j R um un ia  korzysta z dużej 
pom ocy Zw iązku  Radzieckiego, przede w szystk im  w  trakto rach  i  m a­
szynach ro ln iczych . W  r. 1949 wartość p ro d u kc ji ro lne j R u m u n ii we­
d łu g  przyb liżonego szacunku przekroczy o 40%  poziom  z r. 1948.

W  walce z e lem entam i eksploata torskim i na wsi w ie lką rolę odgrywa 
spółdzielczość. O rganizu je  ona h u rto w y  skup p roduk tów  ro lnych , zaopa­
tru je  ro ln ikó w  w  potrzebne a rtyku ły  domowego użytku , a nawet posiada 
kasy kredytow e. Społeczeństwo rum uńskie  w  pe łn i doceniło ro lę  spół­
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dzielczości i  entuzjastycznie ją  popiera. D zie je  się tak zarówno na wsi, 
ja k  i  w  mieście.

Najlepszą ilus trac ją  ruchu  spółdzielczego są następujące c y fry : 
W  r. 1944 spółdzie ln ie rum uńskie  lic z y ły  1 m ilio n  członków. W  po­
czątkach r. 1948 liczba członków spó łdz ie ln i wzrosła do 4,5 m iliona  osób. 
W  m arcu tego samego roku  należało ju ż  do spó łdz ie ln i 27 ,8%  ogółu 
ludności. M ożna śmiało pow iedzieć, że handel h u rtow y, a częściowo 
i  d robny  opanowane są przez spółdzielczość, na skutek czego szerokie masy 
narodu u w o ln iły  się od w yzysku in ic ja tyw y  pryw atne j.

D użo uwagi poświęca rząd rum uńsk i tw o rzen iu  ro lnych  spó łdz ie ln i 
w ytw órczych . Za w zór służą im  zreorganizowane m ają tk i państwowe, 
k tó rych  liczba w  r. 1948 wynosiła  360. A b y  uspraw nić obsługę maszy­
nową w szystkich m ajątków  państwowych, zaspokoić po trzeby tworzących 
się spó łdz ie ln i ro lnych  i  pom óc drobnem u ch łopstw u, rząd zakłada stacje 
m aszynowo-traktorowe, u tw o rzy ł też cen tra lny  zarząd k ie row n ic tw a  
stacji maszynowych. D o  zarządu należy systematyczne zaopatrywanie 
ośrodków  w  maszyny, w  części zamienne do maszyn, pa liw o  itd .

Odbudowa przemysłu
W  roku  ub ieg łym  przem ysł rum uńsk i został upaństwow iony.
Rząd i R um uńska Partia  Robotnicza, k tó ra  powstała w  lu ty m  1948 r. 

z połączenia p a r t ii kom unistycznej i  socjalistycznej, poświęcają w ie le 
uwagi rozw o jow i przem ysłu, wychodząc z założenia nauki leninow sko- 
sta linow skie j, że bez uprzem ysłow ienia k ra ju  nie można zbudować 
socjalizmu.

W zo rem  Zw iązku  Radzieckiego rząd rum uńsk i po łoży ł nacisk przede 
w szystkim  na wytwórczość środków  p rodukc ji. W  ten sposób przem ys ł 
m óg ł nadrob ić  w  dość szybkim  tem pie  dawne zaniedbania. Rozwój 
przem ysłu rozw iązyw ał równocześnie p rob lem  bezrobocia — sm utną 
pozostałość czasów kap ita lis tycznych .

Przem ysł pozostawia daleko w  ty le  poziom  przedwojenny. T ak 
w ięc został ju ż  znacznie przekroczony poz iom  z r. 1938 p ro d u kc ji su rów ki 
żelaznej i  sta li. W ie rtn ic tw o  zaś naftowe osiągnęło p ięc iokro tną nadwyżkę 
no rm  przedw ojennych. P rodukcja  przem ysłowa wzrośnie w  r. 1949 o 4 0%  
w  porów nan iu  z r. 1948: p rodukc ja  surów k i żelaza wzrośnie o 35% , 
sta li walcowanej o 30% , tra k to ró w  o 38% , urządzenia dla przem ysłu 
naftowego o 132%, produkc ja  na fty  o 14%.

W zros ło  w ydobycie  nafty . W  r. 1944 w ydobyto  ty lko  3,5 m ilio n a  ton  
cennego surowca. W  następnym  w ydobyto  ju ż  4,7 m ilio n a  ton  i  od te j 
po ry  w ydobycie  z m a łym i w ahaniam i stale wzrasta. Zwiększa się rów n ież 
eksploatacja gazu ziemnego, którego R um un ia  posiada niewyczerpane 
zapasy.
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Równocześnie rozw ija  się przem ysł maszynowy. R um un ia  produku je  
ju ż  tra k to ry , maszyny ro ln icze, maszyny do w ydobyw an ia  na fty  itd . 
W  dość szybkim  tem pie  rozw ija  się przem ysł w łók ienn iczy, spożywczy 
i chem iczny. Zwłaszcza ten osta tn i ma przed sobą szerokie perspektywy. 
W y ro b y  chemiczne zajm ują ju ż  obecnie główną pozycję^ w  eksporcie 
rum uńsk im . W  r. 1950 produkcja  poszczególnych w yrobów  przem ysłu 
chemicznego wyniesie od 100 do 600%  tegorocznej.

W  odbudow ie  i  rozbudow ie  przem ysłu  R um un ia  korzystała i  ko ­
rzysta z dużej pom ocy Zw iązku  Radzieckiego. Również ożywione sto­
sunki gospodarcze z k ra jam i dem okracji ludow e j, m. in . z Polską 1 W ęgram i, 
stanowią znaczną pom oc dla podnoszącej się z zacofania gospodarki ru ­

m uńskie j. ,
Rząd ludow y  przeprow adził re form ę walutową, k tó ra  położyła kres

powojennej in fla c ji. U m o ż liw iło  to  opracowanie stałych bezdeficytow ych 
budżetów , w  k tó rych  uwzględn ia się szczególnie potrzeby świata pracy 
i  inwestycje przemysłowe. Tegoroczny budżet np. przeznacza 44 m ilia rd y  
le i na inwestycje. Ponadto 40 m ilia rd ó w  le i zostanie oddanych na inw e­
stycje z zysków przem ysłu. D ziesiątą część budżetu przeznaczono na 
cele socjalne i ku ltu ra lne . Dążąc do dalszej popraw y w arunków  świata 
pracy obniżono w r. 1948 trz yk ro tn ie  ceny; 1 maja, 23 sierpnia i 1 paź­
dziern ika. Spowodowało to  znaczną zwyżkę rea lnych zarobków praco­

w n ików . , .
Z re form ow ano oświatę i  upaństw ow iono szpitale. Dokonano re to rm y 

w  sądownictw ie. Przez ustawę z dn ia  13 stycznia b r. o radach ludow ych 
rozszerzono znacznie ich  kompetencje. R um un ia  kroczy zdecydowanie 
po drodze dem okratyzacji swego życia państwowego, rozw o ju  gospodarki 
narodowej, podniesienia poziom u życia narodu. D a lszym  celem rządu 
ludowego jes t zbudowanie podstaw socjalizm u w  R epublice  R um uńskie j.

Polityka zagraniczna i sprawa mniejszości narodowych

W  po lityce  zagranicznej R um un ia  poszła drogą w spółpracy i  p rzy ja źn i 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  oraz kra jam i dem okracji ludow ej. W yrazem  
tej p o lity k i jes t zawarcie uk ładów  o p rzy jaźn i, w spółpracy i  wzajemnej 
pom ocy ze Z w iązk iem  Radzieckim , Bu łgarią  i W ęgram i. T ak ie  same układy 
łączą R um un ię  z Polską i Czechosłowacją. P o lityka  ta zabezpieczyła Ru 
m unię przed eksploatacją kap ita łu  anglosaskiego i  u trw a liła  niepodległość 
i suwerenność państwową. W  w yn iku  p o lity k i p rzy jaźn i i sojuszu z 
nastąpiło zm niejszenie dostaw reparacyjnych należnych Zw iąż ow i 
Radzieckiem u za spustoszenia, ja k ich  dokonała faszystowska arm ia ru ­
muńska na terenie U k ra in y . Powstanie Rady W zajem nej Pomocy Gospo­
darczej oznaczało dalsze zacieśnienie współpracy gospodarczej R u m u n ii 
z kra jam i dem okracji ludow ej i  Zw iązkiem  Radzieckim , zapewniając
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R u m u n ii dostawę tow arów  niezbędnych dla je j dalszego rozw o ju  gospo­
darczego. T ak  w ym iana ze Zw iązk iem  Radzieckim  w  roku  bieżącym 
wyniesie dwa i  p ó ł raza więcej n iż  w  r. 1947. Zw iązek Radziecki zaopatruje 
R um un ię  w  urządzenia niezbędne do rozw o ju  przem ysłu naftowego, 
stoczni i  kom un ikac ji.

R um un ia  wyszła z w o jny  ze zm ien ionym i granicam i. Zw iązkow i 
Radzieckiem u zw róc iła  Besarabię i  północną B ukow inę ; B u łg a rii — 
po łudn iow ą D obrudżę, od W ęg ie r zaś o trzym ała  należną je j T ransy lw an ię  
(S iedm iogród).

_ Jednym  z na jtrudn ie jszych  zagadnień do rozw iązania by ła  sprawa 
m niejszości narodowych. Dem okracja ludow a odziedziczyła po rządach 
faszystowskich w yb u ja ły  nacjona lizm  i tradyc je  prześladowania narodo­
wości n ie rum uńskich . W  nowej rzeczyw istości taka p o lityka  n ie  mogła 
być stosowana.

Rząd rum uńsk i w ypow iedz ia ł przede w szystk im  walkę szow in izm ow i. 
W ytłum aczono , że ro b o tn ik  pochodzenia węgierskiego czy serbskiego, 
zam ieszkujący w  R u m u n ii, dąży do tego samego celu, co ro b o tn ik  rum uńsk i. 
Celem ty m  jes t zbudowanie lepszego us tro ju , w  k tó rym  nie by łoby 
w yzysku człow ieka przez człowieka. Szerokie rzesze narodu zrozum ia ły  
tezę marksistowską, że ,,n ie  może być w o lny  naród uciskający inne na­
ro d y “ , i  popa rły  p o lity kę  rządu, k tó ry  zapew nił każdemu narodow i 
m ożliw ości rozw oju.

W ys ta rczy  wskazać na rozstrzygnięcie p rob lem u transylwańskiego, 
k tó ry  od la t zaogniał stosunki m iędzy W ęgram i i  R um unią . Z  re fo rm y ' 
ro lne j skorzysta li na ró w n i ch łop i węgierscy, ja k  i rum uńscy. Jednakowo 
pomaga im  państwo w  dalszym  rozw o ju  ich  gospodarki. W szyscy obyw a­
tele W ęg rzy  i R u m u n i — jednakowo korzystają z p raw  po litycznych , 
z Podn iesien ia  poziom u materia lnego, ze szkoln ictw a w  języku  ojczystym .

Obecnie istn ie je  R u m u n ii 1798 szkół powszechnych, 230 średnich, 
18 g im nazjów , 16 szkół handlow ych, 27 sem inariów  nauczycielskich,
3 szkoły zawodowe i  281 przedszkoli z w ęg iersk im  język iem  w ykładow ym . 
M niejszość w ig ie rska  posiada rów nież un iw ersyte t. Rząd rum uńsk i o tw o ­
rz y ł 71 szkół powszechnych i  1 średnią z język iem  w yk ładow ym  rosyjsk im  
i  ukra ińsk im . Serbska mniejszość posiada 61 szkół powszechnych i  2 
szkoły średnie. Również mniejszość niem iecka, m im o to , że nie zawsze 
zachowywała się lo ja ln ie  wobec narodu rum uńskiego , korzysta w  pe łn i 
z p raw  obywatelskich.

Każda narodowość korzysta także z prasy wydawanej w  języku  
o jczystym . W  języku  w ęgierskim  ukazuje się 12 dz ienn ików , 10 tygod ­
n ików  i  25 in n ych  czasopism; w  języku  serbskim  wychodzą 2 dz ienn ik i, 
a po je d n ym  zaś w  języku  po lsk im , greckim  i  o rm iańsk im . Ż yd z i mają
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9 w łasnych pism , z k tó rych  dwa wychodzą w  języku  żydowskim , jedno 
w  węgierskim , reszta zaś w  języku  rum uńsk im . M nie jszości narodowe 
posiadają w  R u m u n ii 6 w łasnych teatrów .

Świadczy to  o ogrom ie pracy i  m aksim um  w ys iłku , jak ie  pośw ięciła 
m łoda dem okracja rum uńska rozw iązaniu p rob lem u narodowościowego. 
W  pracy swej Partia R obotnicza i  rząd ludow y czerpały w zory  z rozw ią­
zania kw es tii narodowościowej w  ZSRR, op iera ły  się na nauce m arksizm u- 
len in izm u, konsekwentnie broniącej człow ieka przed wszelkiego rodzaju 
wyzyskiem  i  prześladowaniam i. I  dlatego m ieszkańcy Ludow e j R e p u b lik i 
R um uńskie j, bez w zględu na przynależność narodową, zgodnie budu ją  
fundam en ty  pod gmach nowego, lepszego ustro ju .

A . N .

SHQIPERI
ALBAŃSKA REPUBLIKA LU D O W A

Notions sur l ’A lbanie, T irana  1948,
Le développement de Vindustrie dans l A lbanie nouvelle, 

T ira n a  1948,
Nowaja A łban ija , m iesięcznik,
A . T w ardow sk ij I z  albańskich zapisiej, m iesięcznik Znamja, 

rok  1948, n r 12,
B ron is law  W ie rn ik  A lban ia  zaciera ślady titowskiej oku­

pacji, korespondencja własna Trybuny Ludu  z 15 maja 
1949 r.

Teodor F lo riańsk i A lban ia  uprzemysławia się, tygodn ik  
Świat i  Polska, Przegląd M iędzynarodowy, n r  22 
z 5 czerwca 1949 r.

W  języku  „szk ipe ta rów “ , czy li „d z ie c i o r łó w “ , ojczyzna ich  nosi 
nazwę S z k ip e r i  (w  p isow n i albańskiej : S H Q IP E R I), czy li „k ra in y  o rłów  . 
Za jm uje  ona obszar 27 538 km  kw  zamieszkały, w edług spisu z r. 1945, 
przez 1 122044 A lbańczyków  oraz dw ie  drobne mniejszości narodowe: 
grecką i  macedońską. Pod względem  w yznan iow ym  7 1%  stanowią m u ­
zułm anie, 19%  prawosławni, a pozostałe 10%  ka to licy  1 m m .
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W  X IV  w ieku  Bałkany zostały najechane przez T u rkó w . N aród  
albański b ro n ił bohatersko niepodległości. Im ię  albańskiego bohatera naro­
dowego K a s trio ty  Skanderbega (1407 — 1468), walczącego przez 25 la t 
p rzeciw  inw az ji tu reck ie j, stało się głośne w  całym  świecie. Po jego 
śm ierci naród albański dostał się na 450 la t pod ja rzm o tureckie. A lb a ń - 
czycy nie g odz ili się z niewolą i często z ryw a li się do w a lk i z zaborcą. 
Podczas w o jny  bałkańskiej w  r. 19x2 A lbańczycy odegrali poważną rolę 
w  wypędzen iu T u rkó w . W  r. 1913 zostały wytyczone granice albańskie. 
Podczas pierwszej w o jny  światowej A lban ia  by ła  okupowana przez arm ie 
w ie lk ich  m ocarstw. Is tn ia ł p ro jek t podzia łu  A lb a n ii m iędzy W ło ch y , 
A u s tro -W ę g ry  i Grecję. W  latach 1920 — 1924 rozpoczyna się w  A lb a n ii 
życie konstytucyjne , k tó rem u kres kładzie zamach stanu przeprowadzony 
przez A chm eta Zogu, popieranego przez bejów  (feudałów  albańskich) 
i obcych im peria lis tów . W  r. 1928 Zogu przyb ie ra  ty tu ł kró la  A lb a n ii, 
maskując n im  wzrastającą zależność A lb a n ii od w łoskiego faszyzmu. 
Przez 15 la t d yk ta tu ry  Zogu panuje w  A lb a n ii ucisk, wyzysk, n iewola 
i analfabetyzm. Życie gospodarcze opanowuje kap ita ł w łoski, k tó rem u 
Zogu stopniow o wyprzedaje A lban ię , przygotow ując w  ten sposób g ru n t 
pod inwazję faszystowską z 7 kw ie tn ia  1939 r.

Rozpoczyna się d łu g i i  c iężki okres zbro jne j w a lk i narodu albańskiego 
z okupacją faszystowską. W  r. 1941 została zorganizowana A lbańska Partia 
K om unistyczna, k tó ra  od razu staje na czele albańskiego ruchu  w yzw olenia 
narodowego. W  r. 1944 A lbańska A rm ia  W yzw o len ia  Narodowego 
liczy ła  70 tysięcy partyzantów . N a czele te j a rm ii stał sekretarz generalny 
A lbańskie j P a rtii Kom un istyczne j, obecny prem ier, generał Enw er Hodża 
(p isownia albańska: Hoxha).

D z ięk i ciosom zadanym a rm ii h itle row sk ie j przez A rm ię  Czerwoną 
narodow i albańskiemu udało się w ypędzić najeźdźców w łoskich  i  n iem iec­
k ich . S tra ty okupantów , k tó rych  na terenie A lb a n ii by ło  70 tysięcy, 
w ynos iły  53 tysiące zabitych, rannych i  jeńców , nie licząc w ie lk ie j ilośc i 
czołgów i b ron i. N aród  albański s trac ił w  walce wyzwoleńczej 2,48 % lu d ­
ności — 28 tysięcy zab itych, 12 600 rannych, 44 500 deportowanych. 
O kupanci sp a lili 37 % dom ów  i  dokona li w ie lk ich  zniszczeń w  przem yśle, 
kopalniach, mostach itd . — razem na 1 m ilia rd  603 m ilio n y  do larów  ame­
rykańskich. A le  o lb rzym i w ys iłek narodu albańskiego został uw ieńczony 
odzyskaniem niepodległości 29 listopada 1944 r., objęciem  w ładzy przez 
lu d  albański i kom p le tnym  zniszczeniem systemu ucisku i  w yzysku feuda l­
nego.

W ydaw a ło  się, że po .450 latach n iew o li tu reck ie j, 15 latach d yk ta tu ry  
Zogu i  5 latach okupacji w łoskich  i n iem ieckich  faszystów A lban ia  na­
reszcie jako repub lika  ludow o-dem okratyczna będzie się odtąd rozw ijać 
bez przeszkód. N ieste ty , pierwsze lata wolności b y ły  trudne  i  ciężkie, po ­
nieważ pó łnocno-w schodni sąsiad A lb a n ii, t ito w sk i rząd w  Jugosław ii,
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w  m iarę postępującego zw yrodn ien ia  coraz bezcerem onialniej starał się 
przekszta łcić A lban ię  w  swoją ko lon ię  i  pod pozorem  pom ocy gospodarczej 
eksploatował d la  siebie je j bogactwa natura lne oraz przeszkadzał w  ro z ­
w o ju  albańskiego przem ysłu.

U k ład  o koordynacji p lanów  gospodarczych i parytecie w a lu ty  z Jugo­
sław ią czyn ił z gospodarki albańskiej ko lon ia lny  dodatek do gospodarki 
reż im u T ito  w  Jugosławii. D op ie ro  na jes ien i 1948 r. A lban ia  uw o ln iła  
się od po lityczne j i gospodarczej zależności od jugosłow iańskich  titow ców . 
T ito  i Rankovic stara li się przekształcić K om un istyczną Partię  A lb a n ii 
w  ekspozyturę ta jnej p o lic ji jugos łow iańsk ie j; t ito w c y  dosta li się na n a j­
wyższe stanowiska w  p a rtii, rządzie i przemyśle. D op ie ro  obecnie oczyszcza 
się aparat p a rty jny , państw ow y i gospodarczy od tak ich  ludz i, ja k  Pandit, 
C h ris to  i  K ocz i Dzodze. (Szkody wyrządzone przez okupację titow ską 
w  A lb a n ii obszernie opisał korespodent Trybuny Ludu, B ron is ław  W ie rn ik  
(15 m aja 1949 r.).

M im o  w yw iezien ia  z A lb a n ii do Jugosław ii rezerw  żywności, znacznej 
części n ie licznych  maszyn, albańskiej na fty  i surowców, m im o usiłowań 
hamowania rozw o ju  albańskiego przem ysłu, w ie lk i w ys iłek narodu a lbań­
skiego i  w ydatna pom oc Zw iązku  Radzieckiego oraz rozw ój w ym iany 
handlowej z ZSRR, Bułgarią , Czechosłowacją, R um un ią , W ęgram i i  Polską 
u m o ż liw ił A lb a n ii uczynien ie  znacznych postępów gospodarczych i  k u ltu ­
ra lnych .

Reforma rolna
Parlam ent albański, w yb rany  2 g rudn ia  1945 r. (93%  głosów padło 

na F ro n t D em okratyczny), u ch w a lił re form ę ro lną ju ż  10 stycznia 1946 r. 
D la  k ra ju  ro ln iczego, ja k im  jes t A lb a n ia  (75 % ludności zajm uje się ro l­
n ic tw em ), by ła  to  jedna z najbardzie j don ios łych zm ian ustro jow ych, 
dz ięk i k tó re j skończyła się w ie low iekow a niewola i upośledzenie chłopów  
a lbańskich ; dopiero teraz sta li się on i gospodarzami państwa. Przed 
re form ą ro lną  21 500 rodz in  chłopskich, czy li 14%  ludności, n ie m iało 
wcale ziem i. Reform a ro lna  dała 172 659 rodz inom  ch łopsk im  320 tysięcy 
hektarów  z iem i i  474 227 drzew  o liw kow ych , nie licząc inw entarza żywego 
i  martwego.

Przed re form ą wszystkie n iem al większe gospodarstwa ro lne b y ły  
zacofane i  stosowały p rym ityw n e  środki up raw y ro li. W  w yn iku  re fo rm y  
część tych  gospodarstw przeszła w  ręce państwa. Sektor państwowy 
ma dla ro ln ic tw a  albańskiego ogrom ne znaczenie, ponieważ w  n im  właśnie 
zaprowadzone są i  rozw ijane nowoczesne i  najbardzie j postępowe m etody 
p ro d u kc ji ro lne j. Zadaniem  państw ow ych gospodarstw ro lnych , obe jm u­
jących  w  c h w ili obecnej 9 168 hektarów  z iem i, jes t organizowanie kadr 
specjalistów  i zaopatrywanie ch łopskich gospodarstw ro lnych  w  w ysoko­
gatunkowe nasiona oraz zw ierzęta rasowe do rozp łodu.
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O środki maszynowe posiadają 167 tra k to ró w  i  3 481 różnych maszyn 
ro ln iczych . Ilość obrabianej przez tra k to ry  z iem i wzrosła w  r. 1948 w  po­
rów nan iu  z r. 1947 dw ukro tn ie .

P row adzi się na w ie lką  skalę robo ty  m elioracyjne. W  r. 1948 kanały 
naw odn iły  50 tysięcy hektarów  ziem i. R ozw ija  się in tensyw nie  produkcję  
owoców. W  r. 1938 by ło  zaledwie 2 900 000 drzew owocowych. W  r.1948 
liczba ta zw iększyła się do 5 120 000.

Pogłow ie byd ła  wzrosło z 3 i pó ł m iliona  w  r. 1938 do 5 m ilio n ó w
w  r. 1948.

Racjonalna eksploatacja lasów
Plan gospodarczy na rok  1948 przew idyw a ł zwiększenie eksploatacji 

lasów w  porów nan iu  z la tam i przedw o jennym i. W yn io s ło  to  około p ó ł­
to ra  m iliona  m etrów  sześciennych drewna. P rzy zastosowaniu now o­
czesnej techn ik i eksploatacyjnej będzie można podnieść produkcję  do 
trzech i  pó ł m iliona  m etrów  sześciennych drewna rocznie.

W  okresie m iędzyw ojennym , a przede w szystk im  w  czasie trw an ia  
okupacji faszystowskiej prowadzona była  gospodarka rabunkowa. Lasy 
b y ły  niszczone i  u legały częstym pożarom. Rząd , .k ró la “  Zogu, a tym  
bardzie j okupanci n ie m yśle li o zalesieniu nowych pow ierzchn i. W  r. 1938 
zalesiono zaledwie 4 hektary. W  r. 1948 rząd dem okratyczny zalesił sto 
razy większą pow ierzchn ię  (44° hektarów). Lasy są jednym  z na jw ięk­
szych bogactw  na tu ra lnych  A lb a n ii, zajm ują pow ierzchn ię  1 m ilio n a  130 ty ­
sięcy hektarów  (około 40%  ogólnej pow ierzchn i).

O prócz drewna lasy albańskie dają w ie le  p roduk tów  ubocznych, jak  
terpentyna, smoła, jagody itd .

D aw nie j m im o is tn ien ia  ogrom nych lasów drewno by ło  sprowadzane 
częściowo z zagranicy. W  latach 1935— 38 A lban ia  im portow a ła  112 700 
m etrów  sześciennych m ateria łów  budu lcow ych, a koncesje na eksploatację 
lasów albańskich znajdowały się w  rękach kap ita lis tów  zagranicznych, 
W ło ch ó w  i  N iem ców .

Przemysł albański
Sama władza ludow a nie wystarcza, żeby zaprowadzić socjalizm . 

W a ru n k ie m  zbudowania socjalizm u w  A lb a n ii jes t powstanie w ie lk iego 
przem ysłu i e lek try fikac ja  kra ju .

D z ięk i w ydatnej pom ocy Zw iązku  Radzieckiego A lban ia  uczyn iła  
znaczne postępy w  uprzem ysłow ien iu  i e le k try fika c ji kra ju .

W  r. 1938 e lektrow nie  albańskie p rodukow a ły  3 m ilio n y  k ilow atów  
rocznie. W  latach 1 9 4 6 -4 7  produkc ja  wzrosło do 9 m ilio n ó w  200 tysięcy 
k ilow atów . W ydobyc ie  ropy  naftowej wzrosło w  r. 1948 o i j g % ,  b itu m u  
o 150%  w  porów nan iu  z r. 1938. P rodukcja  odzieży i  obuw ia powiększyła 
się w  ty m  czasie trzyk ro tn ie .
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W  styczniu bieżącego roku  o tw a rta  została pierwsza albańska cu­
krow n ia  o potencja le p rodukcy jnym  20 tysięcy cetnarów rocznie. P lan 
d w u le tn i (1949 — 50) przew idu je  budowę jeszcze d rug ie j cukrow n i o po ­
tencja le 100 tysięcy cetnarów cukru  rocznie. U m o ż liw i to  nie ty lko  
zaspokojenie potrzeb ryn ku  wewnętrznego, ale da w ie lk ie  nadw yżki p ro ­
d u kc ji na eksport.

Zw iązek Radziecki dostarczy A lb a n ii insta lac ji n iezbędnych do u ru ­
chom ienia w ie lu  innych  fab ryk, m. in . Plan D w u le tn i p rzew idu je  u rucho ­
m ien ie  kom b ina tu  w łókienniczego w  T ira n ie  o potencjale p rodukcy jnym  
20 m ilio n ó w  m etrów  m ateria łów  w łók ienn iczych  rocznie. Proces in d u ­
s tria lizac ji A lb a n ii postępuje szybko naprzód przede .wszystkim  dzięki 
energ ii, entuz jazm ow i i  o fia rności sulmusów (p rzodow ników  pracy).

Postępy w dziedzinie kulturalno-oświatowej

Pierwsza książka albańska ujrza ła  św iatło dzienne w  r. 1555. W  końcu 
X V I I  w ieku  ukazał się p ierw szy s łow n ik  (a lbańsko-łaciński). W  drug ie j 
po łow ie X IX  w ieku w y b itn y  f ilo lo g  albański K r is t ifo r id h i w yda ł gram a­
tykę  języka albańskiego. W ie lk i poeta albański Fraszeri (1846 — 1900) 
ukazał w  swej tw órczości żywotność i  piękno języka albańskiego. N ieste ty , 
przez całe stulecia naród albański praw ie w  100 procentach składał się 
z analfabetów. Za ,,k ró la “  Zogu by ło  jeszcze 85 procent analfabetów. 
Rząd ludow y  dokonał prze łom u w  dziedzin ie  oświaty. W  latach 1920 — 1938 
w ybudow ano ty lko  190 now ych szkół, gdy tymczasem w  je d n ym  ty lk o  
roku  1945 o tw orzono 928 szkół d la  78 tysięcy uczn iów  (w  r. 1938 by ło  
647 szkół i  52 tysiące uczn iów ). Obecnie jes t w  A lb a n ii 1893 podstaw o­
w ych  i  125 s iedm io le tn ich  szkół; liczba uczniów  wzrosła trzyk ro tn ie . 
L iczb a  nauczycie li podniosła się od r. 1938 do c h w ili obecnej z 1 400 do 
3 100. D o  Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji ludow ej (z Polską 
w łącznie) wyjechało na wyższe stud ia  815 studentów . W  samej A lb a n ii 
powstała po raz p ierw szy w  je j dziejach wyższa uczeln ia : In s ty tu t Pedago­
giczny. Prowadzona jes t energiczna akcja zwalczania analfabetyzm u 
w śród dorosłych. W  ciągu trzech  la t rządów ludow ych  nauczyło się 
czytać i  pisać 109 tysięcy dorosłych A lbańczyków .

Szczególnie w ie lk ie  postępy ku ltu ra ln e  uczyn iły  kob ie ty  albańskie. 
W  A rm ii W yzw o len ia  Narodowego bra ło  udz ia ł w  walce z faszyzmem 
6 tysięcy kob ie t. O rganizacja K ob ie t A lbańsk ich  liczy  200 tysięcy cz łon ­
k iń . Przed w ojną pracowało w  adm in is trac ji ty lko  668 kob ie t, i  to  wyłącznie 
na najwyższych stanowiskach. W  końcu r. 1947 by ło  ju ż  w  adm in is trac ji 
albańskiej (w  oświacie, w  służbie zdrow ia  itd .)  przeszło 3 400 kobiet, 
w  ty m  w iele na najwyższych stanow iskach: m in is tró w , w icem in is trów , 
dyrek to rów  departam entów . Setki kob ie t uczęszczają do szkół i na rozm aite

35



kursy zawodowe. N a  początku r. 1948 na kurs dla analfabetów uczęszczało' 
31 680 kob ie t, p rzy  czym znaczna ich  większość po ukończeniu kursu 
kształci się dalej.

Przed w ojną ukazywało się ty lko  k ilka  p ism  albańskich, z k tó rych  
żadne nie przekraczało 8 tysięcy egzemplarzy nakładu. Obecnie jeden 
dz ienn ik  Baszkim i b ije  27 tysięcy egzemplarzy dziennego nakładu, a łączna 
suma nakładu 25 czasopism przekracza m ilio n  egzemplarzy.

Ilość p u b lika c ji lite rack ich  jest dziesięciokrotn ie  większa n iż  w  latach 
przedwojennych.

Polityka albańska

N aród  albański buduje fundam en ty  socja lizm u pod k ie row n ic tw em  
A lbańsk ie j P a rtii Pracujących, k tóre j sekretarzem generalnym  jest p re ­
m ier Enver Hodża. Partia  lic zy  29 137 członków, 16 245 kandydatów , 
razem b lisko  4 %  liczb y  mieszkańców. R obo tn icy  stanowią 22,6%  cz łon­
ków  p a rtii, ch łop i m a ło ro ln i 54,3%, wolne zawody, urzędn icy i  studenci 23%.

N aród  albański należy do w ie lk iego obozu poko ju  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  na czele, doskonale zdając sobie sprawę z tego, że budowa socja­
lizm u  w  małej A lb a n ii jes t m ożliw a  ty lko  dz ięk i pom ocy potężnego socja­
listycznego Zw iązku  Radzieckiego, którego przy jaźń  zabezpiecza A lban ię  
przed groźbą obcej in te rw enc ji, agresji i  okupacji.

O  A lb a n ii w iem y w  Polsce bardzo mało. W a rto  by zatroszczyć się 
o nawiązanie stosunków ku ltu ra ln ych  polsko-albańskich.
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

JE R Z Y  L O B M A N

SZKOŁA M USI DO G ONIĆ ŻYCIE

W  r. 1888 A n a to l France pisał w  dz ienn iku  Temps: „W ię kszo ść  
naszych nauk — to  nauki nowe, niewykończone, o lb rzym ie  jak  św iaty 
w  c h w ili powstawania. Rosną one bez przerw y, przerastają nas. W b re w  
w szelk im  w ys iłkom  n ie  m ożem y ich  objąć, nie m ożem y ich  opanować,, 
ograniczyć ani streścić. N ie  ziramy ogólnych praw  rządzących n im i ani. 
w ypływającej z n ich  f i lo z o f ii.  D latego też w prowadzam y je  do szkół w  fo r ­
m ie niejasnej i  ciężkiej. K ie d y  p o tra fim y  wyłuskać isto tę  nauk, przedsta­
w im y  je j kw intesencję m łodzieży. Tym czasem  ładu jem y do głów  encyklo­
pedyczne sp isy".

Już w  c h w ili, k iedy France pisał swój a rtyku ł, tw ie rdzen ia  jego n ie  
b y ły  całkow icie słuszne. Is tn ia ła  ju ż  wówczas w iedza marksistowska,, 
k tó ra  w yłusk iw a ła  w łaśnie isto tę  zjaw isk społecznych i naukowych. A le  
o ty le , o ile  słowa te zrozum iałe są w  ustach mieszczańskiego pisarza 
końca X IX  w ieku, ja k im  b y ł France, o ty le  sm utną jes t rzeczą, je ś li druga. 
ich  część b rz m i n iezw ykle aktualn ie w  r. 1949 w  szkole Polski Ludow e j. 
A  n iestety, tru d n o  lep ie j w ypow iedzieć wrażenia z egzaminu dojrzałości,, 
na którym , autor niniejszego a rtyku łu  b y ł obecny w  roku  bieżącym w  cha­
rakterze delegata społecznego, n iż  przez zacytowanie zdania France’a 
sprzed przeszło 60 la ty . P rzykre jest to  dlatego, że w iedza marksistowska 
jest ju ż  dzisiaj w  pe łn i opracowanym  systemem, systemem, k tó ry  jako świa­
topogląd zw yciężył w  Polsce Ludow e j. I  jeże li stan rzeczy, o k tó rym  pisze 
France, b y ł sprawą oczyw istą w  mieszczańskiej F ranc ji końca X IX  wieku,, 
to  w  szkole Polski Ludow e j jes t czymś, co należy m oż liw ie  szybko zm ienić.

Tem atem  niniejszego a rtyku łu  ma być sprawa nauki o Polsce i  świecie 
współczesnym w  g im nazjum . Jednakże należy od razu podkreślić, że 
n ie wydaje się nam, aby można by ło  tę w łaśnie dyscyplinę traktow ać jako 
odrębną, zam kniętą w  sobie całość. Jest rzeczą oczywistą, że w  toku  le kc ji 
nauki o Polsce współczesnej uczeń pow in ien  zaznajamiać się z o lb rzym im i 
przem ianam i po lityczn ym i, społecznym i, gospodarczym i i  ku ltu ra lnym i,, 
w śród k tó rych  żyjem y. A le  jest rów nież rzeczą oczywistą, że jedną z na j­
is to tn ie jszych cech rew o luc ji św iatopoglądowej, jaką przeżywam y, je s t 
uzm ysłow ienie sobie dynam icznej łączności zachodzącej m iędzy .w szelk im i 
zjaw iskam i życia i  co za ty m  idz ie , m iędzy naukam i, które zjawiska te  
opisują. Jest rzeczą rów nież bezsporną, że ty lk o  w łaściwa analiza wszelkich 
zjaw isk, oparta na św iatopoglądzie dialektycznego i  historycznego m ate­
r ia lizm u , może doprow adzić do w yrob ien ia  w  uczn iu  w łaściwego spoj-
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rżenia na świat i  przygotować go do czynnego, twórczego udzia łu  w  now ym  
życiu , jak ie  budu jem y dziś w  Polsce. T en  właśnie jedyn ie  naukowy 
św iatopogląd m arksistowski pozw o lił odkryć ogólne prawa rządzące światem, 
o k tó rych  p isał France. I  dlatego m ów iąc o nauce o Polsce i świecie w spó ł­
czesnym, należy w łaściw ie m ów ić o w szystkich przedm iotach wykładanych 
w  szkole. N ieste ty, wydaje się, że to  nowe spojrzenie na św iat nie dotarło  
jeszcze do ogółu nauczycielstwa, szczególnie do nauczycie li p rzedm io tów  
hum anistycznych, a ty m  bardzie j n ie dociera do uczniów .

P ierwszym  zasadniczym błędem, ja k i — wydaje nam się — pokutu je  
jeszcze w  szkole, jest staromodne, form alis tyczne traktow an ie  nauki
0 Polsce współczesnej jako odrębnej, zam kniętej w  sobie dyscyp liny. 
Słuchając odpow iedzi uczniów , odnosi się wrażenie, że w  sposobie w yk ła ­
dania całokszta łtu nauk nie zaszły żadne isto tne zm iany. Całe zagadnienie 
sprowadza się do tego, żeby na lekcjach nauki o Polsce podać uczn iow i 
pew ien zasób fo rm a lnych  w iadom ości o przem ianach w  naszym ustro ju  
państw ow ym  i gospodarczym. Pozostałe p rzedm io ty , w  szczególności 
p rzedm io ty  hum anistyczne, wykłada się ,,po starem u“ . D ow odz i to  oczy­
w iście zasadniczego n iezrozum ien ia  zjaw isk, k tóre  zachodzą.

A le  nawet w  tym  wąskim  zakresie, ściśle ograniczonym  do w yk ładów  
nauki o Polsce współczesnej, sprawa nie przedstaw ia się najlep ie j. I  tu  
ho łdu je  się zbytn iem u fo rm a lizm ow i kładąc w ie lk i nacisk na lite rę  prawa, 
na organizację tych  czy innych  w ładz i  urzędów, na znajomość pewnych 
in s ty tu c ji i  pewnych u ta rtych  fo rm u łek , a zby t mało wyjaśnia się istotę
1 ducha zachodzących przem ian opartych na szerszej płaszczyźnie św iato­
poglądowej. N ie  znaczy to  oczywiście, żeby uczeń nie m ia ł poznać zasad­
n iczych l in i i  s tru k tu ra ln ych  naszej nowej organizacji państwowej. Chodzi 
ty lko  o to , że najlepsza nawet znajomość s tru k tu ry  rad narodowych, 
organizacji h ie ra rch ii szkolnej i  m echanizm u działania rad zakładowych 
na terenie fabryk, najsolidnie jsze w ykucie  frazesów o gospodarce planowej 
i  ro li klasy robotn icze j w  życiu  Polski współczesnej, nie poparte zrozum ie­
n iem  całokszta łtu zjaw isk społecznych, po litycznych , gospodarczych i k u l­
tu ra lnych , zachodzących w  naszym kra ju , n ie będzie n iczym  innym , jak 
starom odnym , typow o idea lis tycznym  w ykuciem  dogm atów  nie mających 
d la  ucznia n ic  wspólnego z żyw ym  otaczającym go światem.

Z  zagadnieniem powyższym  łączy się k u lt  frazeolog ii, pustych fra ­
zesów, k tó ry  w  w ie lu  wypadkach zastępuje praw dziw ą wiedzę, zrozum ienie 
i  przekonanie. Jeżeli uczeń, zapytany o osobę Len ina , deklam uje d ługo
0 „w ie lk im  w odzu re w o lu c ji“ , ale jednocześnie nie um ie w ym ien ić  ty tu łu  
ani jednego dzieła Len ina , nie zna jego życiorysu, n ic  nie w ie  o teoretycznym
1 p raktycznym  udziale Len ina  w  dziele u tw orzen ia  naukowego, m arks i­
stowskiego poglądu na św iat i  pro le tariack ie j ideo log ii i  tak tyk i, jeże li uczeń 
wygłaszający jak  katarynka peany pochwalne na cześć Stalina nie w ie je dno ­
cześnie, że S talin jest prem ierem  ZSRR, i n ic  n ie słyszał o Zagadnieniach
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leninizmu, świadczy to  bądź o tym , że nauczyciel nie um ia ł w ytłum aczyć m u  
h istorycznej ro li w ie lk ich  wodzów  radzieckiej rew o luc ji, bądź, co gorsze, że 
frazeologia ta ma służyć za „p rzepus tkę “  w  naszej nowej rzeczywistości. 
P rzykłady takie można m nożyć w  nieskończoność. U derza p rzy  tym  brak 
konkre tnych  w iadom ości o ZSRR.

Pow inn iśm y stale pam iętać o tym , że najgórnolotn ie jsze deklamacje, 
nie poparte faktam i, są ty lko  pustym  dźw iękiem , a jednocześnie największe 
nawet nagromadzenie suchych faktów , nie podparte w łaściwą konstrukcją  
św iatopoglądową, pozostaje wyłącznie encyklopedycznym  zasobem w iado­
mości, typow o form aiis tyczną w iedzą, nie mającą n ic  wspólnego z nauką 
i  w yrab ian iem  poglądu na świat. A  przecież w łaśnie o św iatopogląd, 
o w łaściwe rozum ien ie  zjaw isk jako całości pow inno  najbardzie j chodzić 
wychowawcy.

N ie  w olno zapominać o tym , że szkoła średnia ma wychować now ych 
ludz i, lu d z i ideowo przygotow anych do budowania nowego społeczeństwa, 
a nie bezduszne robo ty , k tóre  tępo w yku te  fo rm u łk i dn ia  wczorajszego 
zastąpić mają rów nie  tępo w y k u ty m i i bezm yślnie pow tarzanym i now ym i 
fo rm u łkam i. M łodz ież  trzeba przekonać. M łodz ież  trzeba nauczyć p ra w i­
d łow o myśleć. Tego praw id łow ego m yślenia n ie zastąpią ani w yku te  na 
pamięć frazesy, ani w iadom ości o tym , jak  się nazywają te czy inne agendy 
w ładzy państwowej, organizacji zawodowej czy pa rty jne j.

I  w łaśnie dlatego, że nie g łosim y skostniałej d o k tryny , lecz żywą, 
wypływającą ze zjaw isk rzeczywistego życia wiedzę, nie można się og ran i­
czyć p rzy w prow adzan iu  nowego ducha do szkoły ty lk o  do nauki o Polsce 
współczesnej. I  tu ta j szczególnie w ie le  mają do zrob ien ia  nauczyciele hum a­
niści.

W yda je  się, że sprawa przedstaw ienia now ych zdobyczy w iedzy 
w  dziedzin ie  f iz y k i czy b io lo g ii znajduje się ju ż  na poziom ie zadowalają­
cym , jeże li jeszcze niezupełn ie dobrym . U czn iow ie  zaznajam iani są dosyć 
dokładn ie z k inetyczną teorią budow y m a te rii, ze zdobyczam i nauki o ewo­
lu c ji i sukcesami nowej szkoły genetyki radzieckiej. N a tom iast nauka 
h is to rii, nauka języka polskiego i nauka języków  obcych pozostawia nadal 
bardzo w ie le do życzenia.

Jeżeli chodzi o naukę języków , to  nie będziem y tu ta j poruszali, bardzo 
zresztą ważnego, zagadnienia opanowania języka obcego przez ucznia. 
Jest to  zagadnienie n ie  wchodzące w  ram y niniejszego szkicu. C hodzi nam 
ty lko  o to, że nauka języka pow inna zb liżyć ucznia do k u ltu ry , dem okra­
tycznych tra d yc ji i  aktua lnych zagadnień kra ju , którego języka uczy się 
m łodzież. I  to  ośw ietlenie pow inno rów nież być nowe i  zgodne z podstawą 
ideologiczną, na które j opiera się szkoła polska. Uczeń uczący się angie l­
skiego pow in ien  w iedzieć, k im  jest np. H ow ard  Fast i  Tom as Paine, uczeń 
uczący się francuskiego pow in ien  w iedzieć o K om un ie  Paryskiej nieco 
więcej od jego kolegów uczących się innych  języków  itp .
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Bardzo w ażnym  zagadnieniem jes t w łaściwe wykładanie nauki h is to rii. 
C hodz i tu  o dw ie  sprawy. Po pierwsze, h is to ria  wykładana w  szkole po ­
w inna  przestać być h is to rią  k ró lów  i ch rono log ii, a stać się h is to rią  rozw o ju  
społeczeństw. Jest rzeczą niedopuszczalną, ażeby uczeń nie słyszał n ic  
o pow staniu Spartakusa czy o w ojnach ch łopskich  w  N iem czech. Jest rzeczą 
niedopuszczalną, żeby b y ł tak zasugerowany tra d ycy jn ym  po jm ow aniem  
h is to r ii s tarożytnej, że p rzy  w y liczan iu  w arstw  społecznych starożytnej 
G re c ji czy R zym u zapom niał w  ogóle o is tn ien iu  n iew o ln ików .

D ru g im  w ażnym  zagadnieniem jest konieczność przedstaw iania 
z jaw isk h is to rycznych  w  ich  wzajemnej łączności. Sprawa synchronizacji 
poszczególnych zjaw isk społecznych i h is to rycznych  w  różnych krajach 
je s t sprawą zasadniczej wagi. T y lk o  taka nauka h is to r ii, k tó ra  stale pokazuje 
uczn iow i św iat jako całość, a nie zamyka go w  wąskich i  nie łączących się 
wzajem nie korytarzach „h is to r i i  narodowych* , i  k tó ra  w łaściw ie podkreśla 
znaczenie faktów  gospodarczych w  poszczególnych epokach, może p rz y ­
gotować ucznia do zrozum ienia h is toryczno-m ateria lis tycznego poglądu 
na świat.

Jest rzeczą niedopuszczalną, żeby uczeń, recytu jący ja k  autom at 
h is to rię  Zygm unta  I I I  W azy i  rów nie  „d o b rze  znający h is to rię  re fo r­
m acji i w o jn y  30-le tn ie j w  N iem czech, nie zdawał sobie w  ogóle sprawy 
z tego, że są to  zjawiska współczesne sobie.

Pozostawia rów nież w ie le  do życzenia sposób nauczania h is to r ii 
Polski. U czn iow ie  n ie zdają sobie sprawy ze społecznego znaczenia re fo r­
m acji po lskie j w  X V I  w ieku, nie słyszeli w  ogóle o ruchu  ariańskim , nie 
w iedzą, jaką ro lę  odgryw a ły  w  X V I I  i  X V I I I  w ieku  szkoły jezu ick ie , nie 
zdają sobie sprawy z is to tnych  cech społecznych feuda lizm u polskiego itp . 
N ie lep ie j przedstaw ia się nauka h is to rii, je ś li chodzi o h is to rię  ruchów  rew o­
lucy jnych . U czn iow ie  często n ie  w iedzą o tym , że w  r. 1848 we F ranc ji 
b y ły  dwa n u rty  rew olucyjne, a w  r. 1917 w  R osji b y ły  dw ie  rewolucje, 
n ie  zdają sobie często sprawy z różn ic  m iędzy rew olucją  mieszczańską 
a rew olucją  pro letariacką itd .

W  zw iązku z nauką h is to rii, ja k  i  w  zw iązku z nauką o Polsce w spó ł­
czesnej pozostaje czyte ln ic tw o gazet, zdawanie sobie sprawy z zachodzą­
cych na świecie zjaw isk i  z h istorycznego podłoża tych  zjawisk. Z  tym  
zagadnieniem łączy się oderwanie nauki h is to r ii i nauki o Polsce w spó ł­
czesnej od mapy, które rów na się najczęściej oderw aniu  od rzeczywistości, 
sprow adzan iu om aw ianych zagadnień do zawieszonych w  pow ie trzu  opo­
w ieści n ie mających n ic  wspólnego z rea lnym  światem, z żyw ym i lu d źm i, 
z procesami społecznym i i  gospodarczym i w  ten czy in n y  sposób ściśle 
zw iązanym i z tym , co ucznia otacza w  jego codziennym  życiu  w  dobie 
współczesnej.

W szystko to , cośmy pow iedz ie li o nauce h is to r ii, stosuje się rów nież 
do  nauki języka polskiego. U czn iow ie  nie zdają sobie najczęściej sprawy
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z po lityczne j i  społecznej w ym ow y prądów  lite rack ich  w  h is to r ii p iśm ien­
n ic tw a polskiego, nie um ie ją  um ie jscow ić poszczególnych pisarzy na tle  
klasowej i  społecznej rzeczyw istości epoki, w  które j pisarze ci ży li.

M oże szczególnie jaskraw ym  przykładem  tego fak tu  jest sposób po ­
traktow an ia  L a lk i Prusa. U czn iow ie  kom entując słusznie stosunki m iędzy 
arystokracją a m ieszczaństwem nie zdają sobie sprawy z is to ty  stosunków 
m iędzy m ieszczaństwem a pro le taria tem , p rzy jm u ją  pewne fila n tro p ijn e  
od ruchy Prusa za program  społeczny, idea lizu ją  W oku lsk iego  nie jako  
bohatera pow ieści m ieszczańskiej, lecz jako człow ieka w  ogóle. O kre ­
ślenia, że ,,m ajątek W okulsk iego b y ł m ajątk iem  nie sp lam ionym  krzyw dą 
ludzką“  itp ., wypowiadane bywają bardzo często.

O czyw ista rzecz, że w  tego rodzaju k ró tk im  szkicu nie można om ów ić 
całokształtu tego bardzo rozległego i  bardzo skom plikowanego zagadnienia. 
Zda jem y sobie rów nież sprawę z tego, jak ie  trudnośc i napotyka szerokie 
zreform owanie systemu nauki w  szkołach. O lb rzym ie  i  szybkie tem po 
przem ian zachodzących we współczesnym świecie wymaga ze strony 
nauczycielstwa w ie lk ie j pracy samokształceniowej, na któ rą  często brak 
dostatecznej ilośc i czasu przeciążonym  pracą wykładow com . N ależy 
s tw ie rdz ić  również, że nauczyciele, k tó rzy  mają najlepsze chęci pośw ię­
cenia jak  największej ilośc i czasu na tego rodzaju samokształcenie, napo ty­
kają często poważną przeszkodę w  postaci b raku  odpow iednie j lite ra tu ry , 
B rak ten pow in ien  być przez odpow iednie czynn ik i państwowe i  w ydaw ­
nicze ja k  najszybciej usunięty.

N iem n ie j jednak równolegle do w ys iłków  czynn ików  rządowych i spo­
łecznych, k tó rych  zadaniem jest m ożliw ie  największe u ła tw ien ie  pracy 
samokształceniowej nauczyciela, trzeba jak  najbezwzględniej sform ułow ać 
postu la t w ytrw a łe j pracy ze s trony ogółu nauczycielstwa. N iezależnie 
od wszelkich trudnośc i rzeczowych, niezależnie od obciążenia pracą i  b raku 
czasu, sprawy te muszą w  jak  najszybszym tem pie ruszyć z miejsca.

Każdy nauczyciel m usi zdawać sobie sprawę z tego, że chodzi tu  o na j­
istotniejsze, najbardzie j podstawowe zagadnienia wychowania przyszłego 
pokolenia. Każdy miesiąc, każdy tydzień , w  k tó rym  trw ać jeszcze będzie 
staromodne, form alistyczne, tradycyjne nauczanie, jes t w łaściw ie, p rzy 
dzisie jszym  tem pie  przeobrażeń naszego życia, okresem z p u n k tu  w idzenia 
przyszłe j użyteczności społecznej ucznia bezpow rotn ie  straconym  i zm ar­
nowanym .

Zdając sobie doskonale sprawę z w ie lk ich  obow iązków ciążących 
pod ty m  względem  na różnych kołach o fic ja lnych , społecznych (spó łdz ie l­
nie wydawnicze itp .) , należy podkreślić  o lb rzym ią  ro lę  czynnego, aktywnego 
stosunku ogółu nauczycielstwa do zagadnień samokształcenia w  duchu 
nowej rzeczywistości. I  na tym  po lu  pozostało jeszcze bardzo w iele do 
zrobienia. Okres w akacyjny pow in ien  b y ł być d la  ogółu nauczycielstwa 
okazją do załatania bardzo w ie lu  braków  w  te j dziedzinie.

41



EDWARD STASIAK

EG ZAM INY M A TU R A LN E  W  R . 1948 49

W  roku  bieżącym prasa codzienna pisała o w yn ikach  egzaminów 
m a tu ra lnych  z zakresu nauki o Polsce i  świecie współczesnym  m niej 
n iż  w  ub ieg łym . I  słusznie, bo wreszcie nauka o Polsce dorównała innym  
p rzedm io tom  tak pod względem  dydaktycznym , jak  i  m erytorycznym , 
bo wreszcie nauczanie o Polsce współczesnej p rzybra ło  to k  norm alny.

M a jąc w  pam ięci niedawne egzam iny m atura lne posta ra jm y się 
jednak wyciągnąć z n ich  odpow iednie w n iosk i i  spostrzeżenia.

N ie w ą tp liw ie  jednym  z najlepszych sposobów badania słuszności 
i  celowości m etody każdej pracy jest przeprowadzenie analizy osiągniętych 
w yn ików . M a  to  duże znaczenie d la  pracy pedagogicznej, a zwłasżcza 
dla nauczania nauki o Polsce i  świecie współczesnym. P rzy analizie p rze­
biegu i w yn ików  tegorocznych egzaminów m atura lnych z zakresu nauki 
o Polsce nasuwa się każdemu nauczycie low i pytan ie , czy p rzedm io t ten 
osiągnął w y tkn ię te  m u cele, a w ięc czy p ozw o lił u czn iow i zo rien­
tować się w  przem ianach zachodzących w  Polsce i w  świecie współczesnym . 
C zy dal m u w iedzę niezbędną do zrozum ienia, podjęcia tw órcze j, w y tę ­
żonej pracy nad odbudową Polski Ludow e j?  D a le j, czy z uwagi na roz ­
ległość poszczególnych zagadnień na tu ry  społecznej, po lityczne j, gospo­
darczej oraz ciągłą ich  aktualizację nauczyciel pokonał wszystkie^ nastrę­
czające się w  ciągu roku trudnośc i charakteru dydaktycznego i m e ry ­

torycznego ? • • 1 i
O dpow iedź nie jest prosta. N aw et po przeegzam inowaniu około

000 m aturzystów  na terenie Ł o d z i n ie  po tra fię  dać na postawione pytan ia  
jasnej i  wyczerpującej odpow iedzi. Postaram się jednak zebrać w n ioski, 
jak ie  w yciągnąłem  z m in ionych  egzam inów.

Osiągnięcia są znaczne. M ożna by  sform ułow ać je  w  sposób nastę­

pu jący:
1 U czn iow ie  odpow iadali na pytan ia  ,,zagadmemowe me gorzej

n iż  na pytan ia  z zakresu innych  p rzedm io tów . Zdenerwowanie, dające 
się zauważyć u uczniów  szczególnie p rzy  nauce o Polsce, należy n ie ­
w ą tp liw ie  tłum aczyć uśw iadom ien iem  sobie przez n ich  wagi spraw o b ­

ję tych  przedm iotem . _ ,, t ,
2 U czn iow ie  poznali i  p rzysw o ili sobie m ateria ł w  sposob głębszy 

n iż  w ’ latach ub ieg łych. N ab iera  to  swej w ym ow y p rzy  spostrzeżeniu, 
że praktyczn ie  b iorąc program  w  roku  b ieżącym  b y ł szerszy; uwzglę 
n iono bow iem  zagadnienia, k tóre  przedtem  nie m ogły być znane, ja k  np. 
spółdzielczość produkcyjną , p rob lem  społecznego 1 gospodarczego roz­
w o ju  wsi, kongres zjednoczeniowy p a rtii robo tn iczych , drogę Polski do
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socjalizmu, realizację Planu T rzy le tn iego , P lan Sześcioletni, walkę z analfa­
betyzm em , walkę o pokój, antyspołeczne i  anty ludow e tendencje im p e ­
ria lizm u , zw iększony zakres te o rii m arks izm u-len in izm u itd .

3. G łębokie j w iedzy pod względem  fo rm a lnym  odpowiadała w łaściwa, 
ugruntow ana przez organizacje m łodzieżowe i  w ie lok ro tn ie  w  ciągu roku  
szkolnego w ypróbow ana w  życiu  społecznym, postawa ideologiczna. 
W yp a d k i zażenowania p rzy  odpowiedziach egzam inacyjnych, będące w y ­
n ik iem  braku wewnętrznego przekonania co do słuszności wytaczanych 
argum entów , b y ły  ju ż  ty lk o  sporadyczne.

4. U czn iow ie  opanowali zasady te o rii m arks izm u-len in izm u. W p ra w ­
dzie odnośnie m ateria lizm u dialektycznego pope łn ia li on i szereg b łędów, 
na ogół jednak stw ierdzono opanowanie przez n ich  podstaw  um oż liw ia ­
jących dalsze, ju ż  własne studia w  w ym ien ionym  zakresie.

5. S tw ierdzono um iejętność aktualizowania te o rii i  w łaściwego 
wnioskowania.

N iedociągnięcia b y ły  jednak również poważne. M ożna by je  s fo r­
m ułow ać następująco:

1. D a ły  się zauważyć w ypadki rażącej w pros t n ieznajomości mapy. 
O to  p rzyk ła d : uczeń o trzym u je  na kartce k ilka  tem atów , a w śród n ich  
tem at p t. , ,Sytuacja po lityczna  w  C h inach“ . Ładn ie  opisuje rozwój 
ofensywy A rm ii  Ludow e j, w ylicza na pam ięć w ie le  zdobywanych miast, 
ale po poleceniu wskazania ich  na mapie nie p o tra fi tego zrobić. I  tu  
następuje ,,wsypa“  na całego. Bo oto okazuje się, że Stany Zjednoczone 
A . P. to  są obie A m e ryk i, że Z ło te  W ybrzeże to  jest ko lon ia  francuska, 
a Sumatra —  angielska itd .

Oczyw iście uważam za zbędne uzasadnienie znaczenia znajomości 
m apy d la  nauki p Polsce i świecie współczesnym, gdyż, m o im  zdaniem , 
jest ono bezsporne.

2. Równie poważną usterką b y ł brak zainteresowania uczniów  
osiągnięciam i gospodarczym i Polski i  świata. I  tak np. uczeń w ym ien ia ł 
biegle cy fry  dotyczące planowego rozw o ju  p ro d u kc ji polskiej w  latach 
1947, 1948 i  1949 oraz realizacji drugiego roku  p lanu (bo te liczby  w  toku 
lekc ji b y ły  podyktowane), lecz ju ż  n ie  p o tra f ił om ów ić przebiegu p ro d u kc ji 
w  p ierw szym  kw arta le  b r., m im o że odpow iednie dane statystyczne b y ły  
ju ż  wówczas opublikow ane. C i sami uczniow ie nie p o tra f ili rów nież 
podać liczb y  ludności ważniejszych państw  świata.

3. Stw ierdzono znaczne, ale ju ż  mniejsze n iż  z zakresu geografii, 
b rak i z zakresu h is to rii. Uczeń np. obszernie opow iadał o K om un ie  
Paryskiej czy o praw ie haskim, a nie w iedzia ł, k iedy dokonało się z jedno­
czenie W ło c h  czy p rzew ró t majowy.
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Oczywiście, że nauczyciele nauki o Polsce i  świecie współczesnym  
n ie  mają obow iązku uczyć w  klasach X  i  X I  h is to r ii i  geografii, bo zresztą 
na to  nie mają czasu, ale n iew ą tp liw ie  w  ciągu roku  trzeba na te p rzedm io ty , 
ja ko  stanowiące poniekąd części w iedzy o Polsce, zw rócić uwagę. B raki 
te to  pozostałości p ierw szych pow ojennych lat. Jeżeli uczeń me opanował 
dobrze geogra fii czy h is to r ii np. w  dawnej I I I  g im nazja lne j, bo „n a  m nie j 
ważne p rzedm io ty “  nie zwracano uwagi, m ógł dostać się z czasem do klasy 
X I ,  pozostając ignorantem  w  zakresie tych  przedmiotów.^ O bow iązkiem  
w ięc nauczyciela jest w ykryw an ie  w ym ien ionych  braków  i usuwanie ich.

4. W reszcie  prasa. N a  ogół stw ierdzono dobre oczytanie prasowe, 
ale i tu  b y ły  uste rk i. Uczeń p o tra f ił np. w ym ien ić  praw ie wszystkich 
prem ierów  czy m in is trów  spraw zagranicznych państw  europejskich, 
.ale zapytany o po litykę  zagraniczną T rum ana, me p o tra f ił je j okres ic .

Reasumując: w ysiłek nauczyciela uw ieńczony został powodzeniem  
w  stopn iu  znaczniejszym n iż  w  latach ub ieg łych , n iedociągnięcia zas 
wskazują, w  ja k im  k ie runku  jeszcze należy zw róc ić  uwagę, by  w  nad­
chodzącym roku  szkolnym  je  usunąć.

J A N  S C H W A R C

PRACA OŚRODKA WARSZAWSKIEGO

N a tem at zadań i m etod pracy ośrodków okręgowych wypow iedziano 
w ie le słów i  napisano rów nież w ie le  a rtyku łów . W yda je  się jednak rzeczą 
pożądaną poruszenie jeszcze raz tego zagadnienia ze względu na to  ze 
rok  szkolny i 9 4 8 /49  p rzyn iós ł nowe doświadczenia w  tej dziedzin ie  O krę ­
gowy Ośrodek D ydaktyczno -N aukow y N auk i o Polsce 1 Swiecie W s p ó ł­
czesnym w  W arszaw ie powstał w  z im ie  r. 1948 1 praca jego w  pierw szym  
okresie -  do lata r. 1948 -  ograniczała się raczej do w ytw orzen ia  io rm  
organizacyjnych. D op ie ro  rok  szkolny 1948/49 m ógł dać sposobność 
szerszej działalności, a co za ty m  idzie , wyciągnięcia pełniejszych wm oskow 
dotyczących interesującego nas prob lem u.

Jednym  z p ierw szych zadań Ośrodka jest szkolenie nauczycie li tak 
ideologiczne, ja k  naukowe i  dydaktyczne. M e tody  działania mogą byc 
różne, najczęściej jednak organizuje się kursy, konferencje zbiorowe 1 in d y ­
w idua lne  oraz lekcje przykładowe. O kręgow y Ośrodek w  W arszaw ie 
stosował te wszystkie m etody, p rzy  czym  okazało się, że najw iększym  za in ­
teresowaniem  cieszą się kursy i te konferencje, które pomnażają zaso
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w iedzy nauczyciela. Charakterystyczne jes t p rzy  tym , że w  p rzec iw ień ­
stw ie do p rob lem ów  ideolog icznych, zagadnienia m etody nauczania, po ­
m ocy naukowych, pracy naukowobadawczej związanej ze szkołą nie cieszą 
się w ie lk im  zainteresowaniem ogółu nauczycielstwa i  raczej ty lko  n ie liczne 
je d n o s tk i chcą i  po tra fią  znaleźć czas na działalność w  tych  dziedzinach. 
K u rs  w iedzy m arksistowskiej zorganizowany przez ośrodki h is to r ii i  nauki 
o Polsce cieszył się powszechnym  zainteresowaniem ; to  samo można po ­
w iedzieć o kursie w  M iń sku  M azow ieckim  oraz o wykładach, które odby ły  
się na licznych  m niejszych i  w iększych konferencjach. Świadczy to  w y ­
raźnie, że nauczyciel czuje potrzebę dalszego kształcenia się, zwłaszcza 
w  zakresie w iedzy dotyczącej m arks izm u-len in izm u.

B ierna postawa nauczyciela, zrozum ia ła  tam , gdzie brak jes t s ił k w a li­
fikow anych , nie może zadowolić w  tych  m iejscowościach, k tóre  rozporzą­
dzają znaczną ilością kolegów w ykw a lifikow anych . Ich  ro la  nie może się 
ograniczać do b ierne j postawy wobec pracy ośrodka, p o w in n i on i w łączyć 
się w  n u r t jego życia wewnętrznego.

Ośrodek W arszaw ski wraz z ośrodkiem  h is to r ii u tw o rzy ł zespół do ­
radczy, w  skład którego weszłi koledzy, a raczej w  znacznej większości 
koleżanki, o dużym  dośw iadczeniu dydaktycznym  oraz pow ażnym  przygo ­
tow an iu  ideo log icznym  i  naukowym . Zespół ten  zb iera ł się co miesiąc 
w spó ln ie  z h is to rykam i; na naukę o Polsce w ypadło  6 zebrań, które 
poświęcono om ów ien iu  w yn ikó w  nauczania w  klasach V I I ,  X  i  X I  szkoły 
ogólnokształcącej i  w  klasach I I I ,  IV  szkoły zawodowej oraz dyskusji nad 
pro jektem  program u d la  klasy V I I .  F rekw encja w  zespole nauk i o Polsce 
wahała się od 5 do 19 osób, w  ty m  nawet k ilka  osób z p ro w in c ji, co św iadczy 
o zasięgu działalności Ośrodka. W  zw iązku z ty m  trzeba nadm ienić, że 
kon tak ty  z p row inc ją  są jeszcze niezadowalające i że pewne sukcesy należy 
zawdzięczać raczej energ ii po jedynczych ko legów  zainteresowanych pracą 
Ośrodka. K on tak ty  te nawiązywane są najlepie j tam , gdzie znajdzie się 
ktoś, k to  sam orzutn ie zgłosi się do ośrodka osobiście lu b  p isem nie p rzed­
staw i potrzeby i  życzenia własnego terenu i  p o tra fi swym  zapałem i ak tyw ­
nością pociągnąć nauczycielstwo swej oko licy.

O grom ną rolę pow inna odegrać dobrze wyposażona i  ła tw o dostępna 
d la  ogółu nauczycielstwa pracownia ośrodka. O sta tn i rok  szkolny wykazał, 
że z b ib lio te k i ośrodka korzystano chętnie, ale dopiero b ib lio teka  czynna 
codziennie rano i  po p o łu d n iu  spe łn iłaby swoje w łaściwe zadanie. T u  w ysu­
wa się zagadnienie dyżurów , które  m og łyby  być pe łn ione przez kolegów- 
ochotn ików , za trudnian ie  bow iem  p ła tne j s iły  pom ocniczej jes t jeszcze dla 
ośrodka n iem ożliw e ze względów  finansow ych. Z  tych  też pow odów  w y ­
daje się rzeczą niecelową abonowanie przez ośrodek większej ilośc i czaso­
pism , zwłaszcza tygodn ików  i  dz ienn ików , gdyż korzystanie z n ich  na m ie j­
scu jest bardzo trudne . N atom iast bardzie j w łaściwe jest zaopatrzenie
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b ib lio te k i ośrodka w  ja k  największą ilość książek, z ty m  jednakże zastrze­
żeniem, że najbardzie j poszukiwane pozycje pow inny  znajdować się w  k ilk u  
lu b  nawet k ilkunastu  egzemplarzach. W  ten sposób nauczyciel ma ła tw o  
udostępnioną książkę dla siebie, a często może wypożyczać z ośrodka cały 
kom p le t po io  egzemplarzy, aby u ła tw ić  sobie pracę na lekc ji.

M ów iąc  o pracow ni ośrodka należy zaznaczyć, że w  O środku W a r ­
szawskim p rob lem  ten nie został jeszcze postaw iony na w łaściw ym  p o ­
ziom ie ze w zględu na trudnośc i lokalowe. Sprawa ta wymaga jednak szer­
szego om ów ienia, m usim y bow iem  przyznać, że ośrodki nauki o Polsce 
dopiero w ypracow ują  sobie własne m etody pracy i  pod ty m  względem  nie 
mają na naszych ziem iach tradyc ji. Jeżeli nasz p rzedm io t staw iany jest 
w  każdej szkole tak wysoko, wydaje się konieczne, aby nauczyciel został 
zaopatrzony w  podręczną b ib lio tekę  i pomoce naukowe przechowywane 
w  oddzie lnym  pom ieszczeniu. C zy ma to  być pracownia, czy gabinet, jes t 
kwestią dyskusji, w  każdym  razie potrzeba zorganizowania w  szkołach 
tak ich  gabinetów  czy pracow ni, choćby d la  w szystkich p rzedm io tów  hum a­
n istycznych razem, jes t n iew ątp liw a . Pracownie w  ośrodkach sta łyby się 
przykładem  d la szkół i  w ie lką  pomocą w  pracy nauczyciela.

Poruszone tu  zagadnienie wykracza poza ram y niniejszego a rtyku łu  
i dlatego ograniczam się ty lk o  do jego zasygnalizowania.

Kończący się rok  szkolny b y ł d la  Ośrodka W arszawskiego okresem 
doświadczeń i zapoczątkowania w łaściwej pracy, k tó re j w y n ik i dadzą 
podstawę do dzia ła lności w  roku  szkolnym  1949/50. Przeprowadzona na 
osta tn im  zebraniu zespołu doradczego k ry tyka  pracy Ośrodka u jaw n iła  
cenny dorobek oraz wykazała niedomagania. M a m y nadzieję, że w  o b ­
chodzącym okresie p o tra fim y  ograniczyć nasze b łędy 1 uzyskać w ięcej 
cennych zdobyczy.
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BOLESŁAW ZIMER

PRACA OŚRODKA LUBELSKIEGO

P rzedm io t nauki o Polsce i  świecie współczesnym jes t je d n ym  z n a j­
trudn ie jszych  p rzedm io tów  w  szkole; wymaga nie ty lk o  znajomości dydak­
ty k i k ilk u  p rzedm io tów , które  składają się na całość program u, ale również 
w iedzy w  ich  zakresach. Tak ie  dzia ły, ja k  h is toria , ekonomia, geografia, 
prawo, są na ogół mało znane nauczycie low i nauki o Polsce i  świecie 
współczesnym  z w y ją tk iem  może jednego z dzia łów  z ty tu łu  w ykszta ł­
cenia.

W  okręgu lube lsk im  o Polsce i  świecie współczesnym  uczą w  w ie lu  
w ypadkach ludz ie  n ie  mający żadnego albo praw ie żadnego przygotowania. 
Są to  studenci czy też in n i uczący po raz p ierw szy w  szkole, a wobec tego 
n ie  mają odpowiedniego przygotowania ani dydaktycznego, ani też w  zakre­
sie odpow iedn ich  w iadom ości. Tacy  nauczyciele w yb iera ją  z program u to  
wszystko, co najbardzie j odpow iada ich  zainteresowaniom, pom ija ją  p rzy 
ty m  wszystkie nie odpowiadające im  zagadnienia, aczkolw iek są one rów nież 
ważne dla nauczania p rzedm io tu .

W obec braku podręczn ików  i rozrzucenia; w iadom ości po licznych  
broszurach w ytw arza się tru d n a  sytuacja dla nauczyciela i  ucznia. Stąd też 
postu la t, często zresztą wysuw any przez uczestn ików  konferencji, by  władze 
oświatowe organizowały liczne kursy nauki o Polsce związane ściśle z p rzed ­
m io tem  i  program em , gdyż nawet kurs rad iow y nie przynos i nauczycie­
lo w i w  ty m  względzie bezpośredniej pom ocy, bo nie podaje w iadomości 
p rzew idz ianych  program em .

Ośrodek wyzyskał w ie le  m ożliw ości w  ciągu roku, by  uzupe łn ić  
b rak i, organizując re fe ra ty  na tem at odpow iedn ich  dzia łów  p rogram u w  cza­
sie kon fe renc ji re jonow ych Z N P .

W  ciągu kończącego się roku  szkolnego zorganizował Ośrodek trz y  
konferencje , na k tó rych  wygłoszono następujące re fe ra ty :

Metoda m ateria lizm u historycznego u> nauczaniu nauki o Polsce.

W p ływ  nauczania nauki o Polsce na kształtowanie się poglądu na świat 
u młodzieży.
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BORHOLCOWA ADELA

N AU KA O POLSCE I  ŚW IECIE W SPÓ Ł­
CZESNYM W  KLASIE X

Z  charakteru p rzedm io tu  nauki o Polsce i  świecie współczesnym w y n i­
kają pewne swoiste konsekwencje. N ie  można traktow ać go jak  p rzedm io t 
teoretyczny, skostniały lu b  kostniejący, nie można odrywać go od życia 
bieżącego, lecz przeciw n ie  -  stale z n im  konfrontow ać i  wiązać. W  przed­
m iocie  ty m  zbiegają się różnorodne zagadnienia wymagające oparcia na 
różnych dziedzinach nauki, liczne w yjaśnienia te rm ino log iczne i  pojęciowe. 
Jako próbę un ikn ięc ia  w  tych  warunkach ła tw o m ożliwego chaosu zastoso­
wałam  w  roku  bieżącym  podzia ł m ateria łu  na trz y  dz ia ły  opracowane rów no ­
legle, k tó rych  wiązanie uważałam w  m iarę możności za pożądane, ale me

D z ia ł I  — w iadom ości teoretyczne z nauk ekonom icznych; dz ia ł I I  
w iadom ości gospodarcze bieżące, gospodarka Polski L u d o w e j; dzia ł I I I  
prasa, sprawy bieżące, aktualne.

Za p rzyk ład  tem atu należącego do w szystkich trzech dzia łów  może 
posłużyć tem at: Plan 3-le tn i. W iadom ości teoretyczne o zasadach p lano­
wania, ro li, charakterze i  poszczególnych elementach gospodarki planowej 
uzupe łn ia ją  konkretne dane o zasadach, s truktu rze , pow staniu i  p rzepro- 
wadzaniu polskiego Planu 3-letniego, wreszcie prasa dostarcza danych
0 w ykonyw an iu  Planu. Z rozum ia ła  staje się konieczność czytania dz ien- 
n ików  oraz zdobycia um ie ję tności posługiwania się n im i jako źródłem

wiadom ości. . ,
P rzykłady tem atów  jednego dzia łu  nie wiążących się z pozosta łym i,

a jednak koniecznych, n p . : kongresy pokoju, zwycięstwa chińskie j A rm ii 
Ludow e j, obchody ważnych rocznic i  w ie le  innych.

Chociaż w  zasadzie starałam się u trzym yw ać omawianą tró jto row osc  
w  nauce, n iek iedy życie bieżące i prasa w ytycza ły k ierunek pracy, zm u­
szały do wysunięcia na plan p ierwszy położenia nacisku na pewne szcze­
gólnie aktualne lu b  nawet palące zagadnienia. T a k  w ięc w  m iesiącu p rzy ­
jaźn i po lsko-radzieckie j k ładziono nacisk na zagadnienia z życia Zw iązku 
Radzieckiego, w  tygodn iu  ośw iaty, książki i prasy — na oświatę, w  lu ty m
1 kw ie tn iu  opracowywano Plan 3- le tn i i w ytyczne P lanu 6-letm ego itp . 
N a m ateria le bieżącym  uczennice nabyw ały um ie ję tności posług iwania 
się prasą i  spożytkowania je j. D ążyłam  do tego, by  czytanie dzienn ika
stało się potrzebą, nawykiem .

Sposoby podawania w iadom ośc i:
i .  W spó lna  lektura , lek tu ra  indyw idua ln a  lu b  zespołowa, w yzysk i­

wana w  klasie przez wszystkich.
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2. W y k ła d  mający na ce lu : porządkowanie m ateria łu , w iązanie 
rozm a itych  w  różny sposób zebranych w iadom ości, p róby  ła tw ych  
syntez.

p  Ćw iczenia mające za cel w iązanie i  wyjaśnianie w iadom ości 
z prasy.

Spraw dzanie:
1. D łuższe w ypow iedz i indyw idua lne , popraw iane i uzupełniane 

przez klasę (po skończonej odpow iedzi).
2. O dpow iedz i k ró tk ie  na konkretne pytania.
3. F o rm ułow an ie  py tań  i  ła tw ych  zagadnień przez uczennice.
4. O dpow iedź zb iorow a na jeden tem at — uczennice ko le jno k o n ty ­

nuu ją  om aw ianie jednego tem atu aż do zupełnego wyczerpania 
go i  podania w  m oż liw ie  najbardzie j poprawnej w ypow iedz i pod 
względem  rzeczowym , log icznym  oraz fo rm a lnym .

T ru d n o ś c i:
x. Poważną trudność stanow i nauczenie korzystania z prasy, o b u ­

dzenie szczerego zainteresowania, przekonanie o konieczności 
śledzenia b iegu w ydarzeń przez świadomego obywatela Polski 
L u d o w e j.

2. Jeśli powyższa trudność w yłan ia  się (zdaje m i się) p rzy  pracy z dz iew ­
czętami, ogólnie chyba odczuwaną trudnością  jes t w łaściwe posta­
w ienie i  wyzyskanie tzw . dyskusji. T rudność  polega na nadaniu 
tzw . dyskusjom  charakteru środka dydaktycznego słusznego i  celo­
wego, niedopuszczanie do je j zw yrodn ien ia  w  spór ja łow y, bez 
ko n k lu z ji. Bardzo dużo cennego czasu za jm uje : przestrzeganie 
p lanowości i  celowości dyskusji, w yrab ian ie  szacunku dla ścisłości 
określeń, niedopuszczanie do au to ry ta tyw nych , a gołosłownych 
tw ie rdzeń, frazesów bez pokryc ia  i  mętności w yw odów .

3. Jako trzecią, oczywiście nieostatn ią trudność wysunęłabym  bierne 
i czynne przyswojenie sobie przez m łodzież now ych te rm inów  
i  nazw.

M a te r ia ł:
Praca całoroczna została zestawiona w spó ln ie .z  uczennicam i w  nastę­

pu jące tem a ty :

D z ia ł I :
N a jbardzie j charakterystyczne teorie  gospodarcze.
Zw iązek m iędzy środkam i, s iłam i i stosunkam i p rodukc ji.
Najważniejsze tezy m ate ria lizm u historycznego.
T rz y  form acje przedkapita listyczne.
Fazy rozw o ju  kap ita lizm u.
Charakterystyka kap ita lizm u  przemysłowego.
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Burżuazja, je j ro la  w  procesie przem ian gospodarczych (wg M a n i­
festu Komunistycznego).

Im p e ria lizm  jako najwyższe stad ium  kap ita lizm u.
Gospodarka us tro ju  dem okracji ludow ej.
Gospodarka socjalistyczna ZSRR.

D z i a ł  I I :
U s tró j ro ln y  w  Polsce.
H odow la  i  tzw . akcja H .
P lan 3 -le tn i (cele, wykonanie, czynn ik i planujące i  wykonawcze). 
Przem ysł w  Polsce (gałęzie, ośrodki, rozbudowa).
Bogactwa naturalne.
W ytyczne  P lanu 6-le tn ie  o.
P lanowanie w  ZSRR.
Bogactwa natura lne ZSRR.

D z i a ł  I I I :
W a lka  o pokój (2 obozy, m etody i  narzędzia w a lk i).
P rob lem  Berlina.
W a lka  lu d ó w  o wolność.
Najważniejsze uchw ały Rady M in is tró w  (tegoroczne).
Najważniejsze ustawy sejmowe.
Najważniejsze zjazdy i  konferencje m iędzynarodowe.

P o m o c e  n a u k o w e  
x. Obowiązujące całą klasę:

M anifest Kom unistyczny , O strow itianow a Formacje przedkapi- 
talistyczne, Schaffa Pogadanki ekonomiczne, Len ina  Im peria lizm  
ja ko  najwyższe stadium kapita lizm u, Poradnik społeczny.

2. D odatkow e:
Selena Ekonomia polityczna, Żuraw ick iego D rogi rozwoju gospo­
darczego, Barbaga Geografia gospodarcza Polski.

3. P rzyk łady le k tu ry  zespołów:
M in c  O Planie 3-letnim , Bieżące zadania p a r t ii w zakresie p o lity k i 
gospodarczej i społecznej na wsi, re fera t H ila rego M inca , w yg ło ­
szony na P lenum  K C  PPR, M arks Praca najemna i kap ita ł.
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WALEM A NIEMYSKA

N AU KA W  CZASIE I  PRZESTRZENI

N auka o Polsce i  świecie współczesnym nie jes t h is torią , jes t jednak 
tak z n ią  n ierozerwaln ie  związana, że nie można rozpatryw ać je j zagadnień 
inaczej, an iże li rozpa tru jem y fak ty  h istoryczne.

Nauczycie l, je ś li n ie użyje map, ta b lic  i  wykresów, będzie om aw iał 
zagadnienie w  oderw aniu od miejsca i  w arunków , w  k tó rych  zagadnienie 
się ro zw ija ło ; n ie osiągnie dobrych  w yn ików , bo m yśl ucznia będzie roz­
proszona, niezdolna um ie jscow ić tych  zagadnień ani pojąć ich  w  zw iązku 
z in n y m i om aw ianym i p rob lem am i współczesnym i lu b  poprzedzającym i. 
T a k  ja k  wszystkie fak ty  h istoryczne, tak i  zagadnienia poruszane w  nauce
0 Polsce i  świecie współczesnym m usim y um ie jscow ić w  czasie i  przestrzeni.

Uczeń, aby m óg ł zanalizować fak ty  podane m u przez nauczyciela, 
m usi n ie ty lko  uszeregować je  chronolog iczn ie , ale także rozpatrywać 
je  w  zależności od w arunków  miejsca i czasu. N ie  wolno żadnego zagad­
n ien ia  izolować od otaczających go zjaw isk i  w arunków . N ie  należy rozpa­
tryw ać go w  oderw aniu od n ich , bo n igdy  n ie będzie zrozum iałe i  uza­
sadnione, a przecież przede w szystk im  zależy nam na uzasadnieniu i  z ro ­
zum ien iu  zjawiska przez uczniów . T raktow ać je  należy rozwojowo, pod­
czas dokonujących się nieustannie przem ian.

Każde zjaw isko należy oceniać k ry tyczn ie , uwzględnia jąc jego postępo­
wość w  tych  warunkach, w  k tó rych  powstało.

U czn iow ie  muszą zrozum ieć, że pewne zjawiska, k tóre  b y ły  słuszne
1 postępowe w  r. I 945> dziś ju ż  się przeżyły. Za is tn ia ły  nowe w arunk i, 
w  k tó rych  ich  istn ien ie  by ło b y  bezcelowe, hamujące, niepostępowe.

N ależy um ieć ob iektyw n ie  oceniać każde zjawisko we wszystkich 
fazach rozw o ju , od c h w ili za istn ienia do obum ierania, oraz spostrzec 
powstawanie nowego zjawiska postępowego, rewolucyjnego.

T a k  by ło  z us tro jam i społecznym i, tak z re fo rm am i społecznym i.
W yk ładow ca  nauki o Polsce i  świecie współczesnym, aby uczył 

d ia lektycznego myślenia, m usi sam myśleć dia lektycznie.
Zdolność tę można posiąść jedyn ie  stud iu jąc n ieustannie klasyków 

m arks izm u-len in izm u  oraz czerpiąc ze skarbnicy doświadczeń ZSRR.

O D  R E D A K C J I

W  ramach dyskusji nad metodą nauczania nauki o Polsce 
i  świecie współczesnym drukujemy uwagi Koleżanki Niemyskiej. 
Słuszne i ciekawe, mają one jednak charakter ogólnikowy, nie 
poparte są konkretnym materiałem dowodowym. Sądzimy, 
że inn i Koledzy uzupełnią w ramach dyskusji uwagi Kole­
żanki N iemyskiej żywym  materiałem faktycznym .
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R E C E N Z J E
Wojenne pam iętn ik i m łodzieży robotniczo-chłopskiej. O pracow a li E d w a rd  W ic h r a - Z a jd e l  

i  W i t o l d  Z b i e r o w s k i .  K raków  1949. N akładem  Ludow ego  In s ty tu tu  W y d a w - 

niczego , ,W o la '\  Str. 290.

W ś ró d  coraz liczn ie j ukazujących się p u b lika c ji źród łow ych  do h is to r ii okupac ji n ie m iec - 
k ie j 1939— 45 po jaw iła  się nowa pozycja. Jest n ią  w y b ó r pam ię tn ików  słuchaczy W yższego 
S tud ium  N a u k  Społeczno-Gospodarczych w  Katow icach. P a m ię tn ik i te  zosta ły napisane przez: 
słuchaczy jako  odpow iedź na ankietę ogłoszoną przez jednego z w yk ładow ców  W . S. N . S. G . 
na tem a t: „D o le  i  n iedo le  mego życia“ . W  ankiecie te j w zię ło udz ia ł 144 słuchaczy pierwszego- 
roku  W y d z ia łu  A dm in is tracy jnego  W . S. N . S. G . Z  tego w ydano d ru k ie m  szesnaście pe łnych  
życiorysów  i  105 fragm entów  z życ io rysów  w ybranych  przez w ydawców. W e  wstępie liczą­
cym  27 s tron ic  w ydaw cy omawiają w  sposób dość ogó lny wartość a u tob io g ra fii ja ko  m a te ria łu  
źródłowego i  dają k ilk a  tabel charakteryzujących podz ia ł pam ię tn ika rzy  w edług w ieku , pocho­
dzenia regionalnego, zawodu rodziców , w ykształcenia, pe łn ionego obecnie zawodu itp . W ą tp li­
wości budz i um ieszczenie ta b licy  siódm ej, k tó ra  „om a w ia  charakterystykę um ysłow ości pa- 
m ię tn ika rzy -au to ró w “  życiorysów  um ieszczonych w  ty m  w yd a w n ic tw ie  w  całości. Tabe la  ta  
w  sposób zupe łn ie  dow o lny  k lasy fiku je  takie  pojęcia, ja k  siła uczucia, św iadome un ikan ie  
tendencji, k ry tycyzm , świeżość m ateria łu  faktycznego, o ryg ina lność poglądów. T o  zastosowanie 
k ry te r ió w  socjom etrycznych do w ydaw n ic tw a źródłowego daje rezu lta ty  dość w ą tp liw e . Z a ­
rów no k ry te r ia  oceny, ja k  i  rezu lta ty  w  ten sposób osiągnięte są zupełn ie n ie  przekonywające-

Cała przedm owa pisana jes t zb y t patetycznie, pełna jest w zn ios łych  słów, zupe łn ie  zbęd­
nych w  w ydaw n ic tw ie , k tó re  samo m ów i za siebie. N p . „c ie n ie  bo jow n ików , k tó rzy  pozosta­

w il i  swój k rw ią  p isany testam ent“ .
N a jwartościowsze i na jistotnie jsze są w  te j książce życ iorysy podane w  całości. Jest ich  16- 

O be jm u ją  razem 160 s tron ic  d ruku .
W b re w  tem u, co zapowiada ty tu ł,  n ie  są to  p a m ię tn ik i m łodzieży rob o tn iczo -ch łopsk ie j-
N a  szesnastu pam ię tn ikarzy  zaledwie jeden  pochodzi z rod z in y  ch łopskie j, a czterech 

z rodz in  robo tn iczych . Pozostałych jedenastu to  synowie urzędn ików , działaczy społecznych,, 
o fice rów , nauczycie li itp . N iezgodna z ty tu łe m  jest także chronologiczna treść pam ię tn ików ; 
cztery spośród n ich  nie dotyczą w  ogóle okresu wojennego, a w  k ilk u  in n ych  jest okres oku ­
pacji n iem ieckie j po traktow any pobieżnie. N a jw ięce j faktycznego m ateria łu  w nosi pam ię tn ik  
n r  99 um ieszczony jako  d ru g i i  p am ię tn ik  n r  43 um ieszczony ja ko  n r  16.

O sta tn ie  sto s tron ic  w ydaw n ic tw a  zawierają fragm en ty  życiorysów  ułożone g rupam i ch ro ­
no log icznym i, p rzy  czym  lata w o jny  za jm ują  tam  zaledwie około 4 ° s tron ic  na sto.

Zastanawiające jest, ja k  m ało spośród te j m łodzieży stud iu jącej w  latach 1946/47 na W . S. 
N . S. G . zdradza uśw iadom ienie społeczne i  głębsze zainteresowanie zagadnieniam i społeczno- 
p o lity czn ym i. Z  szesnastu pam ię tn ików  um ieszczonych w  całości zaledwie w  trzech m ożna 
znaleźć ślady dzia ła lności społecznej autorów  i  pogłębione uśw iadom ienie klasowe. W e  fra g ­
m entach życ io rysów  na 105 zaledwie w  16 są w zm ia n k i świadczące o ich  społecznej postawie- 
i  o za in teresow aniu  p rob lem am i dotyczącym i pog lądu na św iat. A  przecież, w edług s ta ty­
s tyk i wydaw ców , na 144 autorów  oddanych prac 36 ma pochodzić z rodz in  chłopskich,. 
30 z robo tn iczych , a 14 z rzem ieśln iczych. Coś tu  nie jes t w  porządku.

W yd a w cy  nie w ykaza li um ie jętności opracow yw ania tem atu. N ie  p o ło ży li w łaściwego 
nacisku na społeczną stronę przem ian, jak ie  dokonyw ały  się w śród m łodzieży pochodzenia 
robotn iczo-chłopskiego. Um ieszczenie w  ty tu le  słów „p a m ię tn ik i m łodzieży ro b o tn iczo - 
ch łopsk ie j“  obow iązyw ałoby do uzasadnienia ty tu łu  treścią. Tym czasem  tego nie ma.

N a leży żałować, że n ie  ma wśród w ydaw ców  an i jednego h is to ryka , ja kko lw ie k  jeden z n ic 
jes t z wykszta łcenia filo zo fem , a d ru g i socjologiem. M oże w tedy w ydaw n ic tw o  zyska łoby 

na przejrzystości.
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D u żym  brakiem  jest nieumieszczanie przed życiorysam i k ró tk ie j w zm iank i in fo rm u jące j’
0 autorze pam iętn ika. P rzyp isy grzeszą bądź zdumiewającą naiwnością, bądź też ignorancją . 
N p . na stron icy  123 w ydaw cy dają następujący odsyłacz do słowa „c y k lo n "  użytego przez 
autora pam ię tn ika  w  rozum ien iu  gazu tru jącego używanego przez N iem ców  w  O św ięcim iu .. 
O dsyłacz b rzm i, ja k  następuje: „c y k lo n  (z greckiego: kyklos, ko ło ) burze w irow e  po ­
wstające około m iejsc n iskiego ciśnienia barom etrycznego". T ru d n o  o bardziej ahistoryczne
1 form alistyczne wyjaśnienie pojęcia.

W  sumie wydaw nictw o, ma pewne wartości źródłowe, chociaż żałować należy, że wydaniem, 
tych  m ateria łów , w  dużej m ierze ciekawych i  cennych, n ie za ję li się ludzie  bardziej do tego. 
pow o łan i.

K . W .

N O W E  K S IĄ Ż K I  O  W A T Y K A N IE

Recenzje z książek:

M . M . Szejnman —  W atikan  mieżdu dwumia m irowym i wojnami. W yd a w n ic tw o  A kadem ik
N auk ZSRR. M oskw a 1948. Str. 240

F. C harles-R oux —■ H u it ans au Vatican 1932— 1940. W yd a w n ic tw o  F lam m arion . Paryż.
1947. Str. 398

A v ro  M anha ttan  —  The Catholic Church against the Twentieth Century. W yd a w n ic tw o  W a tts  
&  Co. L o n d y n  1947. Str. 461

Roger G araudy —  L 'Eg lise , le communisme et les chrétiens, E d itions Sociales, Paryż 1949 
M ons. E n rico  Pucci ■—• Pio X I I .  W ydaw n ic tw o  La tin ia . R zym  1946. Str. 64 
Papież Pius X I I  do biskupów niemieckich. Pełny tekst lis tu  z dn ia  1 marca 1948 r . , wstępem 

poprzedz ił Zdzis ław  H ie row sk i. Nakładem  tygodn ika  Odra. Str. 16 
Stanisław K rasow ski —  W atykan a Polska. Spółdzieln ia W ydaw nicza  „W ie d z a " . W arszawa

1948. S tr. 54
N . M . Segal ■— W atykan w służbie reakcji amerykańskiej. Spółdzieln ia W ydaw nicza  „W s p ó ł­

p raca", W arszaw a 1949. Str. 28
*

W ym ien ione  wyżej książki są bardzo różne. A u to r  radziecki Szejnman omawia szcze­
gółowo profaszystowską i  p roh itle row ską  po litykę  W a tykanu  w  okresie m iędzyw ojennym  aż 
do zakończenia d rug ie j w o jny św iatowej. Praw ie każdemu zdaniu  towarzyszy odsyłacz do źródeł, 
dokum entów  i. książek. O bszern ie om ów iony jes t stosunek W a tykanu  do Polski.

Inaczej C harles-R oux, b y ły  ambasador F ra n c ji p rzy  W atykan ie  w  latach 1932— X940. 
Książka jego jes t pam ię tn ik iem  dyp lom aty, którego najbardzie j in teresuje cerem oniał i  własna 
rola w  wydarzeniach po litycznych . Podkreśla on stale swój g łęboki szacunek dla dwóch ostat­
n ich  papieży, u jaw nia jąc jednak —  m im o swego prowatykańskiego stanowiska —  w ie le in te re ­
sujących i  poważnie obciążających W a tykan  faktów .

A n g lik  M anha ttan  u ją ł n iezm iern ie  bogaty, ale — , n iestety —  nie zawsze sprawdzony,, 
m ate ria ł w  m onograficzne rozdzia ły  omawiające stosunek W atykanu  w  ostatnich k ilkudziesięciu  
latach do poszczególnych k ra jów  (rozdzia ł V I I I  —  W atykan a H iszpania, IX  —• W atykan  
a W łochy i faszyzm , X  i  X I  —  W atykan a Niemcy i  h itleryzm , X I I  —  W atykan a Austria , X I I I  - 
W atykan a Czechosłowacja, X IV  —• W atykan a Polska, X V  -— W atykan a Belgia, X V I  —  W a ­
tykan a F rancja, X V I I  —  W atykan a ZS R R , X V I I I  —  W atykan a Stany Zjednoczone i  X IX  - 
W atykan  a Am eryka Łacińska, Japonia i Chiny). N ies te ty , rozdzia ł o Polsce i  rozdzia ł o Zw iązku  
R adzieckim  zawierają b łędy i nieścisłości. A u to r  za jm uje krytyczną  postawę w  stosunku do 
W a tykanu, ale n ie  stosuje m etody h istoryczne j i  książka, n iezm iern ie  ciekawa, stanow i ty lko , 
z lepek k ilku se t in fo rm a c ji różnej wartości.
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R oger G a r a u d y ,  którego książka wyszła w  czerwcu bieżącego roku , daje n ie  ty lk o  
p rzyk ła d y  reakcyjności po ’ ity k i watykańskie!, je j sojuszu z h itle ryzm em  i  je j w ysług iw ania  
się am erykańskiem u im p e ria  irm o w i, a - e  r z u c a  t a k ż e  s n o p  ś w i a t i a  n a  p r z y ­
c z y n y  t e j  r e a k c y j n o ś c i .  W  rozdzia 'e p t. U  źródeł p o lity k i w atykańskie j (s tr 149 
192; wskazuje G araudy za 'eżnoś; te j po ity k i od doczesnych, finansow ych  in teres : w  papie­
stwa, które jes t n a j w i ę k s z y m  o b s  a r n i k i e m  ś w i a t a  Î250 tysięcy hektarów 
w  samych W łoszech) i  j e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  i n s t y t u c j i  k a p i t a l i s t y c z -  
n  Y c h, kon tro lu jącą  se tk i banków  i  spółek akcyjnych.

Pucci jest pra łatem  o b rzydk ie j przeszłości faszystowskiej. W  znalezionych archiwach 
w łoskie j ta jne j p o lic ji (O V R A ) f ig u ru je  jego nazwisko jako  agenta. Jego b iogra fia  Piusa X I I  
je s t oczywiście propapieska, ale m im o to  zawiera fa k ty  szczególnie w ym ow ne d la  Polaka, np.
0 audiencjach i  b łogosławieństwach papieskich d la  żo łn ie rzy  h itle row sk ich  w  r. 1943.

Książeczka Krasowskiego jes t popularną broszurką zawierającą bardzo interesujące 
in fo rm acje  o finansach W atykanu. Część historyczna (1000 la t dzie jów  Polski) potraktowana jest 
bardzo pow ierzchownie, z opuszczeniem najbardzie j jaskraw ych p rzyk ładów  sprzeczności in ­
teresów W atykanu  i  Polski. N ie jeden wniosek autora jest błędny.

N atom iast charakter naukow y, ścisły ma broszurka Segala o stosunkach watykańsko- 
amerykańskich, demaskująca działalność W a tykanu  na służbie reakcji amerykańskiej.

Zasadniczy wniosek, ja k i w ysnuw am y ze wszystkich tych  p u b lika c ji, da się w yrazić  słowam i 
Szejnmana: „ W  ciągu całej swej h is to r ii papiestwo w alczyło uporczyw ie  z postępow ym i ideam i
1 rucham i społecznym i... W atykan  zawsze by ł, jes t i  będzie obrońcą wyzysku i  w yzyskiw aczy“  
(str. i9 s ). N a jlep ie j układa ły się zawsze stosunki W atykanu  z rządam i na jbardzie reakcyjnym i. 
S tw ierdza to  zresztą nawet autor o tak prow atykańskie j postaw ie, ja k  p ro f. Jakub Sawicki, 
w  skrypcie w yk ładów  un iw ersyteckich (H is to ria  stosunku Kościoła do Państwa. W arszawa 1947), 
gdzie na str. 63 czytam y: „R zecz znam ienna: tam , gdzie panowała najskrajnie jsza reakcja, 
tam  Kośció ł doznawał łagodnego traktow an ia  i  op iek i trosk liw e j. O czyw iście  takie postępo­
w anie państwa było  podyktowane w zględam i p o lity czn ym i; państwo reakcyjne szukało sprzy­
m ierzeńca w  walce z libe ra lizm em  i  znajdowało go w  czynnikach konserw atyw nych, do k tó rych  

zaliczało K ośc ió ł“ .
D o  po łow y X IX  w ieku K ośció ł uważał za swego głównego w ro ga  libe ra lizm  burżuazyjny. 

P ierwszym  papieżem, k tó ry  zrozum ia ł, że feuda lizm  się skończył i  że papiestwo pow inno  za­
wrzeć zdecydowany sojusz z burżuazją prżeciw ko socjalistycznemu ruch o w i robo tn iczem u, b y ł 
Leon  X I I I .  E ncyk liką  Rerum Novarum  z r. 1891 rozpoczyna się trw a jący  do dziś okres coraz 
zaciętszej w a lk i papiestwa toczonej p rzeciw  ruchow i robotn iczem u. Sojusznikam i Leona X I I I  
w  walce z ruchem  robo tn iczym  b y li:  car prawosławny i  ew angelicy: ka jzer W ilh e lm  I I  1 kanclerz 
B ism ark. T e n  ostatni, b ru ta ln y  prześladowca ruchu  robotn iczego, polskości 1 kato licyzm u, 
o trzym a ł od papieża „o rd e r  Chrystusa w raz z pism em  pe łnym  uznania“  (Seppelt 1 L ó ffte r  

Dzieje papieży. Str. 592).
O m aw iane rozpraw y wskazują rów nież na zb liżen ie  papiestwa z reakcyjnym i, faszystow­

sk im i reż im am i za naszych czasów.
Jeszcze k iedy M usso lin i b y ł zw yk łym  posłem, szefem najreakcyjn ie jszej p a rt ii w  parla­

m encie w łosk im , w atykański sekretarz stanu, ka rdyna ł G asparn „scho d z ił się z n im  na tajne 
rozm ow y u ka to lickiego senatora hrabiego Santucci (Charles-Roux, str. 47). „G d y b y  nie było 
d y k ta tu ry , gdyby we W łoszech b y ł rząd dem okratyczny i  parlam entarny, zmuszony do liczenia 
się z op in ia m i reprezentow anym i w  parlam encie, n ig d y  by nie doszło do porozum ien ia  z W a ty ­
kanem “  —  stw ierdza prowatykańsko nastro jony b y ły  ambasador francusk i p rzy  W atykan ie  

(str. 35).
Żeby doszło do zb liżen ia  watykańsko-w łoskiego, prem ierem  m usia ł zostać faszysta M usso­

lin i.  Podobnie : żeby doszło do zbliżenia watykańsko-francuskiego, m in is tre m  spraw zagra­
n icznych  m usia ł zostać agent h itle row sk i, faszysta Lava l, m ianow any w  r. 1935 szambelanem
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papieskim . W  A u s tr i i W atykan  pop iera ł kata robo tn ików  w iedeńskich, dykta tora  faszystow ­
skiego D olfusa, a w  H iszpan ii dykta tora  faszystowskiego Franco. W  Czechosłowacji faszystę 
księdza H lin kę , prezesa w ie lu  banków  i  spółek akcyjnych, n ieprzejednanego wroga ruchu  ro b o t­
niczego. Ksiądz H łin k a  zm arł w  r. 1938, a następcą jego został agent h itle row sk i, ksiądz T is o , 
szef słowackiego rządu qu is lingôw , m ianow any podczas w o jny  b iskupem . Is tn ia ł ró w n ie ż  
ścisły kon takt W atykanu  z faszystami w ęg ie rsk im i, ru m u ń sk im i, cho rw ack im i i  po rtu g a lsk im i 
(przyk łady u  Szejnmana str. 180— 1).

O m aw iane książki obszernie omawiają stosunek papieży do h itle ryzm u . Przez p ra ­
łata Kaasa W atykan  k ie row ał po lityką  „ka to lick ieg o  c e n tru m ", które  by ło  „ je d n y m  z g łów nych  
f ila ró w  niem ieckiego im p e ria lizm u " (M anha ttan , str. 155). P rzyw ódcy te j p a rt ii,  B rü n in g  
i  von Papen, p row adz ili ta jne pertraktacje z H itle re m  i  u ła tw ili m u  dojście do w ładzy. „B rü n in g  
drobiazgowo in fo rm o w a ł prałata Kaasa o przebiegu swych rozm ów  z H itle re m , a funkc ją  p ra ­
łata Kaasa by ło  z ko le i w ierne zdawanie sprawy papieżow i z toczonych p e rtra k ta c ji"  (M anha ttan , 
str. 175). 30 stycznia 1933 r. H it le r  został kanclerzem, a przyw ódca ka to likó w  n iem ieck ich  von 
Papen jego zastępcą.

W iadom o było , k im  b y ł H itle r. Swój zb rodn iczy, rasistowski program  przedstaw ił on 
otwarcie w  M ein  Kam pf, p isanym  z pomocą je z u ity  Staempflera. Z  chw ilą  dojścia jego  do 
w ładzy dla w szystkich dem okratów  stało się rzeczą jasną, że na czele N iem iec stanął niebez­
pieczny zbrodn iarz, k tó ry  zm ierza do w yw ołan ia  w o jny  św iatowej i  masowego w ytęp ien ia  
całych narodów w  obozach koncentracyjnych.

W atykan  w yśw iadczył m u  zaraz po jego  dojściu do w ładzy o lb rzym ią  usługę zawierając 
z n im  konkordat. „R o zm o w y zaczęły się ju ż  9 kw ie tn ia  1933 r. —  pisze p ra ła t Pucci —  a 20 lipca 
1933 konkorda t został podp isany" (str. 25). P rzy okazji von  Papen został szambelanem papie­
skim , a cen trum  kato lick ie  w  ty m  czasie, 5 lipca  1933 r ., usłużnie rozw iązało się, żeby um oż liw ić  
ka to likom  masowe wstępowanie do N S D A P . „O p in ia  św iatowa —  pisze b. ambasador fra n ­
cuski p rzy  W atykan ie  Charles-Roux —  była  zaskoczona szybkością, z jaką H it le ro w i udało się 
jednocześnie e lim inow ać ka to licyzm  n iem ieck i ja ko  siłę po lityczną  i  zawrzeć dyplom atyczne 
porozum ien ie  ze Stolicą A posto lską " (str. 94). A le  kardyna ł Pace lli (obecny papież Pius X I I )  
„po w ta rza ł m i często, że n ig d y  n ie  żałował konkorda tu  z N iem cam i h it le ro w s k im i"  (str. 95). 
T ę  samą in fo rm ację  podaje p ra ła t Pucci: „N ie je d e n  oskarżał wówczas Stolicę Aposto lską 
i  kardynała Pacellego, że zby t ła tw o zaw arli konko rda t; ale obecny papież... zawsze pow tarzał, 
że n i g d y  n i e  ż a ł o w a ł  p o d p i s a n i a  w  im ie n iu  papieża t e g o  k o n k o r d a t u ,  ponieważ 
konkordat da ł S to licy Aposto lsk ie j podstawę prawną do żądań i  protestów , bazę, k tó re j by  
absolutnie n ie  było , gdyby konkorda t n ie  is tn ią ł"  (str. 26).

N aw et reakcyjnego ambasadora francuskiego m usiało oburzyć to  uzasadnienie. Jak to? 
G d yb y  n ie  b y ło  konkorda tu , papież nie m ia łb y  podstawy do protestowania z pow odu zb rodn i 
H itle ra ?  A  w  im ię  m oralności i  sp raw ied liw ości?  Z b rodn ie  H it le ra  b y ły  znacznie większe 
n iż  nieprzestrzeganie konkorda tu  z W atykanem , stw ierdza C harles-R oux (str. 95). W a tyka n  b y ł 
innego zdania. O  zbrodn iach H itle ra , toczonych przez niego w ojnach napastniczych, okruc ień ­
stwach okupacji, m asowych egzekucjach, duszeniu lu d z i w  kom orach gazowych papież m ilcza ł. 
W a tykan  n ie  p o tęp ił w ojen napastniczych, zaborczych, przedsięwziętych z chęci grabieży.

Am basador francusk i zachwyca się „w ie lkośc ią  m ora lną " papieża, polegającą na u m ie ­
ję tnośc i łączenia idea lizm u z rea listycznym  o p o r t u n i z m e m  (str. 38) m. in . rów nież w  sprawie 
abisyńskiej. Papież b y ł po in fo rm ow any o pro jekcie napaści W ło c h  faszystowskich na A b i ­
synię i  b y ł n im  zaniepokojony. Pius X I  sam osobiście w y łuszczył ambasadorow i francusk iem u 
p rzyczyny swego n iepoko ju : po pierwsze, k o n flik t  ten (oportunistyczna nazwa dla napaści 
(A . N .)  może się odb ić n iekorzystn ie  na interesach ka to licyzm u w  A b is y n ii i  w całej A fry c e ; 
chodzi o to , że A b isyńczycy doszli do  przekonania, że „c o  m isjonarz, to  szpieg“ , i  ten  pogląd 
na m is jonarzy może się stać udzia łem  in n ych  lu d ó w ; po d rug ie , P ius X I  lęka się, że m ożliw a  
klęska W ło c h  może bardziej zaszkodzić in teresom  in n ych  państw  ko lon ia lnych , pobudza jąc 
czarnych do w a lk i narodowowyzwoleńczej (str. 135). 29 s ierpnia 1935 r. Pius X I  uzna ł p u -

55



■blicznie (w Osservatore Romano), że W łochom  po trzebny jes t Lebensraum (str. 136). B yła  to, 
zdan iem  ambasadora francuskiego, rozum na i ku rtuazy jna  koncesja na rzecz w łoskiego ekspan­
s jon izm u (str. 39). M ów iąc język iem  n iedyp lom atycznym  b y ło  to  aprobowanie w o jny  k o lo n ia l­
nej. Jako prym as W łoch , papież pozw o lił duchow ieństw u czynnie angażować się po stronie 
napastn ików . M anha ttan  cytu je  w ie le  drastycznych p rzyk ładów  tego zaangażowania się: 
B iskup  San M in a to  oświadczył, że k le r jest gotów  do top ienia  z ło tych  dzwonów, „a b y  p rzyczyn ić  
się do zwycięstwa faszystowskich W ło c h “ ; b iskup Sjeny b łogosław ił „w ie lk ie g o  Duce i naszych 
żo łn ie rzy  idących ku  zw ycięstw u p raw dy i  spraw ied liw ości“ ; b iskup N ocery  U m b ry  napisał 
lis t  pasterski, w  k tó rym  oświadczył, że „ ja k o  obyw ate l w łosk i, uważa tę w ojnę za spraw ied liw ą 
i  św iętą“ ; a rcybiskup M ed io lanu , ka rdyna ł Schuster m ów ił, że wojsko faszystowskie walczy 
.,,0 t r iu m f  krzyża Chrystusa w  (chrześcijańskiej, A .N .)  A b is y n ii,  o tw iera jąc w ro ta  naszej p ro ­
pagandzie m isy jn e j“ ; a rcybiskup T aran to  odp raw ił mszę na łod z i podw odnej i  nazwał napaść 
na  A b isyn ię  „św ię tą  w ojną i  kruc ja tą “ .

H is to ry k  w łosk i p ro f. Salvem ini zebrał te  wszystkie w ypow iedzi, z k tó rych  okazało się, 
że  aktyw nej pom ocy d la  faszystowskiej agresji udz ie liło  p rzyna jm n ie j 7 kardyna łów , 29 a rcy­
b iskupów  i  61 b iskupów  (M anha ttan , str. 127).

W a tykan  n ie  p o tęp ił h itle row sk ie j aneksji A u s tr ii,  m otyw ując, że dz ięk i A nsch lussow i 
3  m ilio n ó w  ka to lików  austriackich w zm ocni pozycję ka to licyzm u w  N iem czech (Charles-Roux, 
str. 114). W  rzeczyw istości ka to licy  austriaccy w zm ocn ili n ie ka to licyzm  n iem ieck i, lecz h it le ­
ryzm . 15 m arca 1938 r. ka rdyna ł austriacki In n itz e r  z łoży ł deklarację, w  k tó re j s tw ierdzał, 
że „księża i  w ie rn i p o w in n i bez żadnej rezerw y popierać państwo w ie lkon iem ieckie  i  Führera , 
k tó rego  walka przeciw ko bolszew izm ow i (czytaj przeciw ko ruchow i robotn iczem u A . N .)  
•o władzę, honor i  dob ro b y t N iem iec odpow iada w idokom  O pa trznośc i“ . Śladem In n itze ra  
poszedł po k ilk u  dn iach cały episkopat (Charles-Roux, str. 112). Zachowało się w ie le  rep ro ­
d u k c j i  lis tów  kardynała Inn itze ra  z podpisem  H e il H itle r.

O d  września 1938 r . , k iedy sytuacja szybko ulegała zaognieniu, papież na prośby n ie ­
k tó rych  ambasadorów, aby po im ie n iu  po tęp ił napastnika, stale odpow iada ł: „ T o  n iepo ­
trzebne, zbędne, n iew łaściwe“  (str. 128). K ie d y  ambasador francuski uzasadniał swoje w yw ody 
w yc inkam i z gazet, papież da ł m u  radę, żeby n ie  czyta ł gazet (str. 27). W  lip cu  1939 r. w a ty-, 
'kański sekretarz stanu u d z ie lił ambasadorowi francuskiem u pou fne j in fo rm a c ji, że w ie z pew ­
n y c h  źródeł, iż  H it le r  n ie ma wcale zam iaru napadać zb ro jn ie  na Polskę (str. 322). Szejnman 
podaje, że ,,13 czerwca 1939 r. nuncjusz C ortesi w ręczył p rezydentow i (M ościck iem u) pism o 
papieża Piusa X I I ,  polecające Polsce toczenie pe rtrak tac ji z H itle re m . Papież doradzał prasie 
po lskie j, aby nie k ry tykow a ła  h itle row sk ich  N iem iec. N uncjusz C ortesi proponow a ł swe us ług i 
jako  pośrednika, namawiając Polaków, aby us tąp ili H it le ro w i w  sprawie Gdańska (str. 154).

M anha ttan  tw ie rdz i, że papież b y ł po in fo rm ow any o pro jekcie  napaści na Polskę i  nie 
p ro testow ał rozum iejąc, że H it le ro w i potrzebna jes t baza wypadowa do napaści na Zw iązek 
Radziecki (str. 209),

Papież n ie  p o tę p ił napaści H it le ra  na Polskę, przeciw nie, m ia ł zam iar sankcjonować 
u tw orzen ie  Generalnego G uberna to rstw a wysyłając tam  swego nuncjusza do urzędowania 
p rzy  F ranko . A m basador C harles-R oux przypuszcza, że p ro jek t ten upadł na skutek jego p ro ­
testów  p rzec iw  te j zam ierzonej an typo lsk ie j dem onstrac ji (str. 347). O b jaw ów  akceptowania 
n iem ieck ie j okupacji przez papieża n ie  b rakow ało . 11 m arca 194° r - Pius X I I  i  ka rdyna ł M a - 
g lione  p rz y ję li serdecznie h itle row skiego  zbrodn iarza wojennego, m in is tra  R ibben tropa  (str. 347). 
W  czasie całej w o jn y  papież p rzy jm ow a ł na specjalnych audiencjach żo łn ie rzy  h itle ro w sk ich  
w  m undu rach  w ojskow ych i  b łogosław ił ich  (Pucci, str. 56). Sprawę b iskupa Spletta wszyscy 
pam iętam y.

W ie lka  ilość duchow nych ka to lick ich  tow arzyszyła a rm ii h itle row sk ie j na f ro n t wschodni, 
żeby rozpowszechniać tam  ka to licyzm  i „pom agać godzić Rosjan z okupacją n iem iecką“  —  
pisze cytow any przez Szejnmana Packard.
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W spó łp raca  W a tykanu  z h itle ro w sk im i zb rodn ia rzam i w o jennym i p rzybra ła  tak  jaskraw e  
fo rm y , że studenci b ry ty jsk iego  un iw ersyte tu  w  C a rd iff  pos taw ili p rob lem , czy nie należałoby 
Piusa X I I  postaw ić przed T ry b u n a ł N o rym b e rsk i jako  zbrodn iarza wojennego (L ite ra ry  Guide, 

marzec 1946 r.).
Podczas w o jn y  cała działa lność dyp lom atyczna papiestwa, rzekom o na rzecz poko ju , 

m ia ła  na celu doprowadzenie do porozum ien ia  m iędzy h itle ro w sk im i N iem cam i 1 państwami- 
anglosaskim i w  celu przekształcenia d rug ie j w o jny  św iatowej w  w ie lką kruc ja tę  państw  kap ita ­
lis tycznych  p rzec iw  państw u socjalistycznemu.

Po klęsce h itle row sk ich  N iem iec W a tykan  p rzeorien tow ał się na m ocarstwo, k tó re  w  c h w ili 
obecnej stało się kon tynuato rem  „m is j i  dz ie jow e j“  H itle ra . Tego p rzeorientow ania  się na Stany 
Z jednoczone n ie  należy jednak u jm ow ać w  płaszczyźnie osi rów norzędnych  partnerów , W a ty ­
kanu i  W aszyngtonu. W a tykan  n ie  jes t rów norzędnym  sojusznik iem  amerykańskiego im p e ria ­
lizm u , ale jego wasalem. W asa lizm  ten ma swoje głębokie p rzyczyny.

Reakcyjność p o lity k i w atykańskie j tk w i m iędzy in n y m i w  podstawach m ateria lnych , 
na k tó rych  opiera się W atykan . Przez w ie le stu leci z setek k ra jów  p łyn ę ły  1 p łyną  do W a tykanu  
n ieprzerw anym  po tok iem  pieniądze. W  osta tnich dziesiątkach la t W a tykan  loku je  te pieniądze 
przede w szystk im  w  w ie lk ich  spółkach akcyjnych. W a tykan  jest poważnie zainteresowany 
finansow o w  Banca d i Roma, na czele którego stoją k rew n i obecnego papieża i  którego kap ita ł 
w ynos ił w  roku  1947 —  40 m ilio n ó w  dolarów . K a p ita ły  W a tyka n u  w  bankach w łoskich  wynoszą 
6o''/0 ogólnej sum y oszczędności pub licznych  całych W ło ch . C a łkow ic ie  w  rękach W atykanu  
jes t Banque franco-ita lienne pour ’Amérique du Sud z kap ita łem  50 m ilio n ó w  franków  (K rasow sk i, 
str. 9). „ N a  terenie W ło c h  udz ia ł W a tykanu  w  fab rykach  przem ys u zb ro  eniowego wynosi 
25% . W od lew niach sta li 4 0 %  w  przem yśle w łók ienn iczym  35% , w  przemyśle 
e le k try fika cy jn ym  50% , chem icznym  6o°/o- O gó łem  W a tyka n  ko n tro lu je  we W łoszech 30 to ­
w arzystw  akcyjnych  o nom in a ln ym  kapita le 60 m ilio n ó w  do larów . W e  F ra n c ji 7 0 %  kap ita łu  
koncernu  w łókienn iczego Société Textile  du N ord  zna jdu je  się w  rękach W a tykanu  (K rasow ski, 
str. 10). W a tykan  dysponuje akcjam i w ie lk ich  p rzedsięb iorstw  Stanów Z jednoczonych we 
w szystkich  p raw ie  gałęziach p rzem ysłu : kopa ln ianym , spożywczym, budow y maszyn, e lek tro ­
techn icznym , w łók ienn iczym  i  in . ; zainwestował on w ie lk ie  ka p ita ły  w  truśc ie  na ftow ym  Sincla ir 
O il, w  truście  m iedzianym  Anaconda Copper. W  r  I937> w ed ług  bardzo n iekom ple tnych  i n ie ­
w ą tp liw ie  pom nie jszonych danych, wartość m ajątku kościoła kato lickiego w  Stanach Z jedno­
czonych była oceniona na przeszło 4 m ilia rd y  dolarów , a roczny dochód ■ na 800 m ilio n ó w  
do larów  (Segal, str. 7). N ie  ulega w ątp liw ości, że w  ostatnich czasach liczby  te poważnie wzrosły. 
Ze wzrostem  potęg i finansow ej wzrasta przeplatanie się interesów i  solidarność W a tykanu  
z in n y m i grupam i w ie lkokap ita lis tycznym i. W  Stanach Z jednoczonych kościół ka to lick i jest 

ściś le  zw iązany z grupą m ilia rde ra  M organa (Segal, str. 7).
W atykan  stał się w  naszych czasach jed n ym  z na jw iększych św ia tow ych przedsiębiorstw  

kap ita lis tycznych. Papież stał się na tu ra lnym  sojusznikiem  wszystkich  obrońców us tro ju  kap i­
ta listycznego. M ilczen ie  papieża w  sprawie w ojen ko lon ia lnych  w  Indoch inach  czy Indonezji, 
połączone z aktyw ną akcją dyplom atyczną po stronie napastn ików , w yjaśnia się m. in . finanso­
w ym  zaangażowaniem W a tykanu  w  koloniach. Jak w iadom o, ko lon ia lna  w ojna toczona przez 
im peria lis tów  francuskich  p rzeciw  narodow i v ie tnam skiem u jest w ojną prowadzoną w  interesie 
potężnego Banku Indoch ińskiego  (bilans z r. 1947: 40 m ilia rd ó w  franków ) m onopolizu jącego 

ko lon ia lny  w yzysk Indoch in .

O tóż je d n ym  z g łów nych  akcjonariuszy tego banku jes t W atykan .

Gros kap ita łów  W a tykanu  zaangażowane jest w  spółkach akcyjnych Stan w  Z jedno ­
czonych A . P. ; ty m  samym ekspansja im p eria lizm u  amerykańskiego jes t ekspansją W a tykanu, 
a każda klęska im peria lis tów  Stan w  Z jednoc on c A  P. jest rów nież klęską watykańskiego 
skarbu. Stąd zaangażowanie się W a tykanu  po stronie im peria lis tów  am erykańskich, stąd 
solidarność wystąpień w  sprawie n iem ieckiej. T y m  się tłum aczy an typo lsk i lis t papieża 
z 1 m arca 1948 r. i  inne jego  wystąpienia atakujące nasze granice na O drze  i N ysie. T ym .
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się tłum aczy oddanie watykańskiego w yw iadu  do dyspozycji w yw iadow i amerykańskiemu. 
Sprawa dwóch dosto jn ików  ka to lick ich , pra łata C ipp ico  i kardynała M indszentego, u jaw niła , 
że W atykan  posługuje się aparatem koście lnym  w  w ie lk ich  aferach finansow ych, wyzyskując 
;ieć  organizacji ka to lick ich  do nielegalnego handlu  w alu tam i.

O m aw iane książki podnoszą także sprawę szpiegowskiej dzia ła lności podległego W a tyka ­
n o w i duchow ieństwa. Am basador francusk i p rzy  W atykan ie  C harles-R oux podaje, że kardynał 
M ag lione , prawa ręka Piusa X I I ,  k iedy p rz y b y ł w  r. 1932 z w izy tą  do F ra n c ji, został o p lu ty  
przez nacjonalistów  francuskich  za upraw ian ie  dzia ła lności szpiegowskiej na rzecz kajzerow- 
skich N iem iec  w  latach 1914— 19P8 (str. 88).

M anha ttan  podaje nazwiska p ra ła tów  i  arcyb iskupów , k tó rzy  b y li agentam i włoskiego 
faszystowskiego Gestapo (O V R A ) i  pob ie ra li stałe pensje za działalność donosicielską (str. 124). 
W  A lb a n ii duchow ieństw o kato lick ie  upraw ia ło  działalność szpiegowską na rzecz W ło ch , p rz y ­
gotow ując zbro jną napaść faszystów w  r. 1939.

Sprawa dzia ła lności szpiegowskiej węgierskiego kardyna ła  M indszentego jes t doskonale 
znana. A m erykańsk i b iskup  ka to lick i James Ryan jeszcze w  m aju  1940 r. dow odził, że W atykan  
pomoże Stanom Z jednoczonym  w p ływ ać na P o łudn iow ą A m erykę , że jes t na jlep ie j p o in fo r­
m owaną organizacją, że tysiące lu d z i pracuje d la  niego. P rzytoczył p rzy  ty m  zdanie specja­
lis ty , że w yw iad  w atykański jes t najlepszym  z w yw iadów , ponieważ o ficerow ie  tego w yw iadu, 
duchow n i kato liccy, u trzym u ją  stały kon tak t z ludnością w szystkich w arstw  społecznych (Szejn- 
m an, str. 171).

Jak stw ierdza h is to ryk  kato licyzm u Lugan  (1943), szczególnie ceniona przez kap ita lis tów  
je s t działalność kaznodziejska: „k a to lic y z m  jes t (w  Stanach Z jednoczonych) ceniony jako  silna 
organizacja i  mocna podpora konserw atyzm u społecznego. Dość często spotyka się w łaścicie li 
kopa lń  i zakładów przem ysłow ych —  pro testantów  lu b  n iew ierzących ■— budujących na swój 
koszt kościo ły ka to lick ie  lu b  kaplice, w  k tó rych  rob o tn icy  irlandzcy, polscy lu b  w łoscy uczą się 
szacunku i  posłuszeństwa w  stosunku do swych pa n ów " (Segal, str. 10).

W ie lk ie  znaczenie ma rów nież tw orzen ie  przez duchow ieństw o kato lick ie  chadeckich, 
rozb ijack ich, łam is tra jkow ych  zw iązków robo tn iczych  us iłu jących para liżować od wewnątrz 
walkę robo tn ików  o spraw iedliw ość społeczną. W a lls tree t ocenia te  us ług i i  p łaci za nie.

W  ram ach k ró tk ie j recenzji n ie  można pow tó rzyć nawet jedne j setnej ty ch  in fo rm ac ji, 
k tó re  zawierają w ym ien ione książki i  k tó re  nauczyciel pow in ien  znać, je ś li chce się 'orientować 
w  ro li, jaką W atykan  odgryw a w  świecie współczesnym.

A N D R Z E J  N O W IC K I

B ib lio teka Klasyków M arksizm u  —  Sp. W yd . „K s ią żka "

Bez ogólnej choćby znajomości m arksizm u niesposób należycie ocenić z jaw isk życia w spó ł­
czesnego, niesposób nawet zrozum ieć znaczenia większości zagadnień aktualnych, n ie mówiąc 
ju ż  o w łaściwej ich  analizie. Zwłaszcza nauczyciel n ie może udostępnić uczniom  lu b  słuchaczom 
podstawowych zagadnień Polski współczesnej bez zapoznania się z g łów nym i dz ie łam i teore­
tykó w  m arksizm u.

W ie lką  pomocą w  opanowaniu wszechstronnego i  rozległego naukowego dorobku m ark­
sistowskiego u jego fundam entów  jes t Biblioteka Klasyków M arksizm u, wydawana staraniem- 
S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j „K s iążka  i  W ie d za ". Biblioteka Klasyków M arksizm u  pow inna zna­
leźć się w  księgozbiorze każdego nauczyciela, przede w szystkim  w ykładow cy nauki o Polsce 
i  świecie współczesnym.

D w utom ow e wydanie D z ie ł zbiorowych M a rk s a  (str. 1036) pozw o li czy te ln ikow i na g ru n ­
tow ne zapoznanie się z podstawam i te o rii m arksistowskiej. M ożna jednak korzystać z po ­
szczególnych, m n ie j obszernych pozycji. I  tak : Praca najemna i  kap ita ł (str. 52) oraz Płaca, 
cena, zysk (str. 76) wprowadzą czyte ln ika w  p rob lem y ekonom ii po lityczne j, podstawowej 
bazy m arksizm u, u ła tw ią  m u właściwą analizę ustro ju  kapitalistycznego.
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18 Brumairae Ludw ik  Bonaparte (str. 156), W a lk i klasowe we Francji 1948— 1850 (s tr 
156) i  W ojna domowa we Francji (str. 84) pozwolą na słuszną ocenę szerokiego wachlarza wyda 
rżeń historycznych.

Podstawowym  dziełem  M a r k s a  i E n g e l s a  jes t M anifest Komunistyczny (str. 80, w yd. 

ju b ile u s  owe str. 122).
Z  dz ie ł na eży ponadto  w ym ien ić Rozwój socjalizmu od utopii do nauki (str. 128)' 

oraz słynne prace będące ważnym  przyczynkiem  do poznania m ateria lizm u dialektycznego. 
A n lyd u  hr ng (str. 412) i  Ludw ik  Feuerbach (str. 94). L is ty  M arksa i  Engelsa O M ateria lizm ie  
histerycznym  (str. 64) pozwolą na zrozum ienie w ie lu , zniekształcanych często wydarzeń h is to ­

rycznych.
G enia lnym  kontynuatorem  M arksa b y ł L e n in , k tó ry  nie ty lk o  pog łębił, lecz także roz ­

szerzył socjalizm naukowy, m. in . przez wszechstronną analizę obecnego stadium  kap ita lizm u- 
im peria lizm u. D zie ła  L e n in a  i  Stalina stają się nieodzow nym  a trybutem  pracy nauczyciela,, 
u ła tw ia ją słuszną ocenę zagadnień tak  aktualnych obecnie w  Polsce Ludow e j, ja k  zrozum ienie 
w ie lk ich  przem ian społecznych zachodzących w  naszych oczach.

W  dziele Co robić (str. 216) znajdzie czyte ln ik  zdumiewające swoją aktualnością s fo rm u ­

łow ania  ideologiczne.
L e n in  w  sposób jasny i  p rze jrzys ty  zanalizował okres „gn ijącego kap ita lizm u“ , okres- 

współczesnego im peria lizm u . Przeciwstawiając pseudoteoretykom  „socja l-dem okra tów ' 
Zachodu naukową ocenę aktów i  zjaw isk, wykazał n ieuchronność klęski im peria lizm u .

Im peria lizm , najwyższe stadium kap ita lizm u  (str. 124), M arksizm  a rewizjonizm  (str. 56),. 
Państwo a rewolucja (str. 32), Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky  (str. 136), Ekonomika, 
i  po lityka  w epoce dykta tury  pro letaria tu  (str. 18) —  oto podstawowe dzieła zwiastujące n ie ­
uchronny historycznie koniec kap ita lizm u, analizujące d ro g i wiodące do ustro ju  sp raw ied li­
wości społecznej —  socjalizmu. W  książkach tych  poznajemy Len ina  nie ty lk o  jako  niedości­
głego teoretyka, lecz rów nież jako  doskonałego i  ciętego publicystę.

D zie ła O Komunie Paryskiej (str. 92), O związkach zawodowych (str. 168), O rewolucji 
1905 r. (str. 322), (M a ła  Biblioteczka M arksizm u-Lenin izm u) zainteresują n iew ą tp liw ie  każdego 
wykładowcę.

Dalszym  rozw in ięciem , zaktualizowaniem i pogłębieniem  dzie ł M arksa, Engelsa i  Lenina, 
są dzieła Stalina, nawiązujące do h is to rii najnowszej, h is to rii, k tó rą  obecnie przeżywam y.

W  Zagadnieniach leninizmu (str. 564) znajdzie czyte ln ik  rozw in ięcie podstawowych teo rii. 
Le n in a  w  referatach i  przem ów ieniach Sta lina z okresu poprzedzającego drugą wojnę światową. 
Zna jdzie  tu  nauczyciel zarówno prace o charakterze teoretycznym , ja k  a rtyku ły  i  w yw iady, 
często w  fo rm ie  polem icznej dostarczające św ietnych argum entów  przeciw  różnego rodza ju  
pseudonaukowcom.

Klasa proletariuszy i p a rtia  proletariuszy (str. 16, M a ła  Biblioteczka M arksizm u-Len in izm u), 
M arksizm  a kwestia narodowo-kolonialna (str. 396), O podstawach leninizmu (str. 120) wszystko 
to są prace poruszające p rob lem y dnia dzisiejszego. I  wreszcie praca O materializm ie dialek­
tycznym i historycznym  (str. 48) stanow i k ró tk i i  n iezw ykle  jasny w yk ład  o podstawach te o rii 
m arksistowskiej.

Biblioteka K lasyków M arksizm u  to  cenna pozycja S p ' Idzie  n i W ydaw n icze j „K siążka  
i W ie d za ". N iska cena książek oraz ich  staranna i  estetyczna szata zewnętrzna pow in n y  stanow ić 
ieszcze jedną zachętę do przestudiowania całej Biblioteki.

W  naszym przeglądzie n ie  w yczerpaliśm y zresztą wszystkich pozycji Bib lioteki Klasyków  
M arksizm u. Za dowód popularności B ib lio tek i n iech posłuży fakt, że w iele książek doczekało 

się I I ,  IU , a nawet IV  wydania.

T A F F
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M .  Sayers i  A . K ahn —  W i e l k i  s p i s e k  p r  z e c i  w k  o ZSR R  (The great conspiracy again
Russia)  —  Spółdz. W yd .-O św . „C z y te ln ik “ . 1948. Str. 452.

G dy L e n in  na I I  Z jeździe Rad, odbytym  7 listopada 1917 r . , zapow iedział: „T e ra z  p rz y ­
s tą p im y  do budow y us tro ju  socjalistycznego“ , ambasador amerykański F rancis w ysła ł do W a ­
szyng tonu  p o u fn y  te legram  nazywając w ytw orzoną sytuację „n iep rzy jem ną “  oraz dodał p rzy 
ty m , że „ d n i sowieckiego reżim u są policzone“  i  „szybko  znajdą się środki zaradcze“ ...

Takie  b y ły  narodziny w ie lk iego spisku przeciw ko ZSRR.
W  ślad za ty m  rozpoczyna się bow iem  realizacja spisku przeciw ko ustro jow i, k tó ry  ośmiela 

się głosić hasła spraw iedliwości społecznej i  n ie pozwala na u tw orzenie z R osji k o lo n ii im p e ria ­
liz m u  zachodniego. Bankierzy i przem ysłowcy Stanów Zjednoczonych, A n g lii,  F ra n c ji, Japonii 
i  N iem iec czują się zagrożeni w idm em  zmniejszenia ich  m ilio n o w ych  zysków i szukają przeciw  
te m u  środków zaradczych.

Spiskowcy ciągną za sobą łańcuch zbrodn i, w ojen i  zdrady. Tam , gdzie złoto nie w y ­
w iera zamierzonego skutku, działa rew olw er i truc izna . Tam , gdzie dyplom atyczne szachraj- 
s tw a n ie  doprowadzają do celu, argum entu ją arm aty i  czołgi.

A k t  pierwszy to  „ in te rw e n c ja “ , czy li zbójecka ingerencja w  wewnętrzne spraw y m o ­
carstwa zajmującego 1/6 k u li ziemskiej. Chodzi przecież o rabunkowe koncesje, o spłacanie 
procentów od pożyczek. A  pieniądz jest ideologią spiskowców. Pod tro sk liw ym  patronatem  
„ in te rw e n tó w “  działają generałowie Judenicz, Kołczak i D en ik in , krw aw y szaleniec baron 
U ngern, W range l i  w ie lu , w ie lu  innych , k tó rzy  zamieniają w  pustynię  bogaty K ra j Rad, m o r­
dując, paląc i  grabiąc. Spiskowcy nie znają żadnych skrupu łów .

Po n ieudałym  epilogu aktu pierwszego następuje akt d rug i. Teraz w chodz i ju ż  w  grę t r u ­
cizna, rew olw er i presja dyplomatyczna. Z brodn icza  ręka m ordu je  popularnego w śród narodu 
radzieckiego K irow a  i  genialnego pisarza Gorkiego. Równolegle do tych  m ordów  następują 
sabotaże, unierucham ianie fa b ryk  i  zdrada. Pod czułą opieką spiskowców działa herszt zd ra j­
ców T ro ck i.

A k t  trzec i —  to  próba rozb ic ia  Z w iązku  Rad od wewnątrz. N iedoszli dyk ta torzy  Jagoda, 
'Tuchaczewski, Radek i  spółka p róbu ją  p rzy  pom ocy szpiegostwa, zamachów i  knowań obalić 
ustró j socjalizmu.

Spiskowców łączy wspólna nienawiść do K ra ju  Rad, paniczny lęk przed potęgą socjalizmu. 
C zy to  będzie Lockhart, L lo y d  George, H it le r , Rosenberg czy D a lad ie r —  przyśw ieca im  jeden 
ce l: zm iecenia z pow ierzchn i z iem i Zw iązku  Radzieckiego, k tó ry  ja k  m iecz spraw iedliw ości 
dziejowej w is i nad ich  głowam i. W  okresie gdy h o rdy  h itle row skie  u ja rzm iły  całą Europę, 
w  Stanach Z jednoczonych powstaje K o m ite t „A m e ry k a  przede w szys tk im ", k tó ry  n ie  ma byna j­
m nie j na celu w a lk i z faszyzmem, lecz zajm uje się... propagandą antyradziecką. W  chw ilach 
gdy losy całej ludzkości w ażyły się na polach b itw y  pod Stalingradem , agenci V  ko lum ny w y ­
dają oszczercze książki szkalujące ZSRR, a n iek tó rzy  amerykańscy „m ężow ie  s ta n u " głoszą, 
że ...w o jna  przeciw  N iem com  była  błędem ; praw dziw ą wojnę trzeba by ło  rozpocząć na wscho­
dz ie ..,“ .

Z m ie n ili się n iektó rzy aktorzy —  dram at jednak pozostał „n a  a fis zu ". W ie lk i spisek prze­
c iw ko ZS R R  trw a  ju ż  32 lata.

A  jednak \)vbrew knowaniom , w brew  zbrodn iom , potwarzom  i  zdradzie Zw iązek Radziecki 
egzystuje, krzepnie i  potężnieje. F iaskiem  zakończyły się p róby in te rw enc ji, zaw iod ły m etody 
szpiegostwa, sabotażu i  dyw ersji. M im o  b łog ich  nadzie i w rogów  nie powstała podczas drug ie j 
w o jn y  św iatowej w  ZS R R  V  ko lum na i  to  p rzyczyn iło  się m iędzy in n y m i do druzgocących 
zw yc ięs tw  Zw iązku  nad bandam i h itle row sk im i. Spisek trw a ł podczas w o jny  św iatowej, trw a 
i obecnie. A le  podobnie ja k  poprzednie p róby  zakończyły się sromotną klęską, tak i  wszystkie 
następne n ie  będą m ia ły  n igdy  powodzenia.

W ie lk i spisek przeciwko ZS R R  jes t w  najlepszym  tego słowa znaczeniu książką sensacyjną, 
k tó rą  czyta się je d n ym  tchem. O p a rty  na m ateria le dokum enta lnym , ma n iew ątp liw ą  wartość 
historyczną. Jedyną wadą książki jest może brak ana lizy n iek tó rych  aktów  i  wydarzeń. Całość

60



je d n a k  odsłania przed czytającym  n iezm iern ie  ciekawy, w artościowy i  w  w ie lu  w ypadkach nie 
znany po lskiem u czy te ln ikow i m ateria ł. W ie lk i spisek przeciwko ZS R R , napisany i  w y d ru k o ­
w any w  Stanach Z jednoczonych, św iadczy dob itn ie  o tym , że w  A m eryce  is tn ie ją  ja k  gdyby 
•dwie lite ra tu ry : pierwsza —- przystosowana do og łup iania  czyte ln ika  na jróżn ie jszym i „sensa­
c y jn y m i“  bzduram i k rym in a ln ym i lu b  po rnog ra ficznym i z „D z ik ie g o  Z achodu ", druga —  
p ra w d z iw ie  demokratyczna, n ie stroniąca byna jm n ie j od m om entu  „sensacyjności“ , ale sensa- 
cy jności w  ty m  dob rym  w ydan iu .

Pierwsza lite ra tu ra  jes t celowo popierana i rozpowszechniana przez m agnatów ame­
rykańskich  (m. in . tzw . prasa hearstowska) w  celu odwrócenia uw agi społeczeństwa od is to t­
nych  spraw i  w ydarzeń; druga odzw ierciedla tendencje postępowych A m erykanów , o rgan i­
zatorów  N ow ojorskiego Kongresu Pokoju, uczestników  kongresów W rocław skiego i  Paryskiego, 
tych , k tó rych  celem jes t u trzym anie  poko ju  i  szczera współpraca z obozem postępu: ZSR R  
i kra jam i dem okracji ludowej.

W ie lk i spisek przeciwko ZS R R  jest jedną z najcenniejszych pozyc ji te j d rug ie j lite ra tu ry . 
Książkę tę pow in ien  przeczytać każdy.

T A F F

N O W E  K S IĄ Ż K I  O  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  

ZSRR m ateria ły  inform acyjne

Spółdzieln ia W ydaw nicza  „W spó łp raca “  wydała  w  b. r. wartościową książeczkę w  skrom ­
n e j szacie i  pod skrom nym  ty tu łe m : ZS R R  —  M a te ria ły  informacyjne.

Jest to  dla nas bardzo cenna książka, k tó re j b rak odczuwaliśm y dotąd. Zaw iera  najważ­
niejsze in fo rm acje  o naszym w schodnim  śąsiedzie —  Z w iązku  Radzieckim , z k tó ry m  łączą 
nas b liskie stosunki p rzy jaźn i i  wdzięczności,

O  Zw iązku  Radzieckim  w iem y bardzo niew ie le, chaotycznie i pobieżnie. O d  n iedaw na 
zaledwie zdołamy rozpraszać opary k łam liw ych , oszczerczych w ers ji i  fantastycznych, zm yślo­
nych  p lotek. Przez dwadzieścia la t Polska by ła  ściśle izolowana od Z w iązku  Radzieckiego 
i  jeże li dochodziły do nas jak ie  w iadomości o ZSRR, to  b y ły  to  w  lw ie j części z jad liw e bzdury , 
przesączone przez wrogą propagandę sanacyjną lu b  powtarzane za N iem cam i, przepojone n ie ­
nawiścią.

N ow a odrodzona Polska napraw ia b łędy zgubnej p o lity k i p rzedw ojennej, k tó ra  doprow a­
dz iła  nas do katastro fy właśnie przez tę izolację.

D ziś m usim y odrob ić w ie lo le tn ie  zaległości i  poznać naszego w ie lk iego  sprzym ierzeńca 
i  najbliższego przyjaciela, ja k im  jest Zw iązek Radziecki.

Prac ob iektyw nych, rzeczowych, in fo rm u jących  nas o Zw iązku  R adzieckim  jes t dotąd 
za mało. D latego też taka praca popularn ie i  bezpretensjonalnie ujęta, żywo i ciekawie na­
pisana, takie po prostu  „m a te ria ły  in fo rm acy jne “  p o w in n y  znaleźć się w  ręku każdego oby­
watela polskiego, a ty m  bardziej w  ręku nauczyciela, bo dziś ignorancja  w  tych  sprawach jest 
n iedopu szczalna.

Józef Kow a lczyk N aród buduje

Tow arzystw o P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej w yda ło  w łasnym  nakładem  broszurę Józefa 
Kow alczyka pt. N aród buduje.

Jest to  praca poświęcona rozpatrzeniu  rozbudow y ekonom icznej Zw iązku  Radzieckiego, 
jego planowej gospodarce i w yn ika jącym .stąd  korzyściom  narodów i  państw  Zw iązku  Radziec­

kiego.
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A u to r na podstawie dokładnych danych sta tystycznych udow adnia , ja k ie  wspaniałe 
rezulta ty dała w  Zw iązku Radzieckim  gospodarka socjalistyczna, prowadząc „ k u  now ym  w yżynom “ .

P ro f.  G. A . D e b o rin  W  latach obcej interwencji i  wojny domowej (1917— 1922)

Spółdzie ln ia W ydaw nicza  „W sp ó łp ra ca " wydała rów nież dw ie  książeczki z cyk lu  Radziecka 
po lityka  zagraniczna.

Pierwsza z n ich  p ro f. G. A . D eborina  w  tłum aczeniu  po lsk im  T . M a lika , oparta na steno­
gram ie odczytu wygłoszonego 1 czerwca 1947 r - w  M oskw ie , daje obraz p o lity k i zagranicznej 
m łodej dyp lom acji radzieckiej w  p ierw szych latach is tn ien ia  Z w iązku  Radzieckiego. P rof. 
D ebo rin  podkreś lił doniosłość len inowskiego dekre tu  o poko ju  uchwalonego przez zjazd Rad 
nazajutrz po objęciu w ładzy 8 październ ika 1917 r. D ekretem  ty m  s tw ie rdz iło  państwo radzieckie 
swą niezłom ną wolę w a lk i o pokój. A u to r  poruszył zagadnienia interesujące bezpośrednio 
Polskę, ja k  Pokój brzeski, o k tó rym  rozsiano ty le  k ła m liw ych  in fo rm a c ji i  tak go rozm aicie ośw ie­
tlano. Przedstaw ił dob itn ie  zdradziecką rolę L . T rockiego, nieubłaganego w roga Polaków idą­
cego na rękę n iem ieckim  im peria listom .

M ów iąc o po lityce  zagranicznej państwa radzieckiego w  okresie trzech w ypraw  en ten ty 
autor tra fn ie  charakteryzuje posunięcia im peria lis tyczne ówczesnego rządu polskiego, w ystę­
pującego w  ro li m arione tk i anglo-francuskiego im peria lizm u . „P o lsk ie  ko ła rządzące snu ły 
p lany o lb rzym ich  aneksji te ry to ria ln ych  kosztem państwa radzieckiego“ . P lany te doprow adziły  
do aw anturn iczej w yp raw y k ijow sk ie j w  r. 1920.

C ały odczyt zw arty , jasny zawiera tra fną  charakterystykę pokojowej p o lity k i Zw iązku  
Radzieckiego.

D r  I. M . L e m in  W  okresie wielkiej wojny w obronie ojczyzny

D ruga  książeczka z tego cyk lu  dra I. M . Lem ina , tłum aczona rów nież przez T . M a lika , 
omawia ciągle nas interesujący okres ostatniej w ie lk ie j w o jny  św iatowej, w  k tó re j na szali zw y ­
cięstwa w ażyły się losy istn ien ia  nie ty lk o  państwa polskiego, ale i  narodu przeznaczonego na 
rzeź i  całkow ite wytępienie przez ho rdy h itle row skie.

A u to r  rozpatru je  tę  okropną w ojnę od strony przew idującej p o lity k i Zw iązku  Radziec­
kiego. Książka ta jest d la  nas szczególnie pouczająca, w id z im y  w  n ie j przestępczą, zgubną 
po litykę  sanacji i  t r iu m f  słusznej p o lity k i Z w iązku  Radzieckiego.

„R adziecka po lityka  zagraniczna w  latach 1939— 1 9 4 1 —  t °  w spaniały p rzyk ład  zastoso­
wania m etody dia lektycznej w  po lityce, w zór m ądrej, dalekowzrocznej sta linowskie j strateg ii 
w  po lityce zagranicznej“  stw ierdza autor.

Prasa i  książka w Zw iązku  Radzieckim

Książka ta z tegoż cyk lu  i  w ydaw nictw a „W sp ó łp ra ca " (r. 1949) ma, szczególnie obecnie, 
w  okresie podjęcia w a lk i z analfabetyzmem, poważne znaczenie. Podaje nam  p rzyk ładow o 
d ro g i rozpowszechnienia książki i  prasy i  wskazuje, czym  d la  rozw oju  w iedzy by ła  W ie lk a  
Rewolucja L istopadowa, która  przed masami pro le ta ria tu  m iast i  w si rozw arła szeroko podwoje 
szkół i  uniwersytetów . Sale koncertowe, teatr, k ino , prasa, książka, ku ltu ra  stają się własnością 
szerokich mas p ro le taria tu. O grom ne sukcesy Zw iązku  Radzieckiego są dla nas wskazów­
kam i upowszechnienia w iedzy. U zupe łn ieniem  te j książki jes t broszurka p t. O rganizacja nauki 
i  szkół wyższych w Z S R R  E. Frankowskiego. A u to r  wykazuje w  n ie j, ja k  Zw iązek Radziecki 
p o tra fił zorganizować dokształcanie i  wyszkolenie n iezbędnych sił technicznych i  p racow ników  
naukowych.

„N a uce  radzieckiej n ie są obce zdobycze w iedzy ogó lnoludzkie j, ma ona jednak w łaściw e 
sobie cechy charakterystyczne, zależnie od nowych, społeczno-gospodarczych w arunków  
państw a".
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W  Zw iązku  Radzieckim  nauka stała się demokratyczna, a wyraża się to  zarówno w  je j 
treści, ja k  i  w  dążeniu do udostępnienia w iedzy najszerszym masom ludności.

W szystkie w yże j om aw iane książeczki pisane popularn ie , ciekawie, stanowią podstawę 
m ałe j b ib lio teczk i po lityczne j, k tó ra  pow inna się znaleźć w  każdej b ib lio tece szkolnej, w  ręku 
każdego nauczyciela i  ucznia starszych klas.

Przystępna n ie  ty lk o  cena, ale i  treść, otw iera im  drogę do każdego dom u.

M . R.

K ons tan ty  G rzybow sk i Konstytucja Republiki Francuskiej. Spółdzieln ia W ydaw nicza
„K s iążka “ . 1948.

W yd a w n ic tw o  to  zainteresuje n iew ą tp liw ie  w ykładow ców  nauki o Polsce i  świecie w spół­
czesnym. Zaw iera ono p ro je k t ko n s ty tuc ji R e p u b lik i F rancuskiej uchw alony przez konsty­
tuantę  19 kw ie tn ia  1946 r ., lecz odrzucony przez referendum  5 maja tegoż roku , oraz obow ią­
zującą obecnie konstytucję  R e p u b lik i F rancuskie j z dn. 29 września 1946 r. O bszerny wstęp 
p ió ra  p ro f. Grzybowskiego daje obraz uk ładu  sil społecznych we F ra n c ji w  ciągu ostatnich 
la t k ilkunastu  oraz ich  w a lk i o ustró j i  ster rządów R e p u b lik i F rancuskiej.

T rak tu ją c  omawianą książkę jako  pomoc naukową należy jednak zw róc ić  uwagę na pewne 
u s te rk i i  nieścisłości, od k tó rych  n ie  jes t wolne to  na ogół wartościowe w ydaw nictw o.

P rzy om aw ian iu  jedno litego  fro n tu  utw orzonego w  latach trzydziestych  m iędzy ko m u n i­
s tam i i  socjalistam i francusk im i do w a lk i z faszyzmem oraz tworzącego się na jego podstawach 
fro n tu  ludowego au tor tw ie rdz i, że jes t to  „po łączen ie  na pod łożu m etod po litycznych  postu ­
la tów  libe ra lno -po litycznych  radyka lizm u społecznego. A  w ięc m arksizm , ale oparty  na dorobku 
libe ra lno -p o lityczn ym  w ie lk ie j re w o lu c ji"  (str. 14). N a  str. 22 zaś stw ierdza autor, że fro n t 
lu d o w y  walczy o ...„ lib e ra ln ą  dem okrację".

Jedno lity  i  ludow y fro n t tw o rzy  się rzeczywiście na p la tfo rm ie  obrony dem okracji, na p la t­
fo rm ie  obrony p raw  człowieka i  obywatela, lecz broniąc przed faszyzmem zdobyczy burżua- 
zy jnych  rew o luc ji francuskich  je d n o lity  i  lu d o w y  fro n t rozw ija  aktywność mas, podnosi na 
wyższy szczebel walkę klasową; libe ra lizm  zaś, k tó ry  autor m y ln ie  trak tu je  jako  podstawę fro n tu  
ludowego, jest k ie runk iem  burżuazy jnym , pow sta łym  w  okresie, gdy sprzeczności klasowe 
m iędzy pro le taria tem  a burżuazją n ie  b y ły  jeszcze tak  zaostrzone, a walka klasowa skierowana 
b y ła  g łów n ie  przeciw ko feuda lizm ow i. W te d y  w  łon ie  obozu burżuazyjnego libe ra lizm ow i, 
ja ko  k ie run ko w i um iarkow anem u, ugodowem u, refo rm istycznem u, przeciw staw i! się radyka­
liz m  należących do tegoż obozu mas drobnom ieszczańskich. N ie  je s t rzeczą przypadkową, 
że G rzybow sk i n ie  rozróżn ia  tych  dw óch skrzyde ł obozu burżuazyjnego, że w brew  prawdzie 
h is toryczne j trak tu je  drugą połowę w. X IX  —  okres szybkiej koncentracji, i  centra lizac ji kap i­
ta łu , w zrostu w ie lk iego przem ysłu —  jako  okres hegem onii „d robnego  przemysłowca i  drobnego 
ro ln ik a " . N ierozróżn ian ie  pozyc ji w ie lk ie j i  d robne j bu rżuaz ji w  perspektyw ie historycznej 
w p ływ a  z ko le i na n iezrozum ienie przez autora m ożliw ości sojuszu p ro le ta ria tu  z częścią d robno­
mieszczaństwa w  celu n ie  ty lk o  obrony w łasnych praw , ale także zm iany oblicza społecznego 
dotychczasowej demokracji.

O m aw iając je d n o lity  fro n t G rzybow sk i pom ija  fa k t zd rady p raw icy  socjalistycznej, nie 
w spom ina o w yłam aniu  się z fro n tu  ludowego radyka łów  -—• ćo znow u zaciemnia m u  obraz 
zw ro tu  na prawo większości przedwojennego Zgrom adzenia N arodow ego; w  rezultacie autor 
konstatu je jedyn ie  fakt, że Zgrom adzenie w ybrane pod hasłem w a lk i z faszyzmem, o zdecydo­
wanej większości fro n tu  ludowego, poparło  w  r. 1940 faszystowski zamach Petaina nie próbując 
w niknąć w  m otyw y tego zw ro tu .
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Niedostrzeganie dw u licow e j g ry  praw icy socjalistycznej spod znaku B lum a u tru d n ia  au to ­
ro w i zrozum ienie faktu , dlaczego lewica fro n tu  ludowego odniosła walne zwycięstwo p rzy  w y ­
borach do I  (21 października 1945 r.) i  I I  (2 czerwca 1946 r .)  konstytuan ty, a została przeg ło­
sowana w  referendum , które  5 maja 1946 r. odrzuciło  większością głosów zatw ierdzony przez. 
I  konstytuantę (19 kw ie tn ia  1946 r .)  p ro jek t konstytuc ji. Szukanie p rzyczyny jedyn ie  w  odm ien ­
nej mechanice w yborczej, ja k  to  czyn i autor, oznaczałoby zbyt duże uproszczenie zagadnienia. 
Należy tu  bow iem  uwzględn ić dwuznaczną pozycję p raw icy  fro n tu  ludowego, a szczególnie 
praw icow ych leaderów S F IO , k tó rzy  nie p rzeprow adzili przed referendum  dość energicznej: 
kam panii po lityczne j; należy także wziąć pod uwagę aktywność reakcji 1 poparcie udzielane je -  

przez Stany Z jednoczone.
Z upe łn ie  błędne jes t nazywanie de G aulle 'a  „p ie rw szym  czynn ik iem  i p ierw szym  sym ­

bolem  oporu “ . N a  to  określenie zasługuje we F ranc ji ty lk o  in ic ja to r i  organizator ruchu  oporu, 
partia , k tóra  poniosła najw ięcej o fia r w  walce z okupantem , „p a rt ia  rozstrze liwanych K o ­

m unistyczna Partia  F ranc ji.
W . N .

O Ś W IA D C Z E N IE

W  zw iązku z ukazaniem się skryptów ob. M ieczysława Rogalskiego 
pt. N a u k a  o P o l s c e  i ś w i e c i e  w s p ó ł c z e s n y m  nakładem Akade­
mickiej Spółdzielni W ydawniczej w W arszawie stwierdzam, że wydawnictwo> 
to zostało opublikowane bez wiedzy i aprobaty kierownika Studium  N a u k i
0 Polsce i Świecie Współczesnym Uniwersytetu Warszawskiego. Jednocześnie 
podkreślam, że wydawnictwo powyższe zawiera szereg błędów i fak tycznych ,
1 ideologicznych, nie może więc żadną m iarą stanowić podstawy do p rz y ­
gotowania się w zakresie nauki o Polsce i świecie współczesnym.

PR O F. D R  S T A N IS Ł A W  A R N O L D  

kierow nik M iędzyw ydziałowego Studium N auk i o Polsce 
i  Świecie Współczesnym

O D  R E D A K C J I

Redakcja czasopisma Polska i Św iat Współczesny pragnąc u ła tw ić  nauczycielom  korzysta­
n ie  z doświadczeń ich  K o legów  oraz z dorobku  ośrodków dydaktyczno-naukow ych prosi o k ie ­
rowanie do n ie j m ateria łów , uwag, spostrzeżeń, a przede w szystk im  sprawozdań z pracy do­
konanej w  ciągu całego roku  szkolnego w  zakresie nauk i o Polsce i  świecie współczesnym.

A rty k u ły , sprawozdania, stenogramy czy no ta tk i z lekc ji, lis ty  i  uw ag i nadesłane przez 
Ko legów  z terenu są w  m iarę m ożliwości przez redakcję wyzyskiwane.

Zamieszczone w  czasopiśmie a rtyku ły  i  lis ty  są honorowane.

Naw iązując ściślejszą współpracę p ros im y Kolegów  o nadesłanie nam  W aszych uwag do­
tyczących stanu nauczania interesującego nas p rzedm io tu  na W aszym  terenie oraz pracy Waszego, 

ośrodka.
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